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n a  n a  trw a ły ch  fu n d a m e n ta ch , o p to z  
iin cm  iy c ie  d z is ie js z y ch  i  p r z y s z ły c h  po-* 
k o le ń .

A b y  c ln r ila  ta  jak n a jp rę d z e j z ło c is tą  
z o rzą  z a św ie c iła  n ad  P o ls k ą  —  ż y c z y m y  
dzisiaj w s z y s tk im , o  jei p rzy sz tosć  stro^ 
s k a n y m  —  w s z y s tk im , c o  d la  n ie j k re w , 
życie  i m ie n ie  n io s ą  w  o fie rze .

Czarnemu Oj- 1586) marzyła s»}~ korona litew 
ska po śmierci bezpotomnego Zygmunta Augu­
sta. Natom.ast szlachta litewska parła do unii, 
chcąc się wyzwolić z zeleżnosci od wielmożów 

szczegóły układów w krótkim artykule 
wdawać się nie możemy Wspomnimy tylko, że 
kwestyami spornerni były przedewszystkiem 

snólne sejmy, oraz przynależność' Podlasia. 
Wołynia i kijowszczyzny Była chwila, w któ­
rej nr wet Litwini opnściii Lublin, ale znajda 
jątw się wśród nich zwolennicy unii, zebrani 
w Wilnie, na nowo weszli w rokowania, a kiedy 
wybrano nowych posłów, seim litewski 7. po­
wrotem zjechał do Lublina. Było to już po usu­
nięciu kwestyi spornej o ziemie, Zygmunt August 
bowiem, mocą swej władzy, jako „właściciel" 
państwa litewskiego (w Polsce był królem 
„obranym"), wcielił kolejno do Polski Podlasie 
(5 maica), Wołyń (20 maja) i kijowszc/wznę 
0 czerwca). Uczynił to ca  wyraźne żądaHe 

ich przedstawicieli, l.tórzy po cxodusie Litwi­
nów pozostał, w Lublinie. Wieść o tem jak 
grota uderzyła w garstkę icożrtowładrów litew­
skich. Wszak król i bez nich, mocą swej nieo­
graniczonej władzy wielkiego księcia, mógL 
wcielić i Litwę do Polski. Osądzili w ęc, ż« 
lepiej brać udział w nkładach i wytargować, 
co się da dla siebie. *

Król osłabiony, zmęczony, przeżywa! ciężkie 
chwile, nieustannie bowiem musiał godzić „obra 
drjnce w dwóch osobnych izbach narody*. Je­
szcze na tyd/.ień przed ostatocznein zawarciem 
urii. autor Djaritisza sejmn" zapisywał: „Król 
kilka godzin był z puny (senatem) i Litwą. 
Sam chod.Jł od tych do tych, traktując, pracu­
jąc, aby rzeczy przyszły ku skutkowi. Było 
togo przez s eśe godzin, a i leż i do niezdrowia 
przyszło Królowi Jegomości" J).

Nareszcie Litwa po omówieniu wzajemnych 
ustępstw, zostawiła do woli króla aby uczynił, 
co uznaje za potrzebne i sprawiedliwe Natych­
miast. spisauo dwa „przywileje" ze strony pol­
skie1, : litewskiej, a dnia *1 '.ipca przystąpiono 
do złożenia przysięgi.

Zawarta w Ijubiin.e unia da lek s fcyła od po­
zoru nawet wcielenia Litwy, zostawiono jej bo­
wiem szeroką autonom ę, a raczej odrębność. 
Fusiadahi swoje osobne wojsko, własnych mi­
nistrów, oddzielny swnj zarząd Był to* właści­
wie do ostatnich granic posunięty dualizm. Je- 
dyaym łącznikiem był wspólny sc, ru, bez niego 
bowicin byłaby to nn-a cz.ysto personalna Oprćnż 
wsi oinego monarchy pozostałaby tylko wspólna 
polityka zagraniczna, moneta i granica celna. 
Zostawiono Litwinom ich specyalue urzędy, ja­
kich nie miała Korona, a nigdy, aż do końca 
istnienia pańsiwa polsko litewskiego, nie narzu­
cano Pniaków fiitwie na jej dostojeństwa.

Sojm lubelski ciągnął s :ę jeszcze do 12 sierp­
nia. W tym czasio (151.1 ipca) Frydciyk Albert II, 
książę pruski, ztożyt Zygmuntowi Augustowi 
hołd h aniczy-

W przeddzień zamknięcia sejmu (U  sierpnia) 
odbjło się w Kościele uroczyste ogłoszenie po­
twierdzenia unii.
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J A N  PIE T R ZY C K l.

łdf a«r oaiA siq, Hoże...
Zjaw nam się, hoże, Du-cnu Zmartwychwstały 
l  w serca mierz mocą piorunową!
Niech zmarli wstają, niech pękają skały,
Kiedy się w gromach rodzi Twoje Siowo,
A nad zgliszczami, prochem, czy mogiłą, 
Mówi, jak burza, targającą siłą ...

Zjaw nam się, życia wiecznego Proroku 
/  pochylone podnieś nam sztandary —
Byśmy, śmiertelny tnaiąc płomień w oku, 
Nieśmiertelnymi byli, pełni wiary,
Iż proch ten nawet, coś okrył żałobą,
Możesz uczynić ogniem ... porwać z Sobą! . .

Krym 1915.

K AZ1 M IFRZ BA R t  OAZ fi WICZ.

W ie lk a  p®eseislca
W roku bieżącjra przypada rocznica jednego 

z największych wipadków w dziejach naszych. 
To nie rocz.nics jaictegos ep i/o  iu, jakiegoś mi 
łtgft sercu polskiemu wspomnienia, ale rocznica 
taktu olbrzymiego znaczenia Który nasze życie 
dziejowe pchsiąi na nowe tory, wywarł wpływ 
potężny na rozwój i wielkość Rzeczypospolitej, 
otworzy! kulturze jKił-skiej szerokie pi/osirżenie.. 
t* 3«0  lat temu stan du w LubSinie wiekopomną 
Unia Polski 7. Litwą.

Spełniło się marzenie Zygmunta Augusta i 
wszystkich wybltniojs/ych umysłów polskich 
i litewskich

Sejm polski został otwarty w f.ublinte duia 
10 3rye7,«,a. Obrady trwały pól roku. Pn-.es/ka ■ 
d^ały im z jednej strony zbyt dale»o sięgające 
iąaania pewnej częśc* po3łów polskich, ttór /y  
pragm.li zupełnego, bezwzględnego wcirienia 
riit’wy do Korony, a z drugiej strony niechęć 
garstki wmhtożów litewskich, r.ie chcących się 
zrzec swej potęgi Ponieważ prostem następ­
stwem zupełnej unii z Polską musiało b jć  wpro­
wadzenie urządzeń polskich ns, Litwę, przeto 
możuowładcy ci, patrzący na tryumf w Polsce 
demokratycznego mchu szlacheckiego, upatry­
wali już w o " b l i  szej pr7.yszłości upadek swego 
uprzywilejowanego stanowiska na rzecz zrów­
nanej z nimi szerokiej warstwy szlacheckiej. 
Wszak nie tak dawno jeszcze Radziwiłłowi

*) Kojałoirica. Dyaryusfc (Dniewmk lublluskawo 
sejma), 464 Ouazernioj o układucii w arlykuie 
K. Bartoszewicza: „Owoe Gra iwaldu“ w albumie 
„Bołd Grunwaldovri“ (Kraków, 1910, strona 116;. 
Wcieleniu Podlasia, Wołynia i Kijowszczyzny po­
święci! N. Oskar Halecki osobną monografię.
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S r r l t a b i l l s .

W  Rmńamhach BolesłuWihy z aoku 18Go (Po- 
rnań. 1B67)"W rozdziale XIII (,.Sztu>Ka“ ) wśród 
u w.i g  o rozwoju sztuki 'polskietj taka znajduje 
się r. /miankn na sir. 288 i 9:

,.Postanowi ustzy wsponinit-ć naptt*zód o na- 
ezych ai ryisłach, rczproszonycJi no świoeio, 
wracamy jeszcze d o  Paryta, w  którym  od lat 
ąr*łet>u nueszka pocia-a.dyśta Cjąnynn Norwid... 
Szkice szizoęólniej Cypryana Noiwidu są ptra- 
i dziwie znakomite; g d j by mu B óg dał trochę 
7,i mniejszej krwi i prakJyezności (byle nie na- 
zbyt), byłby to m oże imigenialniojszy UIu- 
felrator... Pom ysły, rzucane przez niego od nic 
chcenia na papier, odznaczają się werwą i w y. 
lazisiowcią nadzwyczajną... ale gdy *0)00 co  
w yyracow aó, traci silę. 'Ludno pirzemód*, na­
turę, nie nawykłą przez długie lata do  żadnego 
Woli hamulca".

Norwid uczu! się Jotkniętym boleśnie... W 
pierwszej chwili onarzenia rzucił na .papier m o. 
:jękl lista do J. I. Kra żeńskiego i brulion prze- 
sdał przj jaciełowi wr P&ryżu pocztą 21 maja 
l8i>7 r. Za jednym zamachem postanowił roz­
prawić się także z Antonim Małeckim za usię-p 
z  mioiiograln o Słowackim, zawierający medo. 
ikładno inforniacyo o Oypayanie i Ludwiku 
Norwidach. Oba tc l i j y  podaję poniżej z au- 
togjrafow.

1. t  Monsieiu- J. 1. Kraszewski. '  *  ^ '
Hachanlii z r. lótih. K a r t a  289 (Kraszewski)

P ocla -art},s(a <!. N  gdyby utu Bóg dał
trochę zimniejszej krwi i praklyczności... Po- 
żnyslj rzucane od niechcenia na papier znako­
mite ... ale gdy  chce co  wypracow ać, traci siłę 
©tc. etc. cct!'* —

Ludzie pir3fc4od.iiS7.ni i pisarze obywatelscy 
wiedzą i wyznadą. że jak, człowiek dochodzi do 
lego. iż jest wierny na malem i że ic wymia­
rach i możliwościach jo a n  poddanych je s f  wy. 
'pchńającym i lwórczym i yi nailnyin tu, nazw 
ftva się, ii  stauał i zatrzymał sie na jw ogu. po  

któiyai winien spotkać idące do sichie spo-

lcczeństw,o T). —  Margrabiego cle Noaji d/.iclo
0 Henryku v?alezvuszu koszfuje go 50.000 
franków —  których, gdyby nie miał. skreśliłby 
równie znaToirdiy on  emu dziełu zarys ieyoż

dzielą vr lillcu kartkach, _o<ł n i e c l i c e -  
n i a“ , jak nazywa Kraszewski.

U ON: sitoi płótno wielkie,, jak lekkomyślność 
kiwt.yki IćrasKPw^kiego —  ale, choć to płótno 
nie «a  pieniądze i dla kościoła: jednakowoż 
„eiry zbyw a", jak  mówi K raszew ski.---------

BogJaj w takim razio mieć nieco „krwi zim 
nej“  w  g r o b i e ! . .  Te i wiele innych sadów o 
mnie w  Oj.cayv.nie, przypominają mi jeden mój 
kanion, 1® óry może widział gdzie Kraszewski 
w  G alioji: jest te Neron na jpalcHtem forum, 
oskarżający 'hrzcśrijan, — Robiłem to pier­
wej, niż toż samo w wymiarach szem idch Nie- 
mieć po w tórzył Z sądami tymi b ę d z i e  t a k ,  
jailc &tało się z sądem Doktora K łaczki, k iedy 
loden CN.‘ zaprzeczył mu łyd  wyraźnie i sta- 
nowczo za] owiadane rozwiniecie owszem  

sztuki w Polsce... i stało się tali i wypełniło sic.
A le tymjc.7.,j5em, ale tymczasem taKie lekko­

myślne kir.ytbyk' itea mi złego nio narobiły i nie 
narobią!?... A, jaika to ścisłość tego widzenia
1 charakteryzowania prac CN...?

Naturalnie! ON: tylko to zrobił, że .od nie­
chcenia tłuc a na papier" kilku linij... -

Niestety —  [Kieła j3go nie by ły  publik owa- 
ne i płacone po sąsiedzku przez zażyłych Pola­
ków, przez posagi kobict-rodaczefc, prze? lito- 
gratowanych mecenasów szlnehciców*: ale,
przez Cudzoziemca nieznanego, którego nigdy 
autor nie -widział na oczy św oje i nigdy 7. nim 
nie mówił. Idea sztuki, której pi er wrą nie 
było —  poezye  O N  (tom X XI: Bibl. F.), po­
jęcie oryginalności, którego nikt przed nim nie 
rozwinął —  kurs jego, k tóry  rozpoczął w  naro­
dzie ocenienie ś. p. Juliusza i żyw ot lat tylu, 
biednie i samotnie pędzanych po św-iecie, ł nie- 
j'd iio u obcych poszanowanie:

zasłużyły razem wzięte;

J) Zapewno Kraszewski wie, jaka jest różnica 
mi.Jiy s n o ł e c z e u s t w e m  a sbeifdztwmt : u
na* aieaja •jrołeczeństw-a, jest sąsiadztwo —  
(Dop u k  Ki/runda na kuym  margiiwsie kartki).

aby krnszcwslu w.spwnriiał o szkicach, rzuca- 
U jch od niecneenia, życząc: aby BiVg dat ,,kreu< 
z-imnajś..

Oli, ją dawał i dawa... płazom!
Oiokawaaym byłby rozbiór i iłlu,bracia cha­

ra kleru S z o i o m a w Krokusie.
GVpr\un Norwid 

1S67 r.

(D opisek na Jarym mctrrpyesie. z boku) 
od Ojczyzny nic nieniialcm, albowiem mia­

łam to jedynie, czego odebrać nic można i o d- 
mćnrić.

Genialny Małecki w  sw ojej rzeczy o Słowa 
ckim jeszcze szczerzej -postępuje... e>zyio cytu ­
jąc, czy  periłrazując...?

albo o  Matejce'!". —  zamiast w-yazuoać natu­
ralizm o g ó ł o w i ,  który żadnego idealnego 
działania nie rozumie i nie wspiera, to, Kra- 
szewski 'zarzuca morzu, iż wymiata morze na 
brzeg swój trupy roz.bitków!... duż-ci, jak  się nie 
idealizuje elem entów, to one sluchaią praw n n- 
t*u ry : nie ideału.

(Połarbusz papieru, bez. znaku wodnego, o 
drobnych kratkach, wymiar formatu w  ćwiart­
ce: 19 .2X 15 om. Na ostatniej ahronicy: Mon 
sieur Mr Bronislas de Z a l e s k i  Nr 241 rue 
Sfc. Jacąues P a r i  s. sreanpel jiccztow y: Parte 
21 Mai 67 R, St. Lazarc).

II. Wielmożnemu Malockiemiu mam zaazezyi, 
naidiurienić, że jeżeli 

„w idzi elę w k  o n i e c z n o ś c i“  powiedzieć 
otwarcie, że z Cypryana Norwida k Loś ,.zażar­
tow ał", jak  to na 316 stronicy »wegfi o Sło­
wackim1. dtz.iela2) zamieszcza, to, jakikolwiek 
konieczność, w jakiej 3;ę znaidował, uspirawie-

8j Juuusz Słowarki... orzeł Ant. AI * ł • e k i e g o, 
Lwów, 1867, t. II., daiy przypisek do str. 316.
i  którego tylko początek możemy ta przytoczyć 
dl* br»ka miejsca flZ powoda mylnych szczegółów
o przyjścia do skutku owego wydania Wiersza do 
autora trzech psalmów z r, 1848, udzielonycń 
przez pana C. Norwida w h o j n i e  u } oi  o u e hi 
e h o ć  d r o b n e m  pisemka „ego J,0 Jul. Słowa 
ckim“ , r i d z e  s i ę  tu w k o n i e c z u o ś o i  dopi-1 
»ać. co uzstępuj* :... Bar.ije mi szanc wny autor,

m 1*1 " rm m raasm nm wm anm twt n n a m o i n B m

ditwda zupełnie otwar-ość tegoż bijografa, je- 
duakov oż w  takich i Azach zwykło się pierwej 
pisać do  osoby prywatnie i żądać objaśnień, 
zwłaszcza, jeżeli ta o-soba znała o-obiścio ezło- 
wicika, którego życiorysem zajmuje się będący 
w konieczności robić przypuszczenia autor, 
Tuk, wszędzie Y.ozyscy, zmuszeni kon ieczio  
ściami ludzie, a  jednakotroż chętnie przyzwoi­
ci, poczynać zwyidi.

Jakoż, gdyby P. Małecki znał osobiście np. 
Ludwika Norwida, jedynego brata mojego, ja 
zaś, gdybym  miał zaszczy-t być Panem Ma-tc- 
ckim, napisałbym niemniej jwrywatnie d o  Cy- 
pryana Norwida, zapytując o szczcgóhy zafro 
wne dobrze mu wiadome o bracie jego  i nieu- 
mieściłłn m w u.eiłrobiicj i niebujnej feuażei, 
mojej na innej karcie (322): _ Lwhtńh Norwid- 
17. e z b i a r ? /1 -dia lego : że Ludwik Norwid ni­
gdy rzeźbiarzem nie był, ani się kiedykolwiek 
o  to kurni ani zajmował tem —  i nigdy Ludwi­
ki! Norwida rzeźbiarza nie było.

Zaś, że ja w  owym czasie uczęszczałem na Aka­
demię p7.tuk Pięknych we Plorencyi i •rzeźbi­
łem —  podobało się Panu Małeckiemu w  nic- 
drobnej książce sw ojej, jak  mu się tum 
podobało, napisać. Mógł także ton pisarz wie­
dzieć, że drobna i bujna książeczka m oja o Gło­
wackim n i c  j e s t  p r z e z e m n i e  u ł o ż o -  
fi ą, ale s p  i s a n ą p r z e z  s ł u c  h a c  z ó w* 
b e z s t e n o g r a f i i  i bynajmniej k-iąi.ką nie 
myślała być.

Słowem, żałuję, że z m u s % o n y  b y ł  k  o- 
n i e c 7 . n o ś c i a m i  P. M a ł e c k i  w y z n a ć  
o t w a r p  i e..., iż zażartowano ze mnie —  cela 
desait TM fuire souffrie bcaucoap  Musi to być 
bardzo bolesne dja nabur szlachetnych —  taka 
mimowolna konieczni ść! Ja naprzyklad: nie jo ­
giem zmuszony Tnniemać, iż żartowano z P. 
Małeckiego, ucząc go, iż brat mój LuJmik łn l  
rzeźbiarzem —  anyślę tylko, że Pan Mpleekl 
był w błąd wprowadzonym. Jeżeli!... nie zm  
lepiej odernnie roJzonego lwata m ojego -  i je

P się ośmielę p o w i e d z i e ć  mu o t w a r c i e ,  iż 
śnić zażartował sobie ktoś z rd:go“ , rtd. (ikilkm- 
tl.łein wjrary, któremi się uczul doli niętym Nor 
wid ! które ironicznie odrzuca Małeckiemu).

żeli znał bliżej odeiniiie Słowackiego lub Krusiń­
skiego ctc.

1867. Cypryan Norwdd.
(Pajiier gładki, prążkowany, kancelaryjny, 

rm 1o />X l2 '8 , na ostatniej stronicy u góry li- 
tografowane litery? d. Nr, 186; na środku adres 
Tęka Norwida:

Wi dmoźneinu Białeckiemu 
przez. ’-ęco W ieknożnego J. I, Kra^zewiakicgo: 

(racz to przesłać, drogi Bronisławio i zobacz, 
'ak mnie ci wszyscy ludzie nienawidzą, ile 
tylko mogą)
Oiiuwotnir na skraja prawym dopisał Nor­

wid: fervida s; imitatorum pecus!

Juk to widać -  sam -go dopisku do adresu 
w liście II, Norwid zaniecłiał wvs!auiia wj>e-r t 
do Kraszewskiego i Małeckiogo powyższych au­
tografów Ghodzil > mu raczej o to, aby  podzielić 
się wrażeniami przykremi z Bronisł Zalciskim. 
anielskiej dobroci człowiekiem, który w czę­
stej był korespnndencyi z Kraszewskim .i z pe­
wnością upomniał się delikatnie u autora 
Pachitnków  o skrzywdzenie Norwida. Poiny-ł 
mój opieram im tym znamiennym fakcie, żm 
w na -tepnych Rachunkach *) Bolesiawity * ro 
ku 1867. w  ocenie Encykliki Piusa IX., w któ­
rej iz  taką pfllęgą pirzed-tawione są sprawy 
uciśnionego polskiego kościoła i navodu«, Kra- 
>zew'sk' przypomniał rodakom m ctylko, ż.e La 
Encyklika >natchnęła piękny wi“ n»z Cj-pwana 
Norwida Sursii/n cordo* —  ąle tę odę wspaniała 
w cadości przedrukował, rafując ją od zapomnie­
nia gdyż był to istotnie wiersz i drukowany na 
malutkich papierkach, zm mało rozpowszechnio­
ny...-!: A.lo o tvm w ierszu napiszę więcej in­
nym razom!

Józef Kallenbach.

") S!o ra Pankracego z „Nieboskiej", błędnie tak 
drukować* w pisrwjS^cb wnlaniacn, zamissb ser- 
vi!e.

*) Poiuaii, 1368 Oześć If, mit. 80— 81.
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W ielki fcról mógł umierać spokojnie, patrząc 
M. urzeczywistniony cel swego żywota. A le oba­
wa, a b / to wielkie dzieło nie upadło, aualazła 
Jsszcza echo w jego testamencie. Zaklinn w ni® 
.przez B ogi żywego i miłość Rzeczypospolitej", 
aby obywatele Polski i Litwy „byli jednem, 
aierozdzieinem ciałem, jednym ludem, jednym 
narodem... Racz, Panie Boże, w tem obojgn pań­
stwie utwierdzić, coś w nim przez nas sprawił; 
racz oboi wn luji, w jedności spojony, w nie­
śmy ślonej miłości wiecznie chować".

Stała się zadość życzeniom wielkiego króla. 
Dwa e środy ,w  niezmyśjjorej miłości" (słowa 
aktu unii) dotrwały aż do dni naszych Szły 
obok siebie w doli i niedoli, tryumfach i mę­
czeństwie. Litwa była nawet większą męczen­
nicą za unię, niż Polssa, tak za czasów Kata­
rzyny, jak Aleksandra I. Mikołaja i w r. 1863™

A ’ e maiawwa naszych „najserdeczniejszych" 
zdołały zachwiać tym „chwalebnyn JwiązLiem". 
Kosya emska, która wydziera* Litwinom nawet 
litewskie książki i o  nabożeństwa, zaczęła po 
pierać „moralnie" i mhteryalnie ich teparacyzm. 
Niemcy, którzy w Fruaiecb, choć powoli, ale 
systematycznie, tępili żywioł litewski, nagie —  
przed trzema laty —  proklamowali królestwo 
litewskie... Dziś „ultraliberalna", bolszewicka 
Ro3ja morduje, i wywłaszcza Polaków na litew­
skiej ziemi...

Czy przesTto pięć w*eków wspólnego, bratnie­
go, uświęconego potokami krwi przelanej, .życia 
dwu narodów, miałoby pójść na manie? Czyżby 
żadna katastrofa nie nauczyła ambitnych sepa­
ratystów rozumu? Czyżby straszny ucisk nie 
miecki i moskiewski nie otworzył oczu na gro­
żące słabym niebezpieczeństwo i me kazał im 
Bzulcrć oparcia w odnowionej unii „równych 
z równymi i wolnych z wolnymi*?

K A ZIM IE R Z KROL7NSK1

I Ze Lwowa.
PUrwszy raz dzisiaj u  Polsce zmartwychwstałej 
„Zygmunt* wam brnięto U yumfu obwieści —
A my teeiąi jeszcze po drodze boleści 
Niesiem krzyż o/ar, krwią zbroczony cały . .

W uih dziś z Wawelu będą tię sypały 
Promienie, których milion serc nie zmietci 
1 z Maryackiej, jak przecudne wieści, 
Zerwą się w błękit świąteczne hejnały.

A  nam znów mole zagra dziś, jak  co dnia —  
Huk dział . .  Suń.dyni a która* w g m y  runie 
I  dom zapłmie jakiś , jak  pochodnia.

My na ostatniej ju i , lecz mocnej strunie, 
.niesiem hymn, który pod niebo wybuja 

WielMetn1, potęlncm, juk  yrorr —  AUeUtja

Nowy podręczni) literatury polskiej.
(M a r y  a u S z y j k o w i  ki :  -Zarys rozwoju pi­
śmiennictwa polskiego". Poznań. Spółka wyda­

wnicza „Ostoja").
Jednem z najodpowiedzialniejszycb zadań. Ja­

kie postawić sobie może zawodowy Krytyk i m- 
itoryk literatury, jest niewątpliwie napisanie 
podręcznika, obejmującego metodą poglądową ca­
łokształt dziejów piśmiennictwa. Jeżeli bowiem 
* pewną pobłażliwością oceniać będziemy prace 
z tei dziedziny, p o jm o w a n e  przez miłośników 
piśmiennictwa, nauczycieli literatury lub publi­
cystów —  to zgoła inne fcryteryum, połączone 
z usprawiedliwionemu wymaganiami naukowemi, 
stosować musimy do książki 0 utora, pracującego 
w tej dziedzinie fachowo, zawodowego historyka 
literatury, uzn mego na zasadzie licznych war­
tościowych prac za powołanego w pierwszym 
rzędzie do podjęcia takiego zadania.

Z  taką też, podniesioną skalą wymagań, bie­
rzemy do ręki książkę dra Maryana Szyjkow- 
ekiego, j ednego z naj młcd szych prof esorć w Wszeeh- 

. nicy Jagiellońskiej, obejmującą: „Zarys piśmien­
nictwa polskiego". Geneza tej książki jest zu­
pełnie przypadkową, a jak często się z larza 
tei włainie okoliczności zawdzięczać przychodzi, 
jeden z najlepszych,' j. kio się n nas dotąd po­
jawiły, zwięzłych podręczników do liistoryi lite­
ratury polskiej. .Zarys" cen —  jak nas infor­
muje przedmów* — napisany był przez autora

dla czytelników francuskich, których pojęcia
0 rozwoju polskiej twórczości, utrwalonej w  sło­
wie pisauem, są mylne lub niedokładne. Wyda­
wnictwo to i  powodu wojny, musiało zostać 
odroczone — a autor wy^ał tymczasem teicst 
polski poprawmejszy i zupełniejszy w języku 
ojczyrtym, dla użytku rodakow i w ten sposób 
wzbogacił piśmiennictwo nowjm  przejrzysvym 
podręcznikiem, którego pierwszurzędne zalety po­
legają na nowych zrpełnie przesłankach.

Książka prof. Szyjkowskiego ogarnia —  ze 
się tak wyrażę „z lotu ptaka" dzieje naszej 
umysłowej i piśmienniczej kultury. Eóini się 
ona w typie i konstrukcyi naukowej zi.oadniczo 
od dotychczasowych mnogich podręczników lite­
ratur?, szerokieui uogólnieniem zjawisk piśmien­
nictwa polskiego w związku z kulturą współ­
czesną Europy rozważanych, daje zwięzły rzut 
oka na zasadnicze ogniwa rozwoju w piyeszłość, 
charakteryzuje żywptność obecną i tendencje 
na przyszłość. Jato  Dadau, rozporządzający roz­
ległym arsenałem wiedzy, autor umiał w zwię­
złej formie uwzględnić ostatnie zdobycze wiedzy 
literackiej i wyciągnąć odpowiednie wnioski
1 uogólnienia. To właśnie nadaje podręcznikowi, 
typ i charakter niecyłko informacyjny ale i nau­
kowy, kwalifikujący książkę dla sfer inteligenci.

Podziału roateryalu dokonał prof Szyjkowski 
jbardzo trafnie i celowo. Biorąc za punkt wyj­
ścia swych wywodów, że Lntorya kultury pol­
skiej jest zarówno w początkach swoich, jak 
późniejszych fazach i dzisiejszem trwaniu na- 
wskróś zachodnio-europejską i że jej linia ewo­
lucyjna biegnie ze wspólnej podstawy grecko- 
rzymskiej w wytyczonym kierunku, równolegle 
do myśli zachodniej —  wykazuje w toku opo­
wiadania związek produkcji piśi ienniczej pol­
skiej i  zachodnio-europejską cywilizacją.

Z początkowymi okresami piśmiennictwa za­
łatwia się aator krótko i zwięźle. V? części 
pierwszej przedstawia średniowieczną literaturę 
łacińską i nieliczna zabytki polszczyzny, na­
stępnie bardzo łacinie związuje przejście od 
średniowiecza do humanizmu, a w charakterystyce 
tegoż akcentuje silniej, Liż inni autorowie pod- 
podręczuików, wpływ renesansu, klasycyzmu i du­
cha francuskiego i włoskiego. W  toku wykładu 
polata zręcznie najnowsze zdobycze badań histo­

ryczno literackich, co mile uderz? oko miłośnika 
piśmiennictwa, śledzącego rozwój tych badań 
w wydawnictwach Akademii. Przy notatce o Sar- 
biewskim można było zaznuczyć, że poeta nasz 
by 1 w X V m  w. w Anglii i w Niemczech czytanym 
i komentowanym w szKołach. Mało znany wczo­
rajszemu pokoleniu Biernat z LnbHna figuruje 
już wprowadzony, jako najdawniejszy polski 
autor świecki, piszący po polsku. Doskonale 
przeprowadza autor przejście do czasów baroku, 
wiążąc czasy wyczerpania i obniżenia lotu z mo­
mentem intellektnalnej depressyi w Earopie. 
wywołanej upadkiem oświaty. Na tem tle, jako 
kontrast, uwynnkla twórczość Wacława Poto­
ckiego, opracowaną naukowo, z uwzględnieniem 
ostatnich badań.

Do charakterystyki wieku oświecenia wpro 
wadza, jako wywierających wpływ bezpośredni. 
Gabryela Mably’ego i Jana Jakóba Rousseau, 
których myśli przejmuje reformator oświaty, St, 
Konaiski. Charakterystyka pisarzy Stanisławow­
skich swięzła i trafna. Przy Zabłockim należało 
jednak zaznaczyć, że cała jego twórczość ko- 
medycka, uważana przez historyków za orygi- 
nsdną, jest tylko naśladowaniem, iłćmaczeniem 
i przeróbką autorów francuskich.
- Szeroko 1 z uwzględnieniem wpływów zachodu: 

wyprowadza autor genezę romantyzmu, wiążąc 
go z nazwiskami głośnych na zachodzi.! pionie­
rów nowego kierunku. Cytując „Barda polskie­
go*, jako pierwszy oDjaw wyzwalającej się 
z więzów klasycyzmu myśli poetyckiej, zapo­
mniał prof. Szyjkowski wymienić „Treny" ks. 
Morełowskiego, jako bardzo charakterystyczny 
wybłysk żalu poetyckiego po stracie ojczyzny.

Ozdobą książki jest rozdział, traktujący o poe 
syi trzech wieszczów, scharakteryzowanych ję ­
drnie i z poiotęm słowa, godnym przedmiotu 
Aby nie być posądzonym o ignorowanie eowych 
prądów, może za wiele miejsca poświęca autor 
Noiwidowj. Ustępstwo, uczynione modernistom, 
którzy spóźniony ołtarz stawiają zapomnianemu 
poecie-symboliście, supełuie jest zbyteczne, gdyż 
historyk literatur/, mający za zadanie w krót
kim podręczniku uogólniać prądy i kierunki,
pow.aien przedewszystkiem brać pod uwagę 
miarę peesytności i popularności umawianego 
autora.

Ujęcie przedmiotu jasne, wyaład potoczysty, 
stylowo nieposzlakowany, podnoszą wartość 
książki, jako ze wszech miar doskonałego infor­
matora w rękach nietylko samouków, ale i tych,

którzybj pragnęli przypomnieć sobie linię *wo- 
lucyi polskiego piśmiennictwa w tresciwem, po- 
gląiowem oświetleniu fachowego historyka lite­
ratury. Aby jednak książka *a<l*nii swemu 
w znpełuosci spiost&ć mogła, należałoby usu­
nąć w przyszłych wydaniach pewne niedokła­
dności i opuszczenia, pewne nierównouiiernoaci 
w  sposobie traktowania niektórych postaci pi­
sarskich.

I tak literatura poznańska potraktowaną jest 
zbyt pobieżnie. Niema wzmunki o tak poczyt­
nych organach, jak : „Przyjaciel Ludu" w Le­
sznie (w latach 1828— 1834), „Tygodnik W iel­
kopolski", brak także nazwiska historyka K. 
Jarochnwskiegu i zasłużonego wydawcy J. Jt, 
Żupańskiego. W  rozdziale o powieściopisarzach 
epoki Kraszewskiego zbyt surową jest uwaga, 
Ż3 powieści Michała Czajkowskiego żadnej nie 
posiadają wartości. Krzywda stała się Ignacemu 
Chodźce, którego „O! razy litewskie" i „Pamięt­
niki kweitarza* są w swoim rodzaju arcydzie­
łami. natomiast zbyt obszernie jest potraktowr 
nym zgoła nieznany i zapomniany Dzitkońsk) 
Teatr traktowany jest zupełnie po macoszemu, 
nrzyczem brak takich nazwisk, jak: Lubowski, 
Sarnecki, K. Zalewski, Krzywoszewski, Narzym- 
ski. W  dziale literatury naukowej należało sze­
rzej uwzględnić działalność Klaczki i Szajnochy, 
a ju t zgoła krzycząca krzywda stała idę Pi<* 
trowi Chmielowskiemu, autorowi kilkudziesięciu 
tomów pierwszorzędnych monografij i smdyów 
z zakresu literatury, "stanowiących poniekąd 
encyklopedyę wiedzy w zakresie historyczno­
literackim, którego tutor zbył kilkuwierszową 
wzmianką.

Niepodobna wdawać się dalej w szczegółowsze 
omawianie zalet i nieodłącznych od tego rodzaju 
przedsięwzięcia usterek i opussezeń. Nie wątpi­
my, że autor je uwzględni i wprowadzi w na­
stępnych wydaniach swej doskonałej książki, 
która, ze względu na swe niepowszednie zalety, 
doczeka się niewątpliwie licznych wznowień. 
Wyrażając autorowi wdzięczność za jego trud 
i muzoł w skonstruowaniu książki, życzyć mu 
tylko chcemy, i by te następne wydania uzy­
skały lepszą korektę, gdyż podręcznik niniejszy 
roi się od błędów drukarskich, a niektóre stro­
nice sprawAją wrażenie, jakby zgoła nie były 
korygowane, Władysław Prokeseh,
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Czy mo/ni wierzyć w pizgpowicdnifi?
Pytanib to nasuwa się inteligentnemu umy­

słowi stale, gdy mowa o przepowiedniach. Umysł 
nowoczesny, wątpiący i krytykujący, pyta się 
w ten sposób o to, jasio jefet właściwie uzasa­
dnienie przepowiedni i na czem się one opie 
rają. Bo zjawisko sumo przepowiedni, jako pro­
roczego jasnowidzenia dalekiej bardzo przyszło­
ści, zr.ł-nem jeEt nietylko jakc fakt psychologi­
czny, ale także jako fakt błstoryfiśfly.

Takim faktem historycznie si wierazonyin sta- 
Ta się przepowiednia Chrystusa o zburzeniu Je­
rozolimy, św. Gertrudy o pogromie Niemiec, 
przepowiednia Mała ihiarza o kolei nem następ­
stwie papieży, I  obecna wojna wszechświatowa 
była ipiiuokrotnio przepowiadana, żeby tylko 
wskazać, na nrorociwo św. Jana w A pokahpsu 
Obol:: przepowiedni świata chrześcijańskiego 
istniejn Seez. ze bardzo ciekawe,- dofyrząi~e obe­
cnego K.yzysn europejskiego, przepowiednie in- 
dyjnaie, znane w kołach teozoiieznycb.

Według tych przepowiedni, Europa weszła 
w ostatnie etudyum swego rozwojn, po któreir 
ma nastąpić jej upadek, wzglenuio nawet jej 
uniknięcie z powierzchni ziemi. Nowa rasa po 
wstaje na lądzie amerykańskim, której przezna­
czeniem będzie prowadzenie ludzkości do jej ce­
lów ostatecznych. Charakter tej nnowej rasy 
ukształtuję się pod wpdywem rasy auglo-saskiej. 
Będzie to rasa mocniejsza, tęższa i dzielniejsza 
od wszystkich dotąd istniejących Do niej nale­
ży przjszJość świala, rozwijającego się na no­
wych lądach. Europa ze swymi starymi naro­
dami i starą kulturą skazana jest na powolne 
zamieranie...

W  ten sposób przepowiednie indyjskie, względ­
nie teozoficzne, schodzą się z przepowiednią 
Chrystusa o końcu świata, jeśli terminem „świa­
ta" obejmiemy Europę.

Istnienie tych przepowiedni nie jest bynaj­
mniej tworem rozigranej wyobraźni, ale posiada 
głębszą podstawę, która skłania nawet scepty- 
erne umysły do ich uznania, Już bliższe zapo­
znanie się z światem przyrody przekonało naą

że zarówno tycie gromad roślinnych, jak i zwie­
rzęcych, jak  wreszcie ludzkich, nie jest normo­
wane ich zachciankami indywidualnc-mi, ale pod 
lega żelaznym i aieodmieunyra prawem, z któ- 
rycn najważmejszem jest prawo ewolucji i pra­
wo wiecznego powrotu. Zjawiska pewne usta­
wicznie się w życiu wszystkich gromad powta­
rzają, ale równocześnie występują w formach 
coraz doskonalszych. Na podstawie już tych 
dwóch praw możemy drogą logicznego wniosko­
wania, odrzucając nawet wszelką intuicję i ja ­
snowidzenia, dojść do konstrukcji naszej przy­
szłości, która nie hęazie ani wizyą artystyczną, 
ani fantomem naszych nerwów, ale konieeznem 
uzupełnieniem naszej zdolności wnioskowaniu 
i myślenia, będzie niema* faktem naukowym, 
niemniej ścisłym i realnym, jak takt mnienia 
czołgów i aeroplanów.

Stąd pochodzi, że nmysł człowieka nowocze 
snego, mimo całego sceptycyzmu, skłonny jest 
do uznania przepowiedni i do poważnego zasta­
nowienia nad jej ukrytym sensem.

Takim faktem naukowym i ścisłym jest prze­
cież koncepcya prorocza św. Augustyna, jego 
„CiTitas Dei ‘ , jak również jeszcze dawniejsza 
wizya przyszłości świata w dziele Platona o pań­
stwie zawarta. Każdy potężny, genialny umysł 
filozoficzny był na swój sposób proroczym i ja­
snowidzącym. Dlaczegóżby więc odmawiać war­
tości proroctwom, którym formy użyczyli nie filo­
zofowie, ale poeci, artyści i mistycy9 Niema ża­
dnego powodn. Umysł człowieka nowoczesnego 
winien tylko odnosić się do nich krytycznie 
i domagać się zawsze uzasadnienia i konfron- 
tacyi z rzeczywistością, aby wyłączyć z proro­
ctwa te elementy, które są dodatkiem i dowol­
nością indywidualną, odbijającą nie tyle oma 
wiany fakt, ile indywidualność proroka. I  tak 
jednostka mnie wierząca i religijna będzie 
oświetlała fakt z ujemnej strony, gdy wypadnió 
je j przepowiadać klęskę jej religii. Typ proro 
la  o siln8in Odczuciu własnej indywidualności 
upodobni do siebie, do własnej fizyognomii da­
chowej najwybitniejszy fakt lub geniusza nrzy- 
szłości. Artysta będzie dbał zawsze w;ęcej
0 drugorzędne wartości formy, mniej zważając 
na treść zjawiska A  nadto jeszcze jedna owa 
ga. Niemal wszystkie rroroctwa niejasno okre­
ślają czas, w którym one mają się spełnić. Po 
chodzi to stąd, że jakkolwiek istnieje żelazne 
nestepstwo nieubłaganych konieczności, które 
wywołnją przepowiadane zjawisko, to jednak 
istnieją w naturze ludzkiej pewne możliwości 
odchylenia lub przyspieszenia toku wypadków.
1 dlatego Skarga, prorok typu nowożytnego, 
a więc krytyczny, jakkolwiek był głęboko pue- 
konany o konieczności spełnienia się swyrh pro- 
luctw Ziowióżbnycb, z góry zastrzegł się, że nie 
w:e, kieay one spełnić się m op .
- Znaną jest powszechnie straszna pomyłka 
świata cbiześciańskiego w roku tysiącznym, 
który oczekiwał w owym roku —  końca św:a- 
ta. Jakież straszne było rozczaiowanie wuzyst- 
kich pokutników i ascetów, którzy pokutując 
od iat i noszcząc A conto domniemanego końca 
świata, zobaczyli, że w roku 1001 słońce, nie 
tylko nie spadło z nieba, ale wstało jak zawsze, 
piękne i radosne I Nic bowiem nie jest tak n a ­
wodnego w przepowiedniach, jaa określenie 
czasu.

Przyjm ując. jeauak powyższe zastrzeżenia, 
możemy „ w ierzjć" proroctwom, gdyż nie za 
wisraj t one nietylko nic przeciwnego nane* 
i logice, lec* raczej dowodzą subtelności i głę- 
ńokoSci C?ch8 ludzkiego.

Wypada to podkreślić a nas, js,ko wśiód na­
rodu, klóijr w najcięższych chwilach karmiono 
proroctwami i jarnow idzeniami jego zmartwych­
wstanie.

Konfrontticya z rzeczywistością utwierdza nas 
tylko w peJnem zaufania w ich błogosławioną 
dla nas wartość. Dotyczy to przedewszystkiem 
proroctw naszych wieszczów. Czyż nie spełniła 
się dziś przepowiednia Słowackiego z „Anbel-

niu jej, sawiodły. Analogie męża, którego imię 
44, poczynająco siq od Napoleona, a kończące 
na Wilsonie, zawiodły. Polska jeszcze wciąż 
krzyżowana, jak Chrystus. Jeszcze płynie jej 
krew z serca, które otwarł włócznią Longin- 
belszewik. Jeszcze drgają z bólu •■zoząiki jej 
w wejnio poćwiartowanego ciała. Jeszcze naj­
głupszy i najsroższy z siepaczy —  Moskal — 
nie nawrócił się.

I  nie przyszedł jeszcze Namiestnik wulnoścl, 
którego „trzy końce świata* Ałuchsją i drżą/ 
gdy on mówi.

Słowem — josicze dalecy jesteśmy, aby ju l 
dziś przeprowadzić konfrontację przepow edui 
Mickiewicza z rzeczywistością. i l 'c t i owicz się­
gnął przepowiednią o wiele dalej głębiej, niż 
:ię  io nam dotąd zdawało. Przepowiednia jego 
sięga poza chwilę zmartwychwstania Polski 
z politycznego niebytu.

Oa*'zapowiada geninsza rssy polskiej, który 
przyniesie nowe Objaw,enle, który stworzy n-m 
nową treść życia i przez którego Polska stanie 
się czemś tak twórczem i potężnem, że będzie 
jak w „Przedświcie" Krasińskiego —  na czele 
iść narodów.

*Ale ta chwila jeszcze daleka. Zanim narodzi 
się ów geniusz, musi nastąpić prawdziwe ze­
spolenie oddzielnie żyjących ziaboiów- Bo ge­
niusz, to owoc siły stopionej. *

Dzieio zjednoczenia narodu czyni jednak po­
wolne postępy, Geniusz rasy jest świadectwem 
dopełnienia faktu zjednoczenia narodowego. 
Szybkie zżycio się trzech zaborów, to najwa- j 
żniejsze zadanie polskiego ż /c ia  wewnę*rznego 
Od niego zsłeży nasza przyszłość i wici koś A

Mickiewiczowi nie szło w proroctwie, o laki 
zmartwychwstania politycznego Polski. Jest ou 
drugorzędny wobec faktu wystąpienia geniuezą 
polskiej rasy. Mickiewiczowi szło o rozkul ł 
i pełnię życia wewnętrznego, a ta pojawia się 
z wystąpieniem geniusza. \

Tylko Mickiewicz, nsjpotężniejszj geniusz 
rasy polskiej, mógł rozumieć doniosłość i war­
tość tego problemu. Proroctwo jego dotąd nie, 
znalazło ani należytego tłómaczema, ani zrozu 
mienia -  Czeka ono na swą kolej i na wypadki 
Dziś mówić o nich zawcześnie. Przyjdzie czas 
że będzie zrozumiane. A tymczasem nie traci 
ono swej wartości. Przedstawia ono tylko wy­
ciągnięty łuk tęsknoty inszy polskiej, któraby 
pragnęła, jak gołębica, 03:ąść na, arce świeżo 
ociosanej państwa polskiego. Spoczywa w niem 
nr,i większa tajemnica narodu naszego i naszych 
przeznaczeń,, Niema jednak żadnego powodu, 
a b / weń przestać wierzyć. Owszem, posiada ono 
dla nas nioiamoj błogosławioną wartość, jak ją 
miało dla przeszłych pokoleń, bo ueaznje nam 
głęboki cel i sens naszego zmaitwychwstania. 
Każe nam sstępować do głębi, a nie pozwala 
zatrzymać ®ię na powierzchni.

W  tem właśnie leży wartość starych przepo­
wiedni, Wtajemniczają nas ono w głębszy seni 
życia. W  ten sposób dokonywa się nasz we­
wnętrzny rozwój i postęp. Przez tęsknotę do 
celów coraz wyższych i doskonal rzych,

Ludttik Skoczylas.
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lego", że dzień zmarcwychwstauia Polski wej
dzie razem z dniem powszechnej rewolucji lu­
dów, kiedy królowie będą się na gankach, bla- 
dni, zasłaniali przed świszczącą kulą i zemstą 
ludu? Gzy rie jest prawda, że Polska uzyskała 
swoje państwo w „trzeciej epoce", kiedy to 
duch z ciałem się łączy, to jest, kiedy każdy 
naród w myśl zasad samostanowienia odzyskuje 
iwe ciało, t. więc państwową formę, własny 
rząd —  jak znów przepowiedział we wstępie 
do „Przedświt*" Krasiński?

Jedna tylko przepowiednia, dotąd samotna, 
,«k  limba na skale, > niezgłębiona, jak tajemni­
ca. To przepowiednia Mickiewicza z 3-ciej czę­
ści „Dziadów".

Wszystkie dotychczasowa próby wytłómacze-

W  roku 1829 wyszły we Lwowie w małym 
tomiku P o e z j  e l i r y c z n e  Józofa Przerwy 
Tetmajera, a wyczerpawszy się niebawem, uka­
zały su) ,uż w r. 1830 w drugiem „zwiększo-' 
nem" wydaniu. Autor ich, właściciel Mikołajo­
wie pod Tarnowem, b jł  młodszym brakom Leo­
na Tetmajera, właściciela Łopusznej na Pod< 
ha.u. co mu dawało sposobność robienia od 
czasu do czasu wycieczek w Tatry.

Stąd w .ego ,poezjach" nie brak liryków, 
natchnionych widokiem „Karpat" bo taić stale 
nazywa Tatry. Nie są to rzeczy wielkiego lotu, 
jak późniejsze poezje tatrzańskie Kazimierzo 
Przerwy Tetmajera, ale już przez to samo, te 
je pisał jeden z członków tej samej rodzin”  
która w następnej generacyi wydala genialnego 
twórcę „ S k a l n e g o  P o d h a l a " ,  zasługują ną 
poznanie i przytoczenie.

Siedzą-c w pogodny W i a c i ó  r w swym dwór, 
ka w Mikołajowicach, tak sobis nacił ten domo­
rosły poeta;

N* rćwunach śpią błękitr,
Z nieba spływa szary chłód; 
Palej widad Karpat szeayty, 
Jak bałwany morskich wód.

!Uii____
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Opowiem ci basn —  a ty, ułożywszy się 
w mojem objęciu, patrz we mnie mądremi ocz­
kami i słuchaj 

Pewien człowiek .siedział w samotnej izbie... 
a za oknami szumiał deszcz. Noc była późna 
...tajemna i bolesna, jak życie. W  przeogromnej 
ciemności nie budziło się nic —  a oa utożsa­
mia! siebie z jej bezwzględną martwotą, trwał 
tępym spoko,,em rzeczy umarłych, me czekają­
cych przebudzenia.

Bo był zmoczony ua Śmierć i piaguął umrzeć. 
Wielkie dzieło życia, nad którem i*rac$wał lat 
wiele, runęło w giuzf on zas me miał już wia­
ry  i siły, by badować na nowo. W ięc odjąwszy 

•się tęsknocie i  żalowi, zesunął się w głab i 
pragnął, by go nakryłj ruiny

A  oto, gdy wypoczywał w odrętwienia, zdało 
mu się, te idzie drogą pustą, wśród czarnych 
ugorów, dążąc ku światełku, dygocącemu gdzieś 
w dalekości, aż znalazł się u stóp ponurego 
inuru, pul wysoką bramą. Uderzył raz i dragi, 
otwarły się ciężkie odrzwia, a w progu ukazał 
nę z światłem nieznajomy człowiek.

O ile mógł rozpozna" *  półmroku, znajdował 
nę w wieży, ku której wyzszjm częściom pro­
wadziły linią krętą wijące się schody. Fu gó­
rze biegł nror okrągły, gładsi, szary, w jakąś 
dal —  jair mniemat —  nieskończona.

Nieznajomy gospodarz począł iść przed nim 
schodami, a un postępował za nim, nie dziwiąc 
się.nicz->mu. Naraz tamten stanął u okrągłego 
otworu w ścianie i skier^frał nań światło swej 
latarni. Ulegając tajemnemu wezwaniu, zbliżył 
się i spojrzał przez owo okno na świat.

Patrzył... i zwolna jęła obejmować mu-serca 
cisza błękitna, Bo w ciszy Iłąlrtnego poiauka

leżała pud nim droga, wysadzona z oba stron 
domami a koło nich chwiały się drzewa, z 
których niedawno wstały mgły. Ujrzał i poznał 
og^ód ze słonecznikami przy starym parkanie, 
podworze z żórawiem studziennym, ganek, mie­
szkania i okna. zasłoni ?te storami. Oczj ma nie- 
wysłowioaej tkliwości obejmował ściany, wśród 
których zamknięte było miłościwa królestwo 
lat dziecinnych. Oddychał rzezwą wonią modre­
go świtu i zdało mu się, że chwila jest“ze —  
a stanie się aniołem.

Naraz zgasło wszystko i uczuł dotknięcie na 
ramienia. To nieznajomy wzywał go za sobą. 
Obrócił kn niemu twarz, zalaną łiami lecz nu­
dząc, że ogarnia go ciemność, począł spieszyć 
za przewodnikiem,

Po pewnej chwili stanęli znowu. I znowu 
zabły -zczało światłu latarni i  rnworu w murze 
i znowu wychylił głowę, by spojrzeć.

Krajobraz przedstawiał aleję kasztanową, to­
nącą w słodkim zmierzchu majowego wieczoru. 
Powietrze świeciło jeszcze w  głębi horyzontu, 
który majaczył pasem sileuynowym . nieskoń­
czenie miękkie tony drżały w przestrzeni, mię- 
dzy gałęziami drzew i twarzom nadawały urok 
idealnej poświaty. Bo alelą chodziły dziewczęta 
rozśpiewane, błyszczące wiosną, upojne, jak 
kwiaty. Na cieżkie warkocze, na smukłe ra­
miona opadały płatki kasztanowe... nad głowami 
szumiały chiząszeze. ścigająca się w miłosnej 
pogoni, od zielonych pól bił zapach wzdętej j 
nasionami ziemi. A  onb chodziły w nrocznym 
zmierzchu i serca ich jak purpurowe wazy prze­
lewał} się rozkoszą młodość! i oczy, ciuhej tę­
sknoty pełne, podnosiły się ku białym gwiazdom, 
peiłorn wieczoru.

Oa patrzył, przypominając miłość swoją i 
czuł, jak zamęt ogarnia mu głowę, jak serce 
omdlewa w pętach jaśminów i konwalii

Wtem wszystko zapadło w noc... trzeba było
iść dalei.

Powlókł się ciężko™ a za każdym krokiem 
zostawiał złoto i tęczowo pióra młodości.

Po pewnej chwili stanęli znowu. I znowu 
zabłyszczalo światło latarni u otworu w murze 
■ znowu wychylił głowę, by spojrzeć.

W  ogromnem. upalnem słońcu leżało miastoi 
jeżące się iglicami wież, wzdymając kopułami 
gmachów. Pozdrowił je śmiechem radości, o- 
krzykiem siły. Tłumy spieszyły w rówcych kie- 
ronl.ach, roiły się sklepy, kościoły, szkoły, 
place publiczne i wnętrza domów. Huczały 
wozy po brukai h , błyszczała brcu żol- 
nieizy, dymiły kominy fat ryk. Z brzękiem, 
świstem i ’ oskutem wylatywały pociągi w 
różne strony świata. Zmięszany gwar, go­
rączkowy ruch przewalał się ulicami; od opa 
rów i wyziewów szarzał niepokalany lazur świę­
tego miasta. Wszystko tętniało i wrzało celową 
pracą życia, jakiś rozpęd siły, jakaś energia 
żywiołu niosła się w  bfrskarh huku, dymie™ 
w niezmeżnym, wiekuistym locie.

—  Tu żyłem, tu działałem —  weseliły się 
myśli patrzącego —  tutaj w*chodziły i zacho­
dziły słońca nad znojnym dmem trodn; tu cza 
ła, pragnęła, upadała i zwyciężała dusza. Tutaj 
wypełniało się przeznaczenie bytu —  o bajny, 
wielki, krwią mą tętniący, myślami zaludniony 
czasie. *

A  gdy tai pogrążył się w toń przeszłości, 
Tinczął aiorzcbuąć świat przeu oczyma i srozu- 
miał, te  nie trwać mu tn dłużej. Więc pobło­
gosławiwszy kraj ów błogosławieństwen Krzy­
ża, jął wspinać się za światłom nieznajomem 
corai wyżej.

Po pewnej' chwili stanęli znewu. I znowu 
zabłyszczalu światło u otworu w murze i znowu 
wychylił głowę,by spojrzeć.

Widok był niezwykły. Olbrzymia przestrzeń, 
niby ziemia cała leżała u stop jego. Gorj cią­
gnęły się poszarpanymi łańcuchami; śirogi na 
nich świecił^, jak korony brylantowe... poniżej

kołysały się w wielkim wiewie widma lasów 
Rzeki waliły pędem lawin do zlewisk mor-: 
skieb, obłoki przelatywały nad okolicami. Biało 
plamy środowisk ludzkich wybłyskiwały tu i 
ówdzie z 'iemnego tła... leea nia dochodził od 
nich glos żaden. Jakaś śmiertelna cisza, jakiś 
majestat pierwszych dni stworzenia spoczywał 
nad światem, u którego skłonu, ważyło się. jak- 
j tak wieczności, ogromne, posępno, purpurowe 
słońce, złowieszczym dręczące spokojem.

On wyczuwał, że tem, w tej dalekiej stronie 
trwa życie, że tam wre bój, łka rozpaci, śpie­
wa mibśó — lecz nie słyszał nic; dobra mą­
drość poznania uśmiechała się smutnym, łago­
dnym uśmiechem. Sam dla siebie nio pragnął 
niczego, od męki ludzi i od szczęścia ludzi był 
tak daleko, oddzielony bezmiarem i ciszą prze­
stworza. Poglądał ku krwawemu kręgowi słońca 
i p-jmował, tn ono może kiedyś nie wstać i 
zostawić to mrowisko życia w ciemności śmierci.

—■ W ięc o co ci w dole tak walczą i dla­
czego ż jją ?

Nagle oczy jego utonęły w bezwzględnej 
nocy. -
* —  To jeszcze nie kres? —  pytał,

—  Dokąd nieść mnie będz.esz, nienawistny ł
Lecz światło latarni uciekało w górę, mil­

czący przewodnik szedł coraz wvżej. U  dołu 
wieży tłoczyła się ciemność, grębn nad gło­
wami natomiast rozjaśniała się coraz więcej. 
Światełko gzamJo w niej, bladło™ aż wreszcie 
latania stała się bezużytecznym sprzętem w rę­
ce trzymającego. Bo mimo, że me było już o- 
tworów w murze jakiś blask elizejski z ze­
wnątrz przenikał jego spojenia i świecił w Earo- 
kniete przestrzeni.

Stanęli przed drzwiami Nieznajomy otworzył 
je  jednem pchnięciem —  i wyszli na taras.

Tu był szczyt.
Uderzył go ogrom światłości, jak pożar. Ja­

kieś morze promieniste, lejące się z bezdeni.

j Zdało mu się, że tonio w niem, ie  staje si*. 
jedną iskrą gorejącego żywiołu.

Zamilkło w mm wszystko. Jedna mysi nif 
mąciła niepokalanej jasności, jeden odruch nie 
poderwał krzykiem trwogi, zdziwienia czy ra­
dości.

I  spojrzał w dół, lecz nie dostrzegł niczego 
Fustka biała, martwa, nieskończona.

— Tatrz w górę - -  usłyszał tylko głos, bt 
ju i me było człowieka.

Zobaczył gwiazdy, wielkie jak słońca i u J
świadomił sobio, że one są oknami, przez które 
leje się biask wieczności.

Nie, to me okna niebios... to złote lw iaty l 
kołyszące się r  fioletowym ogrodzie raju.

Czy go oczy mylą? Ach. to nie Kwiaty tak 
g orą ; każda gwiazda jest dzwonem, wiszącym 
n al przepaściami, a w każdym dzwonie drga 
serce i uderza ruchem rytmicznym o ściany.

A  dźwięki WLzysihh-h zlewają się razem 
w Pieśń, co śpiewa i błogosławi, co kocha i 
i wskrzesza, w  pieśń wiekuistego trwania du­
szy ludzkiej nad mijaniem spraw i rzeczy.

Ukląkł w zaeliwycie i słuchał™ I pragnął, 
aby tak nad nim przemijały wieki, do, n p n  
wuę był szczęśliwy.

Taka ,,tst baśń moja o dzwonach zmartwych­
wstania. Czyś zrozumiała ją, kochanie? i czy 
będziesz tiedy jeszcze płakała nad zwiędłymi 
kwiatami ? Ach r ie warto I i choćby ci a nimi 
umierało szczęócie twoje —  me warte I

9 9
Jjr>m handlowy i przemysłowy Biuro pośrednictwa w  kupnie i sprzedaży dóbr. realności i  t, d.

K oncesjonow ane przez Rząd polski. 
K raków , uS, Po fw a re I. 3, p a rter  na lew o.

Ferdynand Tnrlińsbi.
Biuro otwarte rano od 10—12, po południu od i  - 0
Mani do sprzedania realności i szukam takowych

do kurna
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Ostatnie porównanie jest o tyle interesujące, 
te przypomina trochę słynny, a znacznie pó­
źniejszy wiersz Pola, w którym Tatry porów­
nane są do ..potopu świata f a l “ .

Wiersz p. 3  tir ul na p o l a n i e * 1, choć
zupełnie w styla s:elant-k Karpińskiego, mimo to
świadczy, iż autoiowi dobrze było znane 
tatrzańskich pasterzy.

życie

Jjfei porzucił moją chatę, 
Wygnał owce do tych gńr,
Co wierzchołki lodowato 
Wystawiają z ciemnych chmur.

Złote niebo na zachodzie,
Pod niem kilka modrych smug; 
Na równinie, jak w ogrodzie, 
Lożą wioski u mych nóg.

Gdzie Dunajec srebrny płynie, 
Kędy le/.y cienka mgła;
Tam ja chatę mam w krzowitn*, 
Tam i Klara chatę ma._

Jak pod jesień a tej polany 
Me owieczki będę gnał; 
Bęłzie księży,. wyzuwany 
Po pod czyscem niebem wlał.

Najprzód pójdę ku moj Klarze, 
Scanę śeieha n jej drzwi; 
Nagło zagram na fujarze, 
Pojdzie głos po całej wsi.

Oto zaś, jak wypadł pierwszy polski \v,:r.w
?oa wrażeniem Morskiego Oka skreślony.

Skądże to wielkie i ciche zwierciadle 
Na Karpaty spadło?
Któż nad niem te nagie skały 
Ustawił w ołtarz wspaniały ?

Wierzchołek jego szeroki otwarty 
ho! w samem^nieóio;
-iliej się wije oołok rozdarty 
Jrzmotom przemawia do ciebie.

Jgulj kulam i poebyi głowę! 
Widzisz li tego olbrzyma? 
Zwiesił na eieuo ogromu poiow.ę 
[ na bryłoczee się trz/tuu'

W wiersza p. t :  ,.M wrzeni a** daje poeta do 
poznania, że tym marzeniom oddawał sie także 
i w Tatrach.

Wyszedłem w dzikie ustronie 
Między skuł zwaliska;
Słońce u adeniną w mglistej osłonie, 
Lfdwie się promień przeciak.i.

Obok Karpa! a ustrojona w lody, 
Po niej ślizgają się chynurj;
I z rozdarte! piersi góry 
Srebrem prószące grzmią woły.

Widok Czorsztyna przy świetle księżyca na­
tchnął Tetmajera du następujących strofek:

Oto wisi z czoła skały 
Pośród n agi eh, u-iklcłi gór. 
Czorsztyn niegdy tak wspaniały, 
Teraz powalony mur.

Nad mai księżyc z chmury błyskaj. 
Przeciw niego czarny la3,
A pod lasem są urwiska,
Bzeka bije w jasny głaz. •

Skromne to bardzo zaczął ki przyszłej poezj i 
tatrzańskiej, a b  widocznie, że prawo ewolncyi 
rządzi tskże i w literaturze, nim przyszła kolej 
na Goszczyńskiego,- Pola, Asnyka, Nowickiego, 
Tetmajera i Kasprowicz11, musiał być na począ­
tek i Józef Przerwa Tetmajer.

W  każdym razie miał Jozei Tetmajer tą dia 
poezyi polskiej z?slegę, iż od niego pierwszego 
Goszczyński nasłuchał się o Tatrach, iż dzięki 
niemu mng* je zwiedzić osobiście.

Z tą chwilą zaczyna się w hiscoryi Tatr no­
wy rozdział.

ZDZISŁAW HAN Ul,A.

W ielkanoc w Kałudze,
(W spom nienia  z izkw diji.

nikt nie dowcipkował —  smutek ogarnął nasze 
grono. Wiedzieliśmy bardzo dobrze, i  u to dzień 
Wielkiejuccy, źe tam, daleko, w rod: iinch naszych 
i domach, losamo słońce budziło radosny dzień ł na­
pełniało serca nadzieją w lepszą przyszłość. Tam,

żołniorzj licznych narodowości —  co za nie­
przebrana skanonicA w pitu-wszym rzędzie d k  
matarza! A  jcałi do  tego aołącey się, talk jak 
u nas Polaków, moment uczuciowy, radość z po 

niania d ługo marzonego JwJawnogo (żołnie-

Wolska Hallera na
gdzieś daleko, dzwoniły dzwony proroczą melodyę' rza, jego Ipcśwuęcenie i bohaterstwo, to tom
szczęścia i radosnego oczekiwania.

A my?... Czy kto o nas pomyślał w tej chwil!, 
-sy wiedzę, że żyjemy, czy wied; ą, ie się jeszeze 
zobaczymy?

A przecież dokoła nas budziła się radość, życie. 
Rozdzwonione dzwony głosiły światu dzieii Zmar­
twychwstania... Jasuy, w promieniach złotego słońca 
budzący się ranek zapowiadał dzień pięknej wiosny, 
wesołości...

Nie dla nas to byia radość. Wyzuei a praw, 
pozbawieni wolności, w łaenraanaeh więziennych,
byliśmy naro !em wyklętych „ Awstrijców*1, dla któ­
rych sprawiedliwość rosyjska nie wała wyrozaraia 
łości, święta, a darzyła jod /nie pogardą i li/wem 
przezwiskiem. Dla nas w tym dniti zosta-wiono tylko 
nlicę.

Z milczącą toż niechęcią wzięliśmy się do prany. 
Szlo dziś nam wolno 1 niedbale. Wspomnienia 
przeszłości nową falą w każdym z nas się budziły 
i wywoływały liiczem niepohamowaną tęsknotę za 
domom i za ukochanymi. Szły w dal westchnienia, 
niejednemu !za z oczu spłynęła, a inni znowu ci- 
co.i modlitwą, koili rosterką dnoha,

W tukiem pogrążeni uśpotólr.emń zwolna posu­
waliśmy się w pracy z ulicy r:-. ulicę. Tak przez 
kilka godzin. Była już godzina jc.lonasta w połu­
dnie. Zewsząd mijali uai odświętnie iw,trojeni 
mieszkańcy, gwar i rozmowy napełniały ulice. Dia 
nas jednak ludzie byli tu obcy, obcą ich była ra­
dość. Szukaliśmy czegoś swoistego, czegoś nam 
blizkiego.

Nag’e ug jednej z uiic usłyszeliśmy zrazu ciche, 
potom, w miarę zbliżania się naszego, coraz to wy­
raźniejsze granie oiganów. Nie wiedzieliśmy, czy 
to sen, czy zjawa naszej ojczyzny tak gra. czy to 
dziwna złudzenie rzeczywistości. Lecz wuot prze­
szedł ras dreszcz, usuwający \y-.ze1 kio wątpliwości. 
Tak —istotnie, to były dźwięki organów, duchodząee 
z maleńkiego kościółka polskiego, który w Kałudze 
powstał dzięki zabiegom biskupa Sołtyka, w X\ III 
wieku, skazanego tu na Wyjrnanie. Był to więc 
jakby glos przeszłości, który tu czekał na nas ze 
sweiu bratersktem pozdrowieniem

Jakby obudzeni' ze smutku, zaniedbując pracę, 
coraz szybciej zbliżaliśmy się no miejsca, skąd do­
chodziło nas granie. I niedługo stanęliśmy przed 
tym malutkim kościółkiem, ukrytym w powodzi 
świeżo rozkwitły eh liści, okalających go drzew. 
Dokoła kościółka klęczeli pobożni rodaer-em-granei, 
których rozmaits koleje życia wyrzuciły na obcą 
ziemię. W  cisz; powtarzali słowa modlitwy l kor­
nie chyl iii głowy przed majestatem Stwórcy. Do 
naszych uszu wyraźnie dochodziły słowa kapłana: 
„Ite miasa ost, Alleluja!** i odpowiedź niesiona na 
dźwiękach organów: ..Deo praliaa. Alleluja!11...

Stanęliśmy pełni podziwu. w  oczach naszych za­
błysła płomienna radość 1 zaiskrzyły etę łzy wdzię­
czności. Uczuliśmy, że w dnłn tym ni- jesteśmy 
sami, że dozwolouera nura jest pokrzepić ducha 
i wiarę. Naraz, jakby na komendą, 'pobitwyo.iliaoiy 
chórem słowa pieśni kapłana: „T esoły nam dziś 
dzień nastał!*

I była w tej pieśni naszej i skarga i jęk, płuca 
i tęsknota, ból rozpaczy i radość, i upojeni*. Nie 
czuliśmy spadających na nas razów, nie słysze­
liśmy krzyków naszej straży. Rozkosz aasliśmy 
w tej katuszy, -a do oczu. i gardła .nr-plywó-Tr o;'-Si­
cie dławiąca i gorąca jak nasza tęsknota... my.

Po raz pierwszy prysły. waa.jsm.is niechęci 
i uprzedzenia. W lej jednej chwili byliśmy braćmi 
S. dziećmi jednej ojczyzny. Dopioro gwałt straży, 
zmuszającej nes iło dalszego marszu, przerwał nam 
tę mistyczną ucztę. Poszliśmy dalej cisi przoz ulicę 
Kaługi. Ponad paszami głowami orgią tysięcy to­
nów huczały dzwonv... Alleluja! ObrysUm zmartwych­
wstał!...

!7r & SjK to itefo

t o i n a  a  M f i f e
(Pod uwago ministerstwa sztuhi i kultu,y). 

Znano juzj słowie, że > inlor anua silcut mu

Bvło to w pierwszym renu wojny, w Kałudze. 
Ns podwórze więzienne toj gubernialnaj stolicy 
rosyjskiej wyprowadzono nas, garstkę jeńców cy­
wilnych, by, jak cudziomue, od szeregu już dni Wy­
słać nas —  do zamiatania ulic

Było nas dwudziestu. Wszyscy z Galieyi, wy­
gi ani lub wy wiezien i przoz władze 'wojskowe za to 
tylko, że baliśmy poddanymi państwa auatryąckicgo. 
W  Kałudze znaleźliśmy się dopiero od kilku dni 
na podstawie rozporządzenia władz wojskowych, 
które poczytywały sobie za o co wiązek co pewien 
czas odsyłać nus od miasta do miasta. Inteligencja 
wśród nas przeważało; trzech liauczyfioli, jedou 
lekarz, pięciu urzędników państwowych, jeden adwo­
kat, zawsze wesoły, we wszystkiom rej wodzący 
i adwokatujący -za wszystkich, łamaną rusczyzną, 
kilku akademików, prócz tego paru rzemieślników. 
Mieszkanie msze znajdowało się w więzienia gn- 
bernialuem. Zajmowaliśmy jodną wielką colę : je­
dliśmy i  jodnej misy. Atmosfera towarzyska weróa 
nas, z powodu strasznie przygnębiających stosun­
ków, była ciężką. Unikaliśmy się wzajemni® i oba­
wiali. Po licznych doświadczeniach, zdradzani czę­
sto przoz najbliższych i z tego powoda ostrożni 
przed domniemanymi, czy rzeczyvrish mi szpiegami, 
nie byliśmy skłonni do wynurzeń i serdeczności. 
Każdy chował się ze swym holem, tom większym, 
t e  niepońzleianyoi. lak  było, aż po ów pamiętny 
dzień, który utkwił mi w duszy na zawsze.

Dnia tego, dziwnie wio3ną rozweselonego, wy- 
izliśmy, jak zwykle, o godzinie 5-tej reno pod 
opieką straży więziennej . na miasto, aby spełnić 
zwyczajną czynność zamiataczy uhe. Każdy z na„ 
ir.edł, jflb/ S .u a G, mwjezyk, ugi- -ijąc a>ę pod 
łrzcmienioai y, ...ozych u-ię,omint-n.

Przymusowa nasza piaea, choć często bardzo 
bardzo przykra, w porównania z bezczynnem ży- 

iom więziennem, pełnem niepokoju i obaw o przy­
róść — była jednak dla’ nas wytchnieniem i „hi- 
ka*’ , jak mówił naczelnik więzienia. Dzisiaj jo- 
nak czuliśmy się inaczej. Nie znao bowiem było

um* stało się już dość da wno oMopanyiu tra 
zeswm. Każda, •twórczość karegoryczuynt 
inipcralywoni życia artyyty i riii da aię niozcia 
pohamować. Nawet wr wdozicniacli tworzyli ar 
lyści, choć kuźnia aa pcwwno nic przyczynia się 
zbytnio do idalwioira twórczości. Jeśli isto­
tnie podezrs wojn.y »muzy niik;zą« należy to 
roawnioć w tym sensie, że następuje ogćday 
pisewrót życia codziennego, __ zastój na pe 
wnych polach prodnkcyi, mniejsze •za.pofrzn- 
bow aiiie Iziol sztuki i niniejszy icłi 7>1)yl. Brak 
papieru drukarskiego utindnia hardzi wyda­
wanie dziel, hrak płóma i faro, oraz śroukuw 
rzeźhianddeli, malowanie i rzeźbienie. _ §>

Doświadczenia ostatnich lat przekonały je ­
dnak aż uadto, żo jeśli wojna przcciijga się 
długo, jalto rcakćyą po pierwszymi wstrzą- 
śnieniach następuje pragnienie oglądania i p o ­
siadania dzieł sziuki, klóro dają iplio wzru­
szenia i zapomnienie trosk codziennych, ja kio 
niesie wojha. W  pierwszym roku wojny isto­
tnie nastał zastój w handlu księgarskim i w 
handlu dziełami sztuki. Po jakimś czasie han­
del ten wzmógł 'się nadzwyczajnie, księgaudo 
były i »ą. j (lAer)Cinioiio kupującymi, wy^stawy 
zwiedzając.ymi i naby u ajądymi dzieła sztuki 
pł as tycznej.

Artyści, o ile wojna nie wytnjciła im pióra, 
dłuta lub pemlzld z jiylru, zastępując je  ' t o  
nią, tworzy ii choćby często V  najgorszych wa­
runkach, bo przecież proces tworzenia jest ko­
niecznością ich bytu. I ‘o piorwo/.ych strasznych 
wsUv.aśnicniach, nie spezy-jc jacy cli tworzeniu, 
nastąpiło uspokojenie, pr zy zwyczaj cnie się do 
w.jzys-tkłcl) okropności wojny, a potmn zebra-

bardziej bęazio up-iagniony i skwapliwie w y ­
zyski wany.

Sławne dzieje Legionów poLdticłi mają • 
mieć jeszcze będą swoją literaturę, w  znacz­
niejszej jednak mierze odzwierciedliły fcię ono 
już w sztuce plastycznej. I dobrze, że się tak 
stało!

Ze wszystkich sztuk, sztuka plasiyczna, w 
pierwszym rzędzae maiavs'two, jest najpotę­
żniejszym środkiem poruszania mas i prze­
mawiania de nich, bo dniała treścią, którą mc 
źna od razu oojąć; ikształiem j  b^rwą, Zrozu- 
it.iały to dobrze państwa wojujące i wprzęgły 
sztukę n.alareką do  swego aparatu wojenne­
go,. jako świetny środek agitacyjny. Natural­
nie, nie te jest treścią i życiem, stwierdzamy 
tylko fakt. z  którym w coikienneni życiu na­
łoży się poważnie liczyć. Artysra maluje bez 
utylitarnego celu na oku, wolno jednak jeg-u. 
dzieło sztuki użyć jako propagandy w f»lad» 
20 .sztuka nawet jjie związanych, a jcJii.rk po- 
ż.ytc«znycłi. 1 im lepsze, potężniejsze jest to 
dzieło sztuki, tem' większy, skuteczniejszy 
elekt takiej właśnie propagancky.

Na poitedawie tych luźnych, dorywcmych 
zdań, chcieli byś my na jedno zwrócić baczną 
u w,ige. Wojna św; -dfnva najdotkliwiej dotknę­
ła ziemie pokkio. zmieniła czc-stokiroe ich kon- 
•ffguiracyę, Pt^zaźe, * kwitnących osad i sa­
dyb ludzkich uczyniła inipę gruzów, .łcoto 
czas i praca rąk ludzkich kiedyś usunie. Ihuy- 
szle pokolenia nio będą poprostu łmiały poję­
cia o tem, co ta ziemia i ludzie ją  zamieszku- 
ją cy  przecierpieli. Przyszli nnilarzo, chcący 
iciedyw oikw trzat iilytorj czne l"Oje połsilde, bę- 

łóbiie poszukiwali współczesnych obrazów, 
uetniek i szkiców, przedewszystkiem pejza.żo- 
wych. Fotrzebować ich Irydą również po-wie- 
ściopisarze i historycy. Jeśli nie zostawimy 
tego w spuśnźnie artystycznej własnej, <to na- 
itępey  nasi korzynfać będą z tendencyjnie, i 
żlo przedstawionych p"ac obcych artystów, któ 
rzy byli w tyto czasie w  Folsco, nie rozumieli 
je j, me odczuwali jej boju i wsirząśnień, i csę 
sio lin louali przeciętne rzeczy. (Wiele jest ta­
kich tek niemieckich nadarzy!)

Do niedawna .(jeszcze malarze nas', dopu 
/.ezani niechętnia do kwaier prasowych, by­

li krępować i w wyborze tematów i często nie 
mogli malować tego, co chcieli. Zirasztą dość 
dziwny fakt można tu zaobserwować: Oto
pr-zed wojną malowało się u nas przeważnie 
pejzaże, ciało zaś ludzkie i komipozycya poją 
wiały się stosunkowo dość rzadko na naszych 
wystawmah. Z chwilą wybuchu w ojny sytua- 
tya się zmieniła: nejzdż, ten niezmiernie cie 
kawy-, n o wy zupełnie, emutnie piękny w  swej 
potwornej grozie, pejzaż polski prawdo ldt 
istnieje, a na widok -występują 'y p y  żołuioi’- 
slde, cale grupy i kompozycye. Jeśli dzieje eię 
to,w szystko na tle pejzażu, to jest on tylko 
dtn*ywo«o traktowany. Naj>/yższy <-.zas, by 
zwrócić się właśnie do tego pajzażu ze wzglę­
dów wyżej pm -toczonych  W ojskowość po- 
wlnita prz.yjść tu na rękę la a y m  artyutoni i 
uiivi wić Ni? wiem, jak  jw t gdziein­
dziej. —  -wre liwowło p -izy  Biuuze prasowem 
istniał oddział artystyczny, zatrudniający rnn, 
iurzy. Oddział Itaki powinno się utrzymać i 
zaangażować do niego najlepsze na.-ze -.-iły ar­
tystyczne.

Poza stroną artystyczną, takie obrazy i ry- 
■sunki-, odtworzono jako sper.yainą wysiawa, 
byłyby najpotężniejszym śroiinichi agitącyj- 
u iin  zagranicą,'- wymowniejszym niż opisy i 
.-prawozdania, przcdrtuwialy Cieheunę ziemi 
polskiej, zmvalon&j gruzami i przesiąkłej tak 
obficio krwią. Gdyby intizna d-ziś otwoi-zyć w 
Paryżu podczas fcordorencyi pokojow ej, wy­
stawę, przedstawiającą walki na ulicach I.wo- 
wa, zniszczenie miasta, cmentarzyki w  śród 
mieśoiu i na pod1* órzacłi, ostrzeliwaliio Lwo­
wa, »ogon ku  przy studuiacli, czokaiąco na

Poznań, 10 kwietnia (PAT). Pierwsza wiado­
mość o przybyciu wojsk Hallera na ziemię pob 
ską naueszła do Poznania wczoraj wieerc-rem z 
Kroioszyna, Wojska polskie pnzyibyły wczoraj 
o  godz- 6 m. 80 wieczorem do Leszna. D; ’ś nad 
ranean przejeżdżały one pracz Ctstrów, a o gmdz. 
7 n  nc 6tanęły w Skabn i er zyeach, zaś w godzi­
nę później wjechały do Kai iwa.

i.ótit. 19 kwietnia (PAT> Wczoraj o g o lz . 2 
po poł. przejechał przez Łódź pierwszy uaus- 
port Wi>jslr generała Hallera ł  generałem 3er- 
naraem, komen.laniem pie-rwsze] d y w ry i 
strzelców na czele. Przybycia pociągu oczeki­
wała na dworcu kompania houorowa z orkie­
strą wojskową, przedstawiciele wład* w ojsko- 
wych i tiywilnych i tkimy pu-blicz-ności. Po o d e ­
graniu hymnu ijolyktęyo g-cnara! Brrnurd ,przc- 
ozedł pra-ed frontem Kompanii iionoroAdj. Ge­
nerała Bernarda imieniem wojskowości witał 
generał Osiński,'a iauciplenr lniusia iuezydcid 
Rżewski. Witali następnie generała poseł Si»d- 
ski, iks. prałat Tyniecki, wszyscy m ówcy zakoń- 
Lt«ąj »̂ Ti»a.łijAw-5An?n nkrz i'ki(*m na ezesó armiiczyli przemów lenia onaey 

Hallera. P.ubjk-zność okrzyki te powtórzyła. 
Generał Benrfinl w serdecznych słowach po­
dziękował za przy ję -ła  Po krótkiem postoju 
poci.ąg* rijazył w dalszą drogę, ż.egmany ołórzy'- 
kanu tłumu. Generał Bernard wychylił eię z 
okna w esssie odjazdu pociągu, i aaw ołsł po 
polsku • Niech żyje PoWka.

Warszawa, 19 kwietnia (PAT). W czoraj o 
godz. 9 sum. 20 wieczór przybył na dworzec

Cr*
ZUCj-
gen .

i 'tlo/oiiy z " Jwrów, wło
• p i c  w-szoj. d y w i/ . y l  w * i , k  p o i - k f  

łłailora. Konwoj pro ad /ił griierał^h.n- 
ouski Bernard, obroói-a Szampanu i puikom iik 
Polak Jung. W  cliwili za trzymania się pociągu 
puszczono powitalną rakietę. Rozległ się sy­
gnał trąbki, z wagonu olkerskisgo wysiadł gen. 
B e r n a r d  i pułk. Jung wr otoczeniu oficerów. 
Nastąpiło powitanie. Mowę powitalną -wyglo-i! 
gen. M a j'e  w s k r ,  pierwszy wiceminister spraw 
woj-kowy-ab, wyrażając radość kraju i armii z 
powodu przybycia bratnich i sojuszniczych 
w oyk. W imieniu komendy miasta preema wiał 
pul-k. Z a w a d z k i .  W  imieniu rady miejskiej 
nr/y  w i iał gości prezydent rady Ignacy B a ­
l i ń s k i .  lTez.ydent miasta Drzowie-ki :yvrą,-. 
cając tię do pnłkownika Junga, f/owitał odd ul 
imieniem Warszawy. Poseł Radziszewski prze- 
mawial w cliaraktt rze ,]x>sia do Sejmu. Odpo­
wiedział gen. I eniard. podrrcsiz-ąc wsi ow a ość 
wojską polskiego, ramię payy ramieniu «  woj­
skiem ententy aż do Ostatecznego 'zwycięstwa 
nad wrorgrem, któremu nie można b jlo  edmó- 
wió 'waleczności, iui-łk. J u n g  w prztsnówianiu 
swojem powiedział, że wojska gen. Rai!era bę­
dą się hily z wrogami ojczyzny, dopóki z re­
publiki nie wy żonie się wszystkich mopi-Zyja- 
ciól. Oprócz tych osobistości urzędowych przy­
bycia pociągu oczekiwało gio.no pań Ozerwone- 

‘g-o Krajna, z niaigrabiną óbiolopoldcą na czele, 
kióre swoim sumptem urządziły przyjmie Jia 
przyby -zów.

*

Siwja S S 3  nie {Ki pnesodion. no wolę całego proleiaiyrJu utworzenia falan­
gi trwmlej w cołu obrony republiki, nękanej 

Cieszyn, 19 kwietnia. (Telegram wia-s niepokojami wewnętrznymi, 
sny Biura 1 rasorrego). Przed kilku dniami
członkowie komisj'! atianiów z Cieszyna -zwie--
Stili między iim jm i dom robotniczy w  frzyń- PrasDhsys Uknują jirsusfeskltfi.

Poznań, 19 kwdetnia. (IJAT). Konferencya po-

lowców, p. Toller, który w przemówieniu swoin 7.0 &ląsk, to kraj piageunański, Zamieszkany 
zwrócił naprzód uwagę na rojgory-czenie,t j jk o  przez Niemców-. Agitceyę tę prowadzą- 
wśród robotników wywołane wiadomościami i z iście krzyżacką konsekwencj ą 
przy uoszonymii przez dzienniki z Paryża, ze poi Oto kilka faktów. Zebrań wszelkich zakazuje 
ski $ 1 ą s k m a  b y ć  p r z y z n a n y  - C z e -  Tę niby z powodu - tanu oblężenia. Jeżeli jakiś 
c h o m .  P o l s c y  m e t a l o w r c y  t a k  s a - !Polali jodzie do Oleszna, 1 o iui go policya nio 
m o, j a k  p o l s c y  g ó r n i c y ,  n i g  d  y  b y ! odstępuje na krok. Aresztowania mnożą si? nie-
t a k i e g o  g w a ł t u  n i e  z n i e ś l i ,  i na słychanie. Listy na poczcie znikają.'Na kopal-

bro-jniach dzieją się raeczy dziwne. Urzędnicy niawiadomość o podotinom rozsirzyg-nięciu 
uiliby polskiej ziemi Śląska z taką samą zacię- hamują ruchu Spartakowców, nrzcclwrd^, r 
tościa, 'ak  w  dniu 23 lutego b. r. isię wrażenie, że Niemcy w ąsik iem ! silami piy • ♦ -• » 11  jP  i - V _* - _ f 1 1 1 I S . . .  * r

wie
przeclwrJ~ ma 

f ro-
»0 to  jianowio, macie przed sobą dolegafffw nagują go. aby óbułaai.icić lud połsłd ł opóiśałć 

—  mówił p Toller. k tórn  1: k  jak wszyscy, na przyłączenie Górnego Śląska do Polski. Ośwind 
wiadomość o najożdzio Gzocków porzucili 1 u -1 czyli oni przytem w jednej z kopalń, że każdy 
ty i z bronią w ręku, budując 10wy strzeleckie robotnik będzie rozrtrzeD.ny, któryby chcbił >ść 
bronili ziemi* Bląukiej, mając wśród siebie ran- do pracy p ogłoszeniu strajku. W  pewnej k.o- 
nycii i zabitych Od tych ludzi nilor sio nie mo- palni zatząd obwieścił górnikom, że w razie, je- 
żo spodziewać, ab-" mogli znosić panowanie 'żeli Goim  Śląsk pozostanie przy Prusach, ka­
n ał sobą obcego narodu. Na całym Śląsku ^  ?■ nicn za agiiacyą .otrzyma 800 maren. —  
wszyscy należą do polskich związków zawodo- hymesasem muszą zapisywać się oni do »Freier- 
wyieh i w-szyscy są tym samym duchem oSy* 1 imreln-isui^g zum Schut.zfe Soldesiens'. —  ą tJ 
vdmii, a idea uwolnienia ogam ia coraz szersze ■'wszyitko gwałty, pojAduiane na.ludności pol­
ni as v ludności. \T sąsiednich Czechach to fo ię  j ̂ ie-i- T(> toż ibżgtwyeeeaw i wzburzenie dochó- 
zanaet, a poL cy  roliotnicy na Śląsku starają Izi do punki u kulminacj-j. ?o ii ty # 0 wiara Ju­
sie utrzymać spokój i równowagę. Mówca sam (̂ u g ,: no* ąsuieg-. w  spra red-'viosć oecyzy 
podczas przybpefel ‘ komUyi imieniem Jdasy rokojo\iej iipv „trzyinuio go od zlaornwego u >-
p.acuijaacj w przemówieniu na rynku cie&zyń- 
sldia dał wyraz przekommiu, żo przybyła ko- 
mirfya aliantów bezstronnie zbada narodowo- 
ihiowe stc-sunki na Śląsku i sprawdzi, że ż ą ­
d a n i o m  p o l s k i e j  l u d n o ś c i  m u s i  
% ię z a d o ś ć  u c z y  n i ć. By loby w tatkiem 
t.ieszczęścieia. gdyl.y miale s-ę siać inaczej, 
uietylko -dla samej Pok-ki, ale i dl-i sojuszni- {  
ków, bo dla idei boJsawiamu zostałaby droga 
otwarta, 1 robotnicy chwyciliby się każdego

frSRstauir.ia. się sv,oicii praw. Oby decyzyc. ta a- 
ipą-łła jak najprędzej. Ko i.i avy*t Naczelimi Ra­
dy Ludowej mą dokładne o tem fprawozd.-nia 
i ufamy, żo poczyniono od.j owieduie kroki, aby 
naszych braci kóniośłąskieh najszybciej u wol­
ni ć z j-od pazurów k-zyżackkli.

Opis zanptiia tehaitos a tsiaSsiu
Wiedeń, 19 -kwietniu (Tclef. pry w.) Tomi no 

ś r o lg i  ‘ " ioh ‘ T ^ e d  gwałtom i óp-^oyi, panującogo dzisiaj, W iedeń r ^ o :ta jo
mógł obronić, Niebez; i-.ezeństwo napadu ze ^ , w*a ®̂n‘<h.n y,-T a< "C'zoi<.,szj • .

desznzu i śniegu, w zimie i glodrzie na naczer-
puiiitf w ody, oślepłe płaco i ulice z powodu 
braku światła, postacie kilkunastulotnieh żoł 
r.ierzy i kobiet pod karabinem, zniszczono 
rranatami mieszkania ludności i tyto, tyło in-

oz.y nie 
polskości 
potężniej

b
nych nigdzie nie ir i dziany cli 17 ę czy, 
powiedziałoby to Icp.ej. silnioj o 

rodu fem ow ego, nie szarpnęłoby

odzibnnbj, żywuj lrrzntanin.v, nikt się me

nie się do zw ikloj pracy
Co "wiącej, -wojna w pewnym stopniu była- 

nawet i jest inspiratorką twórczości, przynosi

sercami wszystkich, niż {sprawozdania najle­
piej nawet usposobionych m .syj?

Josiem rów ny, że wystawa taka gromadzi 
laby tłumy we wszystkich centrach Europy 
Amci-yki 1 poza celem idealnym przyniosłaby 
nawet olbrzymi dochód, k ióry  m tłgiiy być o. 
brócotiy bą u^j.oniożenie, jakiegoś Imnianitar- 
nego fur.dus.u, np. odbudowy choćby jeanc 
go miasteczka.

l ’amięć ludzka jwSt krótka. Boi, łzy, niedole 
i przejścia prędko ukoi najlepszy Lekarz: czas, 
który zaciera za sobą ślady, śladom tym w

ebezj kezeństwo napadu 
strony Ozocłiów ciirgle istnieje, ponieważ 
wbrew rozporządzeniu 20 .strony misyi. alian­
tów- f f r n j ł a j ą  m a s y  w o j s k a ,  n a  p 0- 
g r a 11 i e tz u 1 i n i i d e m a r Ic a c y  j n e j, co 
tem więcej rozbudza podrażnienio i niculność«. 
Mońi-ca prosi, aby rep'ozentunci aliantów zo- 
chcich to sUmowisko i wyraz uczuć polskich 
metalowców Śląska podać wo y.daściwem miej­
scu do wiadomości. Pan O o i i l s  o n  w o d ­
p o w i e d z i  o ś w i a d c z y ł. ż e k  o m i? y a 
z n a  u c z u c i a  Ś l ą s k a ,  n i c  o n a  j e ­
d n a k  b ę d z i e  r o z s t r z y g a ć  o s p r a ­
w i e  ś l ą s k ą ,  l e c z  k o n f e r e n c j a  w  
P a r y ż .  u. To co prasa donosi jest nieprawdą. 
W s p r a w i e  ś l ą s k a  d z i a ł a  o b e ­
c n i e  p. p r e z. P a d e r e w s k i  zaś wiado­
mość o stanowisku metalowców bodzie prze­
siana do Parvża

Cśeszyn przyznany Czechom? -
»N. Fr.

imię kiiltury, sztul i, sprawiedliwości dziejów
i pizysztyoii badaczy nie dajm y zniknąć! I fet 
jest olbrzymie polo dla sztuki polskiej. Mato- 
lyalne poparcie choćby największe dia mala­
rzy 2 s-woity państwa opłaci się stokrotnie dziś 
jeszcze, a tom hardziej kiedyś za Jata cale. — 
Ieh praca brd.do róirnież w  pewnej mierze po­
siewem przyiwlcśri. 'Artur Schroeder.

Wiedeń, 19 kwio‘ nia (Tel. piyw.)
Presset donosi z Genewy:

i JouraaD podaje, że rana czterech przym a­
ła Śląsk wraz z Oleszynetn rejuddioe czesko- 
słowackiej.

m ®
Warszawa, 19 kwietnia (PAT). >T.fonuor Pol

iowy temat, całą skalę nowj'Ch \\Ta/.cii, któ
vc. przeżywraae bez.pośrodnio, • muszą po z o sta-, 
wić ślad w twórczości, jaki prędzej czy pó­
źniej się objawi. Mamy na myśl' naturalnie tyl­
ko prawdziwych arty-iów , a me gratomhnnw 
i pizcriętno talenty-, dla których wojmi jest 
niezmiernie łatwym terenem c-ksplcrdncyjnyjn, 
z dobrze zrozumianych względów.

Przetłowszystkiem wojna najsilniej działa, 
jeśli tak można powiedzieć, optycznie: pocir. 
dv woj-sJt, widok rannych, bitwy i potyczki, 
stanowiska linij bojowych, zniszczenia wsi 1 
miast, to po! w orne przeoryw-anie całj cli tore-

odzywał, nów olbrzymierni pociskami, tóżnorodne typy

ski« z dnia lb 1 :n. w-yTal nacizwy zajuy doda 
tek, w którym drukuje rozporządzenie!, wyko­
nawcze o  wyborach poselskich do fiejmu usta 
wodawczego w części ziew Polski byłego za­
woru pruskiego. W ybory zarządzono na nie- 
d:dl-lę dnia ł c-z?rw?a br., dozbrować czynno­
ści w iboiczych  pod konlto ’4 general­
nego komi-arza wyborczego będzie zastępca 
gonoralnego komisarza w joorczeyo, którym 
nuanojrano ,p. Wacława W jrzyfiskiegb z Po
znania, oraz komisarzy poszczególnych c ’ irę-

BK obrcia repK l czejdej.
Kraków, 19 kwietnia (PAT). Tiadiotelegram 

ftacyi krakowskiej z Paryża.
W  Pradze cdby! się w i cl id przegląd wojsk.

Prczyd-nt M.asaiyk został u dc korny, ny przez 
ministra wopiy Klofacza krzyżem wojennym za 
nadzwyczajne zadugi jako wódz armii rewolu­
cyjnej. Udekorowano toż pewną, łicaiig iowali- 
dów. Trzy rewii byli obecni przedstawiciele 
Francy i, Anglii. W łoch, Jugo.dawT, generał 
Pelió z wszystkimi attache wojskowymi i li­
czna publiczność, która górąco 1 Taskiv 
]>iezydenta Masaryka.

ruchy wczorajsze nie były —  jak sądzono po. 
ezatkowo —  p-rzyj.a-dkowyim. lecz oidawna 
pr/j.-ęotowanyiii pofltyc .mym przewrorem. — 
StwioriMl to dziś urzędowo prezydent y ó i"v ' 
wiedeńskiej.

Wczorajoze wy sił i-; i komunistów speiz-y na 
niczom. Go przyidsTe jutro, nie wiadomo. Na 
sobotę 7.wolal: komuniści znowu zgromadzenie 
p od  golem niebem przed nowym ratuszem a 
przez cały dzień dzisiejszy agitują usilnie za 
hucznym udziałem w tem zgroir,aćz?nni.‘\\ t o ł  
rnchack egeiom zabitych zo ; falo 5 osób, ran­
nych 57, a w tej liczcie 28 ciężuc Ofiar pnzy- 
padkowy-ch jest tylko dwie, jedno dziecko ®z»- 
ściolętnie i 41-letuia kobieta nieznanego na­
zwiska, reszta-ofiar, to uć-zesfrdcy walki: koniu- 
niści i polizyanci.

Pogłoski, jako ''} ' strze'ran w samym gma­
chu parlamentu, są niepinwuziwe. W gmachu 
nie było nikogo, oprócz służby parlamentarnoj 
i kilku urzędników. Członkowie rządu i dzien­
nikarze wydalili się już wcześniej. Lewe skrzy­
dło parlamentu przedstawia prawdziwy obraz 
zniszczenia. Wszy>t,ki? szyby wybito, mury u- 
szkodzonc. Tożar wybuchł w jnie«z';aii’ u lech- 
nieznego urzędnika parlameutu i zniszczył ca­
łe mieszkanie i urządzenie. Dziś biwakuje w 
parlamencie 250 Żoliborzy obrony ludowej w 
rynsz-ui’ ku b o j o w y m .  W  pitabsŁ ionku parlamen­
tu imtawiono 17 karabinów maszynowych, tu-
dzleż skiwyme z amunicją. Z połeęćtik, raądu

Kraków, -19 kwietnia (PAT). Rmlioieicgiaui policya jelnau 
slacyi kra-kowakioj % Pa-iyza.

Z łhagi donoszą: Czescy socjaliści oświad­
czają , że będą obchodzić dzień 1 r-iaji ly lko z 
•partymmi bocyalistycznemi ..czesko-słcwackic- 
mi, antibolszewiokianii. Czescy socja liści pra­
gną aocęco {icŁi-Hoi serdecznej i gorącej ze 

n-iia.i.ł ąJJbftsBi..laoikztiii i nobkimi

oiwad/itu obrona hmówa wszy stkie gmachy pu­
bliczne.

Ctzed parlamentem gromadzą się tłumy pu­
bliczności. oglądając® ślady- w/czorajszycli walk. 
Na ulicacb znaleziono wiele kul karabinusvych. 
tudzież naboje dimwlum, pochodzące z wągier, 
skiej fabryki amunicyi. Najlepszy dowód, że w 
rozruchach uczestniczyli em'*saryusze węgier­
scy. Dziś olmzalo się zresztą jasno, że hasło 
do. pochodu k «  *BahkgaB«e* wydali Węgrzy. 

| Oclem było za jo ' io banku an>stro-węgięr?kiego-

gów, których nominacya niebawem nastąpi.

m.i-, Jiiia.i.ł ..la.i; nimi i polskimi. Pra­
gną oni również utrzymy wne stosunki z narTya- 
mi socyałistyeznenii koaiicyi oraz z  t. mi sr> 
oyahr-truiii europejskimi, którzy nią porzucili 
zasad socyalizmu i demok-racyi. U Prad-zo od­
były się dwa zebrania socjalistyczne, na któ­
rych mówcy pońauUi fcanlzo ea-nglczi-ie przy
wćdców gri')/ isonnmjklic/iiych, Pk>kłamowa-

lieya je łnak  phiręten udaremniła.
Zanotować należy jeszcze a.kf następujący: 

w nocy poia-biione zos.aiy wr gmachu ą-arłaSien- 
tu liczne kradzieże z wlauRmiem. Z magazvnu 
żywnościowego rostnuwacyi parlamentu rur a-' 
ilziono aszysikie sapasy, z lokalów klubów ych 
ziPm ji-.o osizież i mohombści. Komen i mt o '"
•ny ludowej wyraził się dziś do swj eh żol-.i 
podczas rozkazu dziennego w sposób a
dobi ny: .-Kradzieże, popćhuimo ubiegłej nocy 
w parlamencie, okryły nas znowu haubąi.

Z przebiegał zgromadzenia czwartkowego 
podnieść należy na-dępuiąey rn-oment:

Jeden z  m ówców —  wymowa wskazy wała 
że mówca był Rosjaninem —  żalił się, że ma

NIE OMIJAJCIE wystawy jedynej polskiej pracowni, 
która przeracia zniszczone poń­
czochy i skarpetki, jaK i nov e.

43 
godzinach
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N O W A  R E F O R M A S&Lota, 19 Kwietnia',,

zreda- 
percraktaeyaeh 
został podobno

. . i , - : - - m ty g od n iu  przez centra lny
kow, W aeszowra, Praga i Zagrzeb . Nu W ęgrzech,komitet w y k o n a w cz y . T reść ca łe j u m ow y  w „ er
Młezcwizm również zwyciężył. W Nieroczecluszych kolach jest jeszcze'niewiadoma- z ary. 
M uksu zwycięstwo może już lada godzina.'watnych, ale dobrze’ poinformowany cli źródeł 
Wiedeń będzie musiał przyłąrzyo się pomimo komr.Jkiuą o istnieniu następujących punktów 
dotychczasowej s w j  bierności. ! 1) Rząd bolszewicki znacznie' łagodzi swoia

Wiedeń, »  kwietnia (FAT). W iodcóskw B .jtaktykę w stesunku do inteligencji rosyjskie 
koresp. doeosi: . . . . . . . .  2) Niemcy zorganizują i uruchomią przem yt

Ijteydesit polrnji v.iedei,s..mj uświadczy rosyjski; prztdewszystkiem fabryki broni an i-
wyslanuikowi -Der Neue Tag*, że wczorajsze nicyi i t. d.
rożnteby przedstawi) ja uą jąKo przygotowanyj b) Kiemty doprowadzą do porządku kolemie- 
poprzertnio zamach komunistów, w którym w o rosyjskie.
współudział koamnistów węgierskich j^st udo- 4) Niemcy Wy ślą do armii rosyjskiej kilka ty -
rrodnicny. Zamach ten nie udał sie. Mam na- sięev instruktorów' wojskowych!
dzieję —  mówił —  że zamach taki więcej się

ycli.
5) Rosya wysyła do Niemiec co rok określoną

panuje zupełny spokój. Liczba osób zabitych 
wzrosła do pięciu. Budynków publicznych struc­
ie gwardya ludowa.

t
Do opisu krwawych rozruchów, jakich 

widownią był onegdaj (17 b. m ) Wiedeń, do­
dajemy na podstawie »Morgen-Zeitiing« n.a 
rtępująee szczegóły: C ała ‘ prawie walka skon- 
eeutrowuła jię  pod'gmaclmm parlamentu. Wo- 
t-cC niepewnej postawy oiecn y  ludowej, skon 
Eygnowano poiicyę miejską i rządową, a wkoń- 
eu 2. ndarmeryę, która uzbrojona w karabiny 
maszynowe rryraeayła w stronę parlamentu. 
Miedzy demonstru jącomi i organami rzr. lowe 
mi przychodziło kilkakrotnie do krwawych 
B:aró i ićymm uy £trz;i]ów. Walka p, zcciągla się 
do północy.

Na krótko prz-jd rozpoczęciem pi-zeJstawie- 
f: i w * YeTbtJiaaterr, przybyły przed gmach 
h .u  u tluiii) bczrobomycli. wtargnęły nastę-

uie p ^ w tóiz ję  G w a rd ya  lu d ow a w yw iąza ła  się ilość  a p rcń iza e y i. 
ze sw e g o  zadan ia  za d ow a ln ia jąeo . W. W tedniu j G) R o s ja  zob ow ią zu je  się nie w ch od z ić  w  śa  
panuje zu p e łn y  sp o k ó j. L iczba  osób  za b itych  lite u k ła d y  z eiiteaita.

7) W razi’  potrzeby w przeciągu lat 20, to 
ie>t do roku 1940, lłosya zobowiązuje się Jać 
Niemcom po i noc wojskową.

Najciekawszy jest puukt. który gwarantuje 
Niemcom utizymanie w mocy tej umowy nawet 
w ty.n w yjiadku. jeżeliby na miejscu rządu bol- 
szew is-kiego stanąl( jaki inny rząd Niestety, 
treść tego punktu nie jest znana. Wiadomo tyl- 
I.o, że podobno zadawala on Niemców najzu­
pełniej.

Klęska i zgań Petlury.
Warszawa, 19 kwietnia (Tel. pry w ) ;*Morgen- 

zeiumgc donosi:
Wedie komunikatu wschodniego biura pra­

sowego miały po ostatnim zwycięskim ,po mio­
dzie wojbk polskich na Ukrainie wybuchnąć 
mci okcęe i dezereye w armii ukraińskiej. Do­

pnie do wwęttrza i zirabow; y  <jn->zczę.tiiie y:uą' wód ca armii ukraińskiej Petlura uciekł.
W  drocD.e lo Odesy miały wojska ukraińskie 

wysadzić w powietrze pociąg, w którym znaj­
dował się Fetiura. Petlura zginał.

derobę. Ozęśc d; mo:i4tr;;?itóv/ v. Lirgnęh 
widownię z okrzykami: i\Vy mc bawicie, pod­
czas gdy my głodujem y'* » Wynoście się!« w y ­
li ołujac panikę ws.rćd p a Wieoiicści, która w 
popłochu opuszczała teatr.

Przfffda Czernina:
UL-iicń, 19 kwietnia (RAT). Ii i aro k eresp . 

donod:
Były .irs.ro-węgiei-s-ki minLter spraw zagraJ 

. nii.z-jyę.i itr. O to kor Czernin został przedwczo­
raj pracz władze grauń zne ni.^miecko-auitrya- 
< kie w Feldki-n u uwięziony w cłiwili. kiedy 
pródowal bc-z paszportu przekroczyć granicę 
Kcnaj -oską . Czernin zwróci* tlę t y ł  przed nie­
dawnym czasem z prośbą o dardę mu pasnpoctu 
do S BPujcaayi. Wobec tego. że arystokratyczni 
ea.igr «*i airMryae- j  uprawiają w fczwajcaryi 
a; itm-yę przrmv ropubiice, c*dn*ówios»o Czer- 
nfuowi pas tporiu. Wofeec tego psusił Czernin 
o fK.izwtictie mi wyjazd do swych posiadłości 
w górnej Anstry i i wyjeohał tam z  Wiednia po­
ciągiem pospiesznym .ntenty. Nie wysiadł je- 
dnalcze po drodze, lt, z orubowal w i 'e ’ dkir'ch 
przekromyć granicę, czomu lapobieżono.

t u i E S ł y j  s a m s ls t n e i i i  P u ń s ió ie m .
Wiedeń, 19 kwietnia (PAT). ŁWied. Bimo 

koresp. donosi iikrowo z Lordyru :
Palestyj-a ma zostać państwem samoistnem 

pod protektoratem W ielkiej Brytanii.

iMfKii ta prżyttHę ztctitlesłst
Kraków, 19 kwietnia (PAT). Radioielegram 

siacy i krakowskic-j z Paryża.
Z Nowego Jorku donoszą: Sekretarz 6lanu 

w maęclzie skarbu przemawiał w Metropolitain 
j^rnra Iiouse do 5.000 pracowników, zajętych 

przy subskrypcyl pożyczki zwycięstwa. Zaelię- 
eał on do wydatnej pracy i zaznaczył, że zda­
niem rządu jest to najlepszy sposób zgniecenia 
bolszewłznru.

V/tdcki prz^ęcia pskoju.
Wiedeń, 19 kwietnia (PAT). W ic iejtskie B 

Biuro kore>p. donosi fekrowo z Paryża:
'"■'arunki pokoju wstępnego będą w obecno­

ść: delegaiów pi etw sprzymierzonych dnia £G 
kwietnia ogłoszone. Rola dyplomatyczne tw ier- 
d ą ,  że pokój wstępny zostanie podpisany do- 
pioro 15 maja, przyczem zastępcy rządów zło­
żą oświadczenie, w przeciągu jakiego terminu 
rządy i :h pokój zratyfikują.

Posoławe tiamiatoji niemłetkicri 
do fe t r s n łi* .

Eeilin, 19 kwiatuia. ĆPAT). Przewodniczący 
kom isji rozejmowej, generał Noudant, wTęczył 
wczoraj generałowi Hanuuersteinowi, przewo 
dniczęcemu niemieckiej kom isji rozejmowej. 
tekst mewy prezydenta Wilsona, wygłoszonej 
na rudzie czterech, powołującej delegatów nie­
mieckich do Wersalu. Delegaci niemieccy wy­
jada -’2 albo 23 b. m do Paryża przez Trewirt 
<_ zaś członkowie niemieckiej komisyi rozejmo- 
wej, ktorzj należeć będą także do delegacji po 
bojowej, yyjadą wprost ze Spaa do Paryża.'

Sccpłiziicyg Kobiet a Bsoisą”.
Berłin, 19 kwietnia, (PAT). »Berliner Tage- 

lla tl*  donosi z M o n a” c h i u m, że rządzą tam 
wyłącznie komuniści, a główcie 24-lctm akade- 

* mffc Tolkr, Rozdaje się masowo odezwy do pro- 
łetaiyatu. Obecnie rząd komunistyczny odbywa 
narady w sprawie uspołecznienia kefciet w wir 
ku cd lat 18 do 33.

Strajk w Mml
Wiedeń, 19 kwietnia (PAT). Wiedeńskie B. 

koiesp. donosi iskrowe z Londynu:
Przedwczoraj zaatrajkawaii pracownicy 43 

Krin w' Koiomi. Komendant angielskiej armii 
nad Penem, generał major sir Herbert Plmnert, 
ogłosi} róż, arządzenie, nakazujące natychmia­
stowy powrót do pracy strajkujących. W ydano 
dyspozycje  co do inierwencyi władz wojsko­
wych na wypadek, gdyby rokowania ze struj 
kującymi nie doprowadziły do pomyślnego re- 
zulfatu. Wcaoraj krążyło 6 angielskich samo­
lotów nad Kolonią.

Prayinierce MHtt z bslszgsikanii
Z Moskwy nadebodzi senzacyjna wiadomość, 

że pomiędzy rządami Niemiec i bolszewickiej 
Ii09yi został podpisany w zeszłym tygodniu for­
malny sojusz. Ilistorya tego faktu ma być na- 
stępująca:

Prezesem 'ady iiiamieckioh żołnierzy i jeńców 
w Moskwie jest niejaki Klutte, soeyal-demokra- 
ta, ale umiarkowany, a przytem człowiek inteli­
gentny, kulturalny. Raąd Eberta uważał za sto­
sowne wejść z m  w porozumienie, czego rezul­
tatem by 1 pewien nacisk Berlina na rząd mo- 
fckiewski. Klutte dowodzi! Leninowi i Cziezeri- 
nowi, że w obecnych czn-ach żadne państwo, a 
tern bardziej Rosy a, nie może żyć w odosobnie­
niu. że kontakt z grupa Inb chociażby z jednem 
państwem zachodnio-europe.,-:kiem, jest niezbę­
d n y  dla jej egzystencji i że takiem państwem 
dla Rosy i mogą być tylko Niemcy..

Zjslo w Faiyiaa
B , r a tspoisniaiir. — Dostatek irwności. — Obce 

wojska. — Zdobyte uzialo uiciaieclue. — Rodziny w 
iałołie . —  Troska o przyszłość).

Na pierwszy rzut oka — pisze korespondent pa­
ryski »K ary era Poznańskiego* — śladów wojny w 
Paryżu nie widać. Jeszcze do niedawna, jak opo­
wiadają, pomaiki. i lut! o w li monumentalne, osło­
nięto lyly workańri t piaskiem dla ochrony przed 
atakami lotuków niemieckich. Dziś wszystkie ar­
cydzieła znów powróyily du dawnej piękności. Cu­
dnej arcłiPektuiy »Arc du Triomph* na placu de 
i Ltćile lub strzelistej kolumny na Placu Zgody nie 
szpeci już żaden szary pokrowiec. Także w Ltiric- 
jącycli do ostatnich dni ograniczeniach żyeia pn- 
blicznrgo zaprowadzono zmiany łagodzące. Doty­
czy to szczególnie aprowizacji, którą urozmaicają 
znowu różne słodkie wyroby, widniejące w oknach 
>patisserios*, chociaż do rozrzutności w ciastach 
i ciasteczkach, jaką uprawia W arszawa, jeszcze da­
leko. Istnieją także jeszcze kartki na chleb, ale to 
już raezej czcza formalność. Pieczywo zresztą jest 
pierwszorzędnej jakości. Bfak trochę cukru i masła, 
lecz i tu z każdym dniem lepiej. Poza tein żywności 
wszelakiej pod dostatkiem i w doskonałym wybo­
rze. Wszelkie wiadomości w prasie niemieckiej
0 tiudnośęiaeb żyw nościowych we Franeyi okazują 
się wymysłem głodu i zazdrości.

Ruch uliczny nabrał znowu dawnego rozpędu 
w&kdtek pojawienia się tysięcy samochodów', któ- 
fym znowu dostarczono benzyny, której przez czas 
dłuższy nie byio. Wśród tłumu ulicznego najbardziej 
wpadają w oko żółto-szare sylwetki angielskich
1 amerj kańskich oficerów-, których spotkać można 
na każdym kroku. Odznaczają się wysokim wzro­
stem, Silną budową dala i nader starannym *mo- 
derunkiem* żołoiemkitn. Siwo-niebieskie, czędo nie­
pozorne prstacio Francuzów giną wobec tamtych, 
a jednak zapomnieć nie można, że dzielny *piou- 
pioujf fran.mski piersią swoją głównie wstrzymał 
nawaflj niemiecką. Szczególnie licznie kręcą się 
Amerykanie i Anglicy w okolicy Place de la Con- 
cerde i Loueru, gdzie w kilku olbrzymich hotelach 
mieszczą się ich główne kwatery-. Tuż obok Lourni 
w hotelu »Itegma« mieści się amerykański »Czer- 
wony Krzyż*. Często też w towarzystwie oficerów 
spotkać można Siostry. »Czenvoncgo Krzyża* w 
ciomno-niebh-skid) płaszczach i kaj>elusikacb an­
gielskich, czarnych słomkowych z odznaką iRed 
Cross*. S;j, między ni ?mi i puwużne siwowłose 
imNbiest, ale nie brak także wcale powabnych 
młodych smiseczck* (jak mówi Sienkiewicz), pc 
których widać już politurę paryskę.

Zw-ydęstwo sprzymierzonych znamionują setki 
zdobytych armat niemieckich w ielkiego kalibru, 
kt-ore ustawiono od placu de la Concorde po obu 
stronach Aventre des Champ3 Eh-sćes aż do Placu 
de TEtoile. Szczegdnia Orema tryumfalna na tym 
placu, przez którą wjochać zamierzał jako zwycię­
zca Wilhelm U., obstawiona jest trofeami zwycię­
skiej armii francuskiej, z-lobytemi na Niemcach.

Ale i głębsze ślady'- wojny narzucają się obserwa­
torowi, którzy przyjrzy się bliżej iizyognomii mia­
sta. Są to przedewszystkiem liczne kobiety w żalo- 
1 ie, żony i matki, pozostałe po poległych na po­
lach Yerriunu, Izery- i Aisny. Francyą uużą lieka- 
tombę ofiar złożyć mucitla molocnow i wojny' — 
więc, choć zoy eięstro opromienia naród waleczny, 
niejeden dalej sięgający myślą Francuz z troską pa­
trzy w przyszłość. Czy wycieńczony pod v zględem 
załudnirriią. kraj dotrzyma kroku innym narodom, 
czy będzie miał dość siły w- przyszłości, aby ode­
przeć niechybnie próby odwetu ze. strony pobitych, 
ale niezupełnie zmiażdżonych Niemców, togo od­
wiecznego wroga Francy i? Tu rozpoczynają się 

Niedaw-no w Moskwie bawiła grupa niemiec- jrozw-ażunia polityczne, sprawa stosunku do sprzy- 
kieti socyaliotów z Kautskytn na czele. Kautsky mierzeńców a zarrzem i sprawa polska, jako pro- 
przyw-iózf leninow i projekt układu sprzymie- błem pierw-z; rzędnej wagi.

i  imM l i p i i t t s a  ?! S a fit iiii
Warszawa, 16 kwietnia. 

Długi’  dzitń zj?vzdu nauczycielskiego pośw ię- 
cony był obradom w- sekcy acb. Sale tndwersytc- 
tu od godziny 9 i pół rano zapełniły się nauczy­
cielstwem, przy byłem na dalszy ciąg ibracl po­
szczególnych sekcyj które pracowały od fic 
dżiny G rano do 7 wieczorem z przerwą obiado­
wa,. Salę najobszerniejszą zajęła sekeya ustioju 
szkolnictwa,- a jednali wszystkich, interesują­
cych sie tą sprawą, pomieścić nie toogła.

‘ Oży .Ytoua dy skusja nad referatem z posiedze 
nia plenarnego: ■-■•Projekt ustawy o rodzajach 
i stopniach szkól i ich wzajemnem ustosunkowa­
niu*, toczyła się w dalszym ciągu pod przew-o- 
dnic-twem profesora Ludwika Jana Bykowskie 
go ze Lw owa* i prezesa Stanisława Nowaka 
z Krakowa.

Sekcye wy cl>ov a nia przed,ri-kolnego, ot Wia­
ty pozaszkolnej, dyskutowały- nad referatami 
dnia wczorajszego.

Ciekawe sp ra w y  poruszy ła sekeya szkół śre­
dnich. debatując nad programem naukowym 
szkoły średniej, zrefarow anyrn przez szefa sek­
c j i  m inisterstw i oświaty, p I opuszańskiegO .
'* W dalszym ciągu pracowały sekcje  kształce­

nia naucz> cieli szkół średnich pod przewodnic­
twem profesora Władysława H e i n r i c h a  
z Krakowa i Stanisława S z o b e r a  z War­
szawy*.

tetanowisl a ministerstwa zdrowia i oświecenia 
publicznego vę sprawach hygieny szkolnej i wy- 
ciiowania fizycznego omawkuio w sekcji dzie­
siątej pod przewodnictwem pp. Stanisława Oie-. 
chancw sktego z Krakowa i Eugeniusza Piasec­
kiego z- Poznania.

Ii ROl^I H A.
Kraków, ? 9 kwietnia.

Dziś, dnia 19 kwietnia 19i9 r 
aSYGNATY 

P O L S K I E J  P O Ż Y C Z K I  P A Ń S T W O W E J  
nabywać można (po potrąceniu procentuj:
100 Białkowe, koronowe, rublowe za 97‘33 
500 ., „  „  za 486M7

1000 „  „  „  za 973'33
5000 „  ., '  „  za 4S6G G7

10000 „  •-, za 9733'33

NASTĘPNY 1 OSTATNI NUMER „N. REFOPMY“ 
PRZt U SJ-.TĘTAMt ukaże się dzisiaj j*o południu o 
zwykłt-j porze. Kkspedycya Reform y1 uprasza o 
wczesne <,<]bieirnie dziuii-ika! gdyż o godzinie 6 wie 
czór biura Administracja będą zamknicic 

WIELKA SOLOTA. Dzkiejsz* mitiożcwlwa składają 
się z wielu religijnych obrzezl-W, ktow  z*1w>wa)i si>; 
w kościele z fósrw jzycll wifci.ow curzeecijanstwm tim- 
pcizynk się zaiożcustwo święcenicn ognia, następnie 
J’asehału tj. wielkiej świecy, wreszcie dokonują Ka- 
jiani śmęctnia wody do -.lirztu. Po odśpiewaniu lita-

IŁ b a f : n  E S T A U R A C Y i i

i

d<> Mszjutkie-h swię-tytł odprawia kapłan mszę 
., w czasie ktomj p, '..Gloria1 ^ożywają się organy 

i wszystkie keśeiame Jzweny na znak radości z ma­
jącego wkrćtcd nastąpić Zmartwychwstania Chrystu­
sa Po nabi żeństwic Tozpoczyna sic ubieranie świąty­
ni i przyg-otewanie- do najuroczystszego obchodu 
świąt Zjuariwychw stania Paaski-.-go.

BOŻE GROBY. Pi zez cały dzień wczorajszy odby­
wały się picigrzy inki po Bożych Grotach urządzony en 
w kiście łach krakowskich i  traaycyjnym smakiem i 
okasale-ścią.. Y? czasach p.ikrjówych przybywali pc- 
ł cżni z dal. zyeh nawet stron, aby uzzestniczyć w tych 
we;QTÓwka(-b. .din.o ciężki *h waranków , o czyniły i w 
tym icku zarządy kośjiohny k rd .or  skieh wszystko, 
sJlCi-y I r-żi; <-r. ii' były jaknaj Aazol-ej ozdobione. .. 
powodu jconak hral-.u i droiy-fciiy bw rec, ojwietłenie 
itic-jsc, w ye liaża ją cjib  groby Głuystusa, wypadło 
sltrt mniej niż pc muc lata Najpiękniej ui?.;;dzone_ r,ą 
groby w koście łach i le y nnych w śródmieściu, iak 
up. w kośeicle N P Maryi, łv katedr ;e ns TYawrju, 
w koście lach: OO. Kapu-.ynów, OO. Franciszkanów, 
PP. I-tlieyanek, 0 0 . Douuuikauów, św Krzyża, św. 
Pietra, św. Anr.y. św. Barbary, 00.- Koformatów, 00. 
Karmciitów. <rO. Pijarów 00, Jezuitkw itd.

Przw grobach w kościele Maryackim, św. 1 iotra i 
O f. Earmtłitćw stoi strai lymorpwa w ijskowa - po 
raz pierwszy nasi, polscy ż iłniwza-... 1 rs-y grobie w 
kr ściele Św.* Flciyana p jłr.i honorową służbę 1 łukow­
ska ochffn icja  stiaż ogniowo.

ZAŁOGA rvRAKO>\ SKA NA REZUREKCJI. Do­
wództwo miasta komunikuje: Aby nawiązać do pię­
knych ti.iflyeyl ! przyczynie się do uczuciowego r.e 
speicnia arina z łudrośclą jeias**^ Krakowa,, dowódz­
tw'. miasta zarządziło wzięcie uoziału zalugi kraków 
skie-j w- rezuiekcri. ł tóra się odbędzie w kościele N. 
P. Maryi w stfcćtę, dnia lt* bm. o godzinie 7 m. 80 
wice ii  ir iu. Na uroczystość tę zapra-.za się mieszkań 
ećw." <

GHN. KENKYS W  KRAKOWIE. YYzc ,aj .ano 
przybył 2 Warszawy dc-leg rwany przez koalicyę fran- 
cutki' gcr.era! He-nryp. który jest przedstawicielem 
wojskt wym przy Nacz- inem Dowództwie w towarzy­
stw ie p< apuikriwnika Bcrlntiida, porucznika liurat i 
p u kici: ticcrów : rotmistrza Potockiego i adjutanta 
łńurze-iiiegt- 'Vfotiza porac/nika Olszanowskiigo. Na 
dweicu powitali gcYcł pcncrał-poruczimc Gołogćrski i 
Siiuon na czele gr< na oficerów. .Obrad spożyli goście 
w Kasynie Dcw Ukr. gei)a poer.em spędziii dłuższy 
czas na eiywn uej roznmwie w- licznem towarzystwie 
oficerów Dwwóefetwa krakowskiego. Generał Hcnrys 
ueiaje się dzisiaj w- dalszą podróż dri Przemyśla.

W IZY i ACYa KANiON IOSNA. Biskup wojsk nol 
Łkicn ks. dr .Stanisław G a lJ  przybywa we w'.- cle 
ł Warszawy do Krakowa celem odbycia w izytacji 
kanonicznej. 'Dnia tege odbędzie się dra załrgr kra- 
kiwskiej uroczyste nabożeństwo, w czasie którego 
ks. biskup wygłosi kazanie, 
praw

KOMISY A SEJMOWA W KRAKOWIE. Braki ma- 
teiyalne Uniw. Jagiellońskiego bedzie studyowi..,. w 
Krakowie w ckrcsie świątecznym sptcya-lna Komisya 
?cjmcw-a, wjbraiia z inicyatywj K Czapińskiego W 
skiaci k< miski wchodzą: N . Uziipińskr, jBardoł i Rącz­
ki wski śfi:is*t; i dr Kotlormunil (ND).

ML0D2IEŻ WILEŃSKA bawiąca w Krakowie uda 
się w niedzielę na kopiec Kościuszki, wieczorem za-S 
lodzie ns pracćlst-wicuiu -,\Vosel&'k W poniedziałek 
oolęćzie się o godzin;o II w Instytuc e ir zyezuym 
jJeiaY.ek ii.uzjkalno-wokalny, t , o  4 T pał „święcone1 
w Lali związkowej przy ul Krupniczej 20. We wtorek 
zwiedzi irłctłziez kopainie w Wieliczce, a wieczorem 
odjedzie dc Warszawy. ,

CU ) t N TOWARY' PRZYWOŻONE Z CZECH ł 
W ĘGILN,. ir ba, handlowa i przemysłowa w Krakowie 
pi daje do wiadomości interesontów, iż retkrypteni tc 
ligialK-znyni z 12 kwietnia br. zarządziło raimster 
stwo skarbu, ie  towary przywożone, do Polski prrez 
grai ieę czeską i węgierską podlegają ocicniu wedle 
ausirjactiej autontmiczne; (stopa ogólna-' taryfy cło- 
woj z dnia 13 lutego lÓOtr (Dz. rozp. Nr 28j z bOO proc. 
uoiiatkańr we wypadkach jRirłk-ty cłą banknotr.nii

WSTRZY.MAME RUCHU KOLEJ. V/ C A LłC ół 
WSCHśrpNIFj W  Galicyi wschodniej, pczos njącej 
pou rządami uKraiuslrimi,’  wstrzymano iuch kolejowy 
d.a luilru ści c i-wilnej.

ED2IW.NL NILDoAi.STW O. Mieliśmy kilkakrotnie 
rg-.H-bntse pizckonać sic, ic na tutejszej staeyi pc 
goii-wia ratunkowego odmawia co jakiś czas aparat 
cic-fmkziiy posłuszeństwa „nk nas informują, zgła­

szają sic ciągle rr? pc-gotowic ludzie, którzy i lt mogąn- 
się ą^iaczyć telaknicŁfiie ze staeyą ratunkową, gdzie 
sy aiat jest cirrcnii znic zepsutj', przychodzą tam oso 
biśeie, by poprosić o ratunek. Nie trzeba dodawać, ic  
w w j-ąsdi ach.- gd* d pomoc .musi b jc  natychmiasto­
wą —  stosunl-i takie połączone są zawsze z niebez 
pieczi hi twein dla żyeia lab poważną szlyodą na w’ rc- 
w.u dla tych, co potrzebują interwencyi lekarskiej. 
Zarząd stacyi .ratunkowej ouuorii się kilkakrotnie w 
tej sprawie* dn administracji Plcłonów  z tym skut­
kiem, że co jakiś czas przj chodzą fachowcy, napra­
wiają aparat, który należałoby raz już usunąć i zą- 
stąpio ni i\-jir. skore go przez tak długi czas nie zdo- 
iańe naiuayić.

- W - - n , -ni*2*ir»ę5i

POSIŁDZENIE ŻYWNOŚCIOWE. W sobotę, d. 
12 b. m., odbyło się puerwaze posiedzenie dzielnico­
wej Rady aprjwizae.yjnej dla Gałieyi i śląska. Dele­
gat mM-storstwa ap.-owiaaayi, inżynior Wl. K u- 
eh ar 8 k i, przedstaavił dotyciiczjisową dzialąlność. 
W chwili przewrotu sytuacya aprowizaiy jiia. była 
rozpaczliwa w kraju. W magaz.ynach znaj do v. alo się 
pół wagona mąki, w kasie 17.000 K gotów ki, do 
administrowania zaś brakło wsz.ełkicb dat, któro 
pozostały w o Lw owie. Tymczasem zapotrzebowanie 
miesięczne Galicyi wynosi 700 wagonów- mąki i 322 
i agony cukru, na pokrycia czego Był wyżej wy­
mieniony »zapasy mąki, orhz 50b wagonów cukru 
surowego i 12 wagonów cukru białego. *

Do stycznia 1919 roku zużyto zapasy’, poczeni 
na tutejfzą interwencję Naczelna Rada Ludowa Ks-. 
Poznańskiego przjozli Galicji z pomocą., uzupeł­
niając lute i;ze zapasy. W kwietniu sytuacya sta­
ła się po prostu groźną w skutefc braku wagonów 
Loli jOTfjTln co idolim  wreszcie usunąć. Z trans­
portów ano rj kański-,. nalo3złj znaczniejsze ilości 
tłuszczów, a mianowicie 144 wagony, z których 112 
już rozdysponowano. Oprócz tego nadeszły pewne, 
ilości mleka kondensowanego. Sposób rozdziału był 
zawsze podany do wiadomości publicznej za pomo­
cą i rasy. Na iutejszą stanowczą interw encyę uzy­
skano z Yć^rszauy zapewnienie wysłania większych 
transportów* mąk’ amerykańskiej. Dzięki częściow e­
mu ich nadejściu, ludność mogła otrzjmać na świę­
ta specyalną racye mąki bialc-j.

Po dyskusji nrd lem sprawozdaniem, ukonsty­
tuowała się dziel.,.cowa rada aprowiz.icyjna, wybie­
rając przewodniczącym posła dra Emila Eobrow, 
sl.iego, a ji-go zastępcą dra Jul. Czaplińskiego z Cie­
szyna. Dokonano dalej wyboru członków sekcji, 
oraz uchwalono Ezereg wniosków-, między nim. 
wniosek redaktora Holeksy, aby wyrazić podzięko­
wanie Naczelnej Radzie Ludowej Księstwa Poznań­
skiego za ich ofiarność dla współrodaków w Cali- 
eyi i na Śląsku.

C- 7.ROŻE SIEWNE. Zn względu na in ticsa  bzer 
szych kół publiczności podaje cię J - wiadomości, 
St-ktva min. api..w,izaci i nic- zał Uwni sprjrw nąliM i.i 
i rczdziaiu ńtu ża siewnsgo, oraz ziemniaków uo sa­
dzenia. Yv tej dziedzinie je.t kompetentną wyłącznie 
dełegatura min. rolnictwa, w Krakowie, ul. Wmszaw- 
ckii 8, której podlega bezpośrednio także - Lauro za­
kupu, Podaje trę to do wiadomości z proioą, aby pu­
bliczność nu- zwracała się w tej sprawie du Sckcyi 
ministerstwa aprowizacji, ale wprost do właściwego 
rniejsea. deh-gntury nńnisWirsłwa rolnictwa.

RUCH PKZEDśWŁĄ TECŻNY. W miarę zbliżania się 
świąt, < żywił się nieco ruch przedśvyiątccznj-. który w 
reku bieżącym "jest słabszj-, ifiż ubiegłjfl. łatach. 
Na każdym‘ kloku brak tego. co się przywykło z la. 
d a m ie  h uważać za inlrgralną część świąt —  jak 
szynki, kiełbasy, ciasta itd Vr latach ubiegłyeli widać 
I >io przed sklepami z surUkulemi spożywczymi długie 
ngea-ki. wszelkiego rodzaju — dziś ich niema, bo 
nii ma tnw-aru, lub jest tak drogi, ża m ai) ma oferen­
tów-. W masarniach odbj vva się sprzedaż wędlin w 
małych r- zmiaracb, coraz bardziej Ekłaniają się iio- 
witm Judzie ku przymusowi mu wegotaryani mrowi t 
l.-rwidu iiiczwykł\vh cen, jakie trzeba płacie za wj'- 
roby n.asan-kń;;- taks sama drożyzna panuje po cu­
kierniach, gdzie to ily  np. sprzedaje się po 7b — ICO K. 
Na targu byłe w ostatnich dniach, miniu Zbliżających 
sio świąt, produktów spożywczycir ze wsi bardzo mi 
io, a to. co było, osiągnęło niezwykle ceny. i)ość 
powiedzieć, że .a główkę sałaty o 5 lub 6 listkach 
zadano po b K.

SŁONINA AMERYKAŃSKA POTANIAŁ . Biuro 
prasowe ScLcyi ministerstwa aprowizacji w iviakow;e 
ogłasza, że z dniem 11 bm. nastąpiła zniżka dotj-ch- 
czasowej certy za słoninę arneryk, ń ką. Ceną 1 kg 
wynosi mianowicie obecnie w liar Jlu burtownym 2u K 
(zamiast 80 K 60 h), w Laii.lłu detaalicznym najwyżej 
23 K 60 Lał. (zamiast 2o K).

lJOŚ\J 1ĘCENIE NO\t rG u  SKLJEPU. ł  irmi p. St. 
Barana. wlaściciGa składu przyrządów lekarskich i 
nauki.wo przyrodniczych,- obchodziła uroczystość no 
święcenia lokalu przy ul. Sławkowski' i, w której 
w zięli uuział przedstawiciele ś»viata lekarskiego i 
pir.iinysh wego. Powstanij poLkicj placówki przemy 
stewej w dziedzinr"^ kto-.a dotychczas była opano­
wana przez cudzoziemskie żywioły, należy powitać i 
uznaniem,

V YSTł.PY GOŚCINNE STANISŁAWA KNAKE- 
ZAYv'ADZKIEGO. We czwartek, 24 1 m. zaczyna c.ze 
reg gościnnych występów na scenie T&atru pow izcch- 
neg-.- przy ul. Rajski >j jeden z największy cł artysto r 
dramatycznych tv Tolscc, Stauisław KnaKc-Zawadzki. 
Na pierwszy' występ # jbrn ł znakomity- artysta, arcy- 
azirlo J. Słowackiego „Mazepę1, V  którym kreować 
bedzie niezapomnianą swą rolę' popi;ową Wojewody. 
L it 17.ćr ten ze względu na wynowadzenie, dzięki zna- 
kcmiti-.nu gośeiow.. pc raz pierwszy na deski Teatru 
pcwszCchnego arcydzieła największego poety, drama' 
tycznego w "Polsce, będzie prawdziwem świętem tea­
tralni n W  dalszym ciągu vyi ♦ąpi St. Knakc-za- 
wadzJti w ..Zemście1' Fredry (Cześnik),'w  „Otellu11 
rola (lytuicwa) i w doske.nałym wodewilu GrJusEt '- 
cza w „Czarti-wskiej ławie11 (i )la Dominika Mydłku).

W YK ł ADY' RECYTACYJNE pp Ireny Solbkiej i Z. 
N'iv.aktv.skii'go, które dotychczas cieszyły się tak 
wielkiem pcw ( dzetdem, zakończy wykład, poświecony 
twórczości Juliana Tuwiura i odbędzie ;ę w ,Kolle- 
gium wykładów naMcowych'1 w piątek, 25 bm.' o rrn‘1- 
ó pc południu.

LIK WID ACYA WOJNY',

gOGZ.

Oskarżeni jie poczuwałi. się- wcale do winy. Habci 
HćnwezjI się, że pobierał tylko 3 K od metra ziem-, 
niakiiw lyhhjtji j-nwiz.yr, Lirnbaumowie zaś,’że ealą 
iiszJe midwyżki mu ą taiyfę maksymalną, uważali 
za premię, kebra wóuic ustawy jeU dozwolona « .v 
tic lu  v ypadkai ii j.rz. z wltułze wonec producentów 
praktykowaną, krw -lą z t ’ j. premii niewiele korzy­
stali, bo .lwią część ji-j iioeManialy koszta przebier.i- 
j ia ziemniaków, których magistrat żądał tylko w naj­
lepszej jakości • bez żadnej wady. ? dalej także ko­
szu transportu do stacji kolejowej.

'IryLuńat po przopro-nadzonej rozprawie uznał 
w s/jilk icl. rzęch nskarMIych wimtymF -arzuconego 
im występku i.jk aza ł ich na karę ścisłego aresztu 
pij: C tygt-dni. nadto Jukóba Habera i Alberta Hirti- 
oar.ma na gwywuę po 50.000 F. a 1 udwika lJirn- 
brrin., na grzywnę w kwocie 25.000 K.

„SZCZUTEK"’ śwrątec7.ny stwierdza w ostatnim 
wiclkniuf-nym nur..erze, że stara się usilnie o podtrzy.
masie tradycj-j swego poprzednika na punkcie polity­
cznej satyry. Jest on jedynem dziś prawie* w Polsce 
pismem, traktującein z wykwintnym humorem aktual­
no sprawy polip-ki narodowej. Część ilustracyjna od 
powiada w zu: dnnś. i tekstowi, ua który składają 
się i .ijwyl Hut. js/.ycb v Pols«w humorystów.

iil-MOR FOI.ITYC2NY. ;'Zo ,Bzczutk(F):
,,Co to jist wzajenrność słowiańska?11 
— Gdy słowianie wzajemnie się biją....

ZE ZJAZDU ARTYSToW  SCEN UOLSKICH. Z
tiaiszawy- donoszą pod datą 17 bm. WczMaj o godz. 
10 i pół rano rozpoczął sie w lokalu szkoli ilrumaty. 
e-znej przy ul Okfunm Nr. 1 plenar-y zjazd delegatów 
sc-f.ii pi 1<kich, liełiwałą eo do urządzenia którego po­
wzięto na piMcdzi-niu* zarządu głównego w dniu 80 
marca l.r i\a zjazd przybyło z górą dwustu aitystów, 
rej rezi ntrjącyeh operę, dramat, komedyę i kabarety, 
Zjazd zagaił p. riiiwicl.i, witając w krótliem lecz ser- 
dc-cznem ji /cm ó w : niu obe^rycb, oraz zaznaczając 
znaizinic Zjazdu i uchwał, które na nim powzięte 
będą, dla aktora pclskicgo i jego życia organizacyj­
nego.

Na przewodniczącego wybrano ptzez aklamację p. 
Michała Tarasiewicza, na jogo zastępców p. Mamuta 
Jcdiiowskiego z Krakowa i Dobrzańskiego Poznania. 
Eekrctarz.cwałi p. Leśniewski z Warszawy-, Leobowski 
z Pczruiiiia i łlekarski z Piotrkowa.

Po j .zyjęciu legulaminu olraJ Zjazdu p. Kochano­
wicz edeżytał sprawozdanie z wiecu z dnia 21 grudnia 
15)11-' r.. a p. hzukicwicz spiuwozaaniu z prac z,“ rządu 
gi.łyJfti-go, klórc lównież przyjęto. N.rslępnie złożyli
„m.-iwcr.b.inin. uot-7cZŁvólui dclciiaci warszaw*'ej. i iirn-
winc-yoiiaini z działalności poszczególnych tilii. po.zern 
przy-ftąpiuno cło wyboru poszczegoioyin kumisyi. 
H'vl iano kom isję notyfikacyjną z 3 osób, regułami-, 
newą z 9, kontraktową z 1*1, reiruyjr.o budżetową s 
3, ki misyę biura pośrednictwa pracy z 5, kasj’ cho- 
m h  i ^n.i rytów z 5 i kom isję wolnych wniosków, 
zkzoną z 7 osób.

Na lem zakeńczyły się obrady posiedzenia raniiegn. 
V cz fra j popołudniu i dziś rano obradowały korai.sye.™

Cykl wykładów na ten 
zajmujący i aktualny temat rozp oc.jn f ref. dr uózef 
Flach v e  wtorek, 22 bat. w ,Ko)legium wykładów 
nankcw v(.h‘ ‘ (,Rj-nek gł. A-B 39).

7. UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. Na tu- 
tojezym uniwersytecie otrzymał p. Ludwik R u b e l ,  
wtpóipuicownik redakcji „Gońca11 stopień doktóra 

ZBIÓRKA, urządzona dnia 8 bm. na cele opieki nad 
chorymi j-w n iosla  razem kwotę 19.0b4 K 30 bab, a 
po putvąrcriu wydatków pozostała na czysto Kwota 
15.70!' I 3‘J l al. K mnet opieki nad chorymi dziękuje 
niniejszeir. wszystkim pamou, któr.^ wzięły udział w 
powyższej zbiórce — 7a Komitet: Natalia L a i d a u ,  

ZLODZJEJt ST f YCU OWL \Vczoraj przytrzymał 
żclnierz policyjny Gandera 37-letniego Jana Pawlika' 
i _23-!etr.iego Michała F„ jeg-j Dra ta, kioizy nieśli 
większą iii ść garderoby i bielizny, zamierzając wy­
wieźć j„  do Kongresówki. J a k , się -okazało, rzeczy 
te, przedstawiające wątłość 20.O00 Iv, zostały skra- 
ćzrene ze strychu na szkodę p. Michałowskiego. Ra­
zem 2 Fawkhumi kradł niejaki TTh Jackiewicz które- 
fiiu udało tic umknąć 

Z KliONIKI POLICYJNEJ. Pod zarzutem nsilowa 
nego mc rder. ttca rabimkuweg-) w Potoku, przytrzy­
mała wczoraj p tlitya  krakowska 25-lctiiicgo Stanisła­
wa 8zeligę Nr gorącym uczynku !raa,.iezW schwy­
tano oncgoaj Michała' s-molmskieg), który .z wozie 
tramwajowym wyciągnął jednemu z pasażerów pc-rtfeł 
z dekcnuiitami i kwcię 100 K 

OKRADZENIE KASY KOLEJOWEJ. Posterunek 
żaiidermeryi w Przeworsku zawiadomił tutejszą dy­
rekcję policji, ie  nieznani sprawcy włamali sie w 
krzew  rsktt Jo łiurt urzęćhi ru hu Solci lokalnej 
I rztwc rtk-P nów. gdzie rozbili kasę ogniotrw ałą., s 
której, skiadli 35.000 K. 0  kradzież są* podejrzani dwaj 
mężczyźni, za któr-mi zarządzono poszukiwania. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY, T\ czoraj w południe we

- - - * jK
które na Jzisfejszcm plenarnem iHisredzcniu z loża 
sprawę ze swyi-Ii prac.

ZJAZD POLSKICH INŻYNIuRÓW GAZOWYCH 
edt-ędzio sic w Warszawie, 23 bm. w- gmachu stówa 
rzyszemn teihników. Na porządku dzicnnjm: 1) Spra 
w."zdanie z d<tychczasowcj działalności Koła. S) cpru 
wy pizcmyidn gazowego na ziemiach polskich. 3) 
Sprawy g< spodarek gazu ziemnego, -tj Sprawy go- 
sp-.-d.-ui ze. — Ki mitet Z jazdy  który się mieści w m- 
suiki-ii cyzewej nagistratu warszawskiego wrzicla 
w yk-iSi.iiefi i ul.Hwia znaie/ienie .nieszkair.

r iPlZÓD Z JAZDL f AUCZY CIELSKEGO W ,VAR- 
SJ5AWIE. -Kuryer Polski11 donosi pod datą 17 In .:
Na posiedzeniu t scdccyi Zjazdu nauczycieli mlafo 
ndejsco wczoraj przykre zajście. Omawiano sprawy 
ujidiK stąpienia szkolnictw Odnośną uchwalę po­
wzięto większością głosów. Delegaci poznańscy ostro 
przeciw' temu występowali, domagając się zachowania 
auG minii sr kolirctwa w Poznańskiem. Chodziło-im o 
tc. żi- u;,-toin e-gólny, przez zjaz 1 orzyjęty, przewiduje 
świeckisc srkdiy. Delegaci poznańscy nie chcieli pod­
da,. się woli- większości i z głośną demonstracją opu. 
śeih salę ( trąd zrywając posiedzenie. Pozostań dele­
gaci żegnali rei Ipiewen, ..Roty'1 Konopnickiej.

PULSk a  SJiUŻUA KONSULARNA W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH. Warszawski „Przegląd Wieczor­
ny'1 dowiaduje się, ze rząu zakoimzyl juz piaee po 
święcouó -jganizacyi polskiej służby, konsularnej w 
Stanach Zji-dnoiezonych.

W iv7.ult.acit* i ( stanr w icn o 'p o i ieyz:,. c stairowisko 
kensida gcuciah.-ego w Starurch Zjednoczonych wybit­
nemu piz,nrysłowtowi p. Konstantemu B u s z e z y  ó- 
e k i em u . iKótsircazcieie mianowani zostali: Di Je 
rzy Baru de Waydtnfhął konsulem I n r-e j: Zdzisław 
Kuffikcwski kciiŁtilcm II klasy; Władysław Kozłow-. 
ski, si-kreiarztni kou.sułarr.ym; dr Stanisław Lange, 
wieoki nsuleiTi; Antoni Roman, sekretarzem konsular­
ne m; Koruj k k-z.ewłjcki, sekrctaozjm konsularnym I 
kiaty ; '-Ieon śłrłotrslti. ickrotarzem konsularnym II 
klasy.

I ą, znic z urga lizacyą pilski j  służby konsu.arne] 
w Stanach Zjednoczoi vch projektowane jest utwó­
rz ei i e w najbliższych n, csrącaci placówek konsular­
nych w Ncwym Jorku, CDcago, San Francisco, BrfaF 
to i Pitslinge 

ODŁOŻENIE ZJAZDU CERAMICZNEGO. Z War- 
ssany piszą nam- Z powodu . lżej ilości prac przygo­
towawczych i ważnych spraw, poruszonych w rrfe-rołn/łh 1. 4/— . _  __ : . r________  . >

ego opra 
rca Dr

. . ---------  , ---- .... No.yy
tenniti Zjazau i wystawy ceramicznej został ustalony 
• l  “ i C) 7 i 8 czerwca. Terndn igłoszoń o uczcsinf* 
otwo w Zjeidzie do 24 maja.br. Termin zgłoszeń refe- 
ratow do 10 maja br. Wydawania legitymacyi w Lim 
rze z-jazde 4 i 5 czerwcu br. . „ -

ZNĘCANIE SIĘ NAD POLAK Ali). Dziennui po- 
znaustio przepek ionc są stwierdzonemi faktami Le- 
styaDkic-go wj.ro^t z.iięc.auij się Niemców nad interno- 
wun.mi przez nich Polakami i p ica m i po tamtej 
sircnie Emi aemarkacyjncj. Frzytae simy z nich fwUcc 
nit lttore: *

Vv iędzychcdzio zakazuje się pokazywania si*

czy, że ją aresztowano. Po przepłukaniu żołądka po- 
zonnwicuo o.tpcratkę na miejaca.

PASKARSTWO KOSZTEM HUM/.NITARNOŚCI, — 
Magi-trat krakewski, nie mogąc od Centralnego Urzę­
du obrotu złożem otrzymać potrzebnj-di mu dla kuch­
ni \vijiiinjch ziemniaków, postanowił zwrócić się do 
prctluciTt ’ w wprost i w tym edu dał stosowne p l e ­
cenie swemu dostawcy Jakobowi Hafeerowr. Ten 
w rzedł w st' sunki z dzierżawcą dóbr Kuziam." k -lo  
Nitka, Altcrtcm Birnbaumem i rządcą jego Lud\y; 
IcUn. Bimł auriem, którzy zobowiązali się dostarczyć 
magistratowi fieńmiaków za ugodzoną cenę około rti 
I< za metr. larą fa mak yiiraiua wj-nosila wówSzaa 
z i metr ziemniaków 22 Iv, z dostawą uo najbliższej 
stacji kolejowej 25 K 52 r. Cena pobierana zalew 
przez Eirnbauma i zapośredniezomt przez Hal>;ra była 
w wysokim łtepniu nadmierną i typowo lichwiarską. 
L teeo powodu odpowiadali wczoraj obaj Birnbaumo- 
wie i Haber irzu l trymmalon sadu okręgcy ego w 
Krakowie, pod przew. r. Szajdziekiego, za lichwę ) 
pasi crstwo. -

pieniądze i kriijicizki oszczędnościowe. W więzieniu 
w „ile z internowanymi Polakami ODcnodzą się Nieni- 
cy l iiirilosi rnic. Żołnierze Iłei natschutzu i Bu. rger, 
wch. 1 ok(pawszy ich i obiwszy kolbami, azal. u- 
cciii p( iskim twarzy do ściany i Pcdcliodzao
CIO r ic ll  DO k f ltfi- łlili TiO fw r m r  i ty___

. ..       kolbami. Mie­
rny aresztowanymi był fnkłe ks. prob. Zidiuski z Ko- 
szMwa w pow. wyrzyskim. Któremu mocno pobito 
giowe i aptekarz Mazurkiewicz z Ma.goni,;a. Temu 
jedeak ełkiał żełnierz pruski praibić bagnetem brzuch, 
uniknął jednak śmierci przez odwrócenie i-ię iottał 
ty 1 pchniecie w tok, * powodu którego dwa tygou 
ui chc-sęwiał. Ltdai ponad łat O  bi'o Ijkżc niomiło- 
gieimo, ł pi świadczy ć-onogą to takżo Niemcy W Pru- 
siich r.athcdnicb, a zwłaszcza w okolicy Brodnicy 
a.i iztije się Lilaków na wielką skalę, grożąc iuz- 
sUrtlaniiTO. W  Piie asą-Dono 118 Polaków -a  4 .a 
.at więzienia u  zdiadę stanu. Skazano łudzi, irtó-zy 
r.'o ni uczynili karygodnego, chyba to, żc dan wy aa 
patryctyizny.n uczuciom.

Raczona Rada Ludowa zawiadomiła rząd niemie­
cki, że z jio fodu  tych i wielu im ych faktury mlerno- 
włda szereg Niemców i zagroziła dalszemi reprctyamĘ 
jeżeh IKemcy nic zmienią „wojego imstępowana z Pb- 
lakami.

SPRAWA PRETENSYJ LUDNOŚCI GALICYJ-
4 EJ DO AliSTRYl. Jak donosi warszawski ,.Ku- 

ryei Poranny1', wskuu.k insuukcyi głównego Urzędu 
hkwi łacyjnego, została podjęta w Wiedniu sprawa 
niczaspokrjnych dotycliczas pretensji ludności gali* 
cyj.kiej z tytułu świadczeń wojennych, które by-ły 
u cij (hcz.-is systematycznie fiomijr ae przez rząd nić- 
łiiieckc-austiyacki. Przedstawiciel rząui polskiego zło­
żył i tego pow olu  d :k..aratyę, w której ośt nie?a, 
że Gałirya nic była nigdy prowincj ą austrya- ką, 'ci i 
stanowiła te ijtiiyu m  anektowano, które obecni* siłą 
wypadków lustoijignyi-b p-.wraca do dawniejszej 
ty:-pólntści z państwem pjlskinm. Nie chodzi więc o 
likw idacją slosu.uków Galicyi do AuatrjĘ lecz o roi 
r ichunekradędzy suwerennem państwem połskiem s 
byłą lucnarchią austro-*'ęgi,a>;ka Dr Różycki oświać 
czył riwidcż na kci.fcrencji poselskiej iv imieniu iząau

^  K rr
w y d o c j e  (  

o r z v

S ł a w k o w s k a  L .  3 ©  

tacli bardzo przystępnych 
. E ^ a e l

pi lskiego że dawne pM=kie dobra korenne nie po*, 
winny podlegać ogólnej iowontaryzacyi, ponieważ ni­
gdy nie prz- szly w j.rannc posiadanie Ao-tryi ł zało­
żył protest przeciek : projektowi ustawy, opracował- 
ni mu pi zez rząd niemieeko-austryaiki o przejściu ma­
jątku u m n : cesMskiego i b. domu panującego, leżą­
cego w granicach p fe tw a  niomiecko-aLstr ackiifgD,

BUFET _!
O B F I C I E  Z A O P A T R Z O N Y  

J. TELW11G UJ8RI. "



»rooo;a,'10 Kwietnia.

nr. własność irpu ljilJ  r.iemie^kD-austryaikiej. I)o 
pretewtu t<go p r /j łączyli Bi: wszyscy pozo6taa przed-i 
rtałrn i(Y< państw narodowościowych, powstałych ba! 
finzr.cłi A u stn u .

ECHA WYBUCHU W LUBI INIE. Jak dciicsi „S a  ] 
zeta waiizaws-Łii”  w hcirnsimiRleheyi z Lublina, skutki 
n fctuhli w lanolinie dotknęły najbardziej mieszkań 
cńw osady Cukrownia, ] ziedąia oraz przedmieścia

N O W A  R E F O R M a

'iaslai i wsi W roirówp jako najbliżej lezących oa miej 
sca wybuchu. Rai ka, juka ogarnęła ludcjść lamtejszą 
j«st wprost nic do ( pisania, wj starczy buwkin poi 
wEJzicć, że wiele hbbiet i dzieci dostało chwilowego 
obhjdu i zt elf ł© odwiezionych do miejscowego szpi­
tala dla uibYsk wo chon ch . Przerażeni ludzie C e b o - 
{ą t  'fo lio  zdać sprawy z lego, co zaszło, zaczęli gro- 

: dnie oj tiszczać swe aicstkaBIa i uciekać w stronę

Kraków, 10 kwietnia., Wczoraj w południe 
przy był do prezydyum miasta p. generał Henrys 
w towarzystwie najbliższego sztabu, celem złtK 
żenią wizyty' prezydentów i miasta.

Prezydent Fedorowicz w serdecznych sło­
wach powiiał dostojnego gościa, przedstawicie­
la wojskowego ernenly, daj^c wyraz szczerej 
radości, że bezpośrednio ze stolicy państwa u- 
waża! za wskazane odwiedzić miasto Kmieć w.

W  dłuższej rozmowie z prezydentem p, ge­
nerał Henrys poruszył szereg najżywolnk jszyeh 
i najbardziej aktualnych kwestyj poi ki elf.

Przedewszystkietn zapewni! z jak najwięk­
szy m naciskiem, że sprawę wszechstronnego 
wyposażenia ai'inii polskiej można uważać za 
definitywnie i pomyślnie załatwioną. W ojsko

kach‘ 'pospadały" 7 ° p ó l e k t t u Y  0 f *  w bwpo&wĄnlo najbliższym
znaczne straty właścicielom. Nr.j- w'szy.staie sroclhi techniczne, jakie są pouzc-

bne, aby uzdolmc. armię do jej zadania.
Gdy" prezydent poruszył sprawę śląska, pod­

kreślając z  cały,m. naciskiem, że jest wykluczo­
ne, aby naród nasz mógł kiedykolwiek zrezy­
gnować % tego odwiecznie i rdzennie polskiego
kraje, r y.araiiiosi podniósł, że załatwienie kwe­
sty i śk; kicj wbrewr słuszności m ogłoby wywo­
łać następstwa wprost nieobliczalne —  odrzekł 
generał Henrys:

»Ententa znajduje się specjalnie w tej k.we- 
st ji w naaer trudnem położeniu, gdyż zdąża 
usilrde do tego, by między narodem czeskim i 
noT-um j e ’ nau*.e doprowadzić do porozumie 
j.tz. -M tj m fauiym kierunku idzie też i prezy­
dent republiki czeskiej MasarjŁ, jakoteż cze­
skie zgromadzenie narodowe, którego enun- 
eyacya w tym -duciu powzięia musi być Pa­
nom znana. (Enuneyaeyi ta i tej niestety nikt 
u nas nie zna). Sprawa nie jest przesądzona, 
narazie mogę tylko stwierdzić, ie  ninpokojąwe 
pogłoski o  rzekomem pianewanem waarelit się 
Czechów do Cieszyna, jakie krążą w polakiem 
społeczeństwie, —  jak to stwierdziłem w dro­
dze urzędowego -zbadania sprawy —  nie odpo­
wiadają rzeczy w isiośei. Przy deiuiitywnean 
załatwieniu kwestyi śląskiej nie może być po­
miniętą weta ludności*.

Biictu, i urażając się nc pokaleczenie przez wypadają 
c i Eikła, c n :  odłamki granatów, które siła wybuchu 
(dizticała daleko od miejsca wypadku.

W n.ieśc-ir katastrofa pozostawiła po sobie ślauy w 
portali ybitych szyb w mieszkaniach oraz (wysta 
vraeł) tkkpc.wych. Ksgwięaftj ucierpiał gmach szkoły 
handlowej u ę-kiej, gdzie zostały potłui zone prawye 
wsi yńikie-Kzyhy ( raz księgarnia Gebethnera i Wolffa. 
łń.iiK ziemi pilskiej i wicie innych. Prócz tego w wie­
lu sklepach i 3pL.ktfljHB| 
su-iki. powodując 
Kudziej ji arak katastrof a doJcnęla kościul po Wi­
zy tkcY.ski, ua którym daołiówka -ostała w znaczne; 
części zr> !u w tM  i pobita, tak. że w wielu miejscach 
p -iw irzyly  się dw ory  na dachu, prze? które woda 
może łatwo przedostać się do wnętrza kościoła Grube 
iii koraeyjne ~zyhy w oknach powypadały, zasypując 
odl-iiitKami s&l la ihór i organw 

ROZkl OH i W PILNIE. 7 / :  -11 ii l  i - arszaw.-lae do- 
7, V.iln.i prawie codziijn.ii wysyłane są do 

Jliukwy sj tyaino pociągi z aprowizŁcyą, tymczasem 
w sanie/a Wilnie bruk ’ żt wnośei daje się odczuwać 
ta n  ze ostro.

Dnia 7 kwietnia na jednej z blizke od dworca kole 
jew rgo jołcżtnyoh  ulic, przed piekarnią gdzie miał 
być  wydawany na kartki ehleb, zebrał się tłum li 
eząey kukurci. iudzi. I’o kilku godzinach' czek. v..iłi 
tium dc-wk-uii.J tam że • lil.m togo dnia -w y-•.* „u, 
nie l..,d/'io. Podniósł się jp-.rw-.urc hałas; tłum zacz.-J 
s. y bko r. mąć. -Wtem ktoś krzyknął- „Dla aab chłeLa 
nirnjn, a ao kloskwy wysyłają calcmi pociągami! 
Gładźmy na dwcriec. Tao. stoi taki pociąg jUż zupd 
nic i n \ gotowany de wyprawy “ ! W _ilk„ hiir.uT pe- 
lem, tyriączny tłum l yi na dwor-u. Ezeczyw.ście na. 
i--‘Ji yi” z ton w stał pociąg z apiowizacj-ą, gotowy 
do ty  słania do Moskwy. Dwaj żołnierze, Któizy F ^ i 
na warcie pizy' pociągu, zig. aCS-- że- h.da it r * l ; 'l . :  
lecz tłum l.a to titrzezwim u-_- -.w-noif rwagi. Kilka 
dzieciąt csćh rzuciło się i«zhi>k-e w: gony. Jeden z  źoł- 
r.iirzy da) strzał, którym ciężko rai.it kobietę Yv 

riu tka zoeiał on ptre* tłum uieralnie rczszai ■ 
miny. Drugi żołnierz zdołał uciec i podnieść alarm. 
Katyikmiast a stał wysłany pluton z karabinem nm- 
E-.-.yntwyij, lecz tłum już bię rozprószył, Łiabuwaw szy 
doszczętnie.dwa wagony. Kilkanaście osób rres-towa- 
no, z ric.ii dwie, jtden obotnik z eleKtrownl miejskiej, 
Litwin, drugi student liosysnin, 'zostali tegoż wieczo­
ra rozstreołani.

STRZAŁY DO ŻOŁNIERZY. Z Sosnowca donoszą. 
Kimeiidant ir-iasta, kapitan V ćjcik wyuał wczoraj 
uaslęjmjąc# od( zwe Dnia 14 bm. 1919 wieczorem uf 
pi zcjc-d :ają< y< h żołnieizw padło kilka strzałów w oko- 
łiey fabryk' Sciioena na Środulee. Przyjominr się lud­
ni ,sd, że żołnierz wypełnia Fwoje obowiązki, jakie 
nałoży ła na niego ojczyzna a  p„acbne postępowanie 
r -gt-iycza go i potęguje nic*nawfść do cywilnej ludnn- 
Śjfi, e» mc<ż( mieć nreot-uczalne skutki O stcz^un, iż 
w razje p©Wtórzenia we p .dobnef o wypadku, postą­
pię z całą surowością. W rawe nic wy śledzenia spraw­
cy s( siarą pociągnięć, do oagoi-iedzialności miesr.- 
f-.ir.oy d< inu albo dzielnicy. Y  „zelku strzelanie me- 
t; lko z naiabinów, ale ttkze z innych wy Duchowych 
śr dków i zabawek jest bezwaruuLowc znbronione.

RLPt RTUAif
TBATRU MILJSKIEGC IM. 'UL. SŁOWACKIEGO.

*V sobotę. l ‘J tm.: Teati zamknięty. - 
V»T riediielę, 2<i bm pepoł.. Romaut.,x-zni“ E Ro- 

»łavida“ , wieczorem Wesele" Y7yspiańskłegf 
Yt poniedziałek, 21 bm. pepoł: Ich czwuio'1 G. Za 

pdsl iej, wic-czcrem ,/1'arUffe" Moliera
REPERTUAR 

MIEJSKI] GO T U R L  POWSZECHNFGO.
W robotę. 39 tm.: Teatr . amknięty 
v\ niedzielę, 20 om. popoŁ: ..Pod, -zd nierrzyjacieł 

ski1 : v h  ... m Nowa firm i ‘ .

Paderewski w Paryżu.
Kruków, 19 kwietniu (PAT). Padiotelegvam 

stacji krakowskiej % Paij/.a:
1'rezj'tleni polskiej rady ministrów Paderew­

ski b j ł  we środę wieczorem w loży prezydenta 
-epubliki na prze (Kutwieniu w oporze. Publicz­
ność zgotowała nra gorącą ow ację , podczas 
której orkiestra zagrała naiodow j hymn polski.

Armimue komls-irzy plltyinych.
Warszawa, 19 kwietnia. (P.\T). Z rozpoizą- 

dzenia komiburza nadzwyczajnego m. Warsza­
wy i powiatu waiiszawskiego dokonam  areszto­
wania konńsarzy policyi knniruałnej: Edwarda 
Lindnera i Henryka Dzierży ńskiega. Aresztowa­
nie nastąpiło wskutek stwierdzenia, że konbsa- 
ree ci wyłudzali łapówki za tolerowanie niele­
galnej gry hazardowej.

W 1EIK A OPERA W  KRAKOWIE 
Prawuziwe arcydzieio filmowe w sxeseia aktaeL 

*C A  R J I E N *  
z najesakomiiszą światową artystką i tancerką 

P O L Ą N E G R I  
w roli tytułowej. Arcydzieło to, nś® mające sobie 
równe*o, winien oglądać knżdy bez wyjątku 
W KINOTEATRZE >SZTUKA* PRZY ULiCY 

ŚW. JANA L. 6 
które wykcncTłe zustaide w programie świąte­
cznym na po^kltidzie muzyki oporowej, dosto­
sowanej przez najwj bitoiajsz^cb muzyków kra­

kowskich. 4390

W  GOCOYYEJ SZACIE 
powojennej, z o lnawdoną wapaniulą poitchrendą 
artysty malarza Henryka Uziembty, ukaże się 

w W klką Niedzielę 
: UCIECHA* 

oł-zar* swoicłi stażycb przy jaciół, którzy jej od 
lat wiernym! pp^ostaJi, oraz wszystkim ciekr 

wyra rz-nhty pięknej.
Od niedzieli wesoły frogr. rt, Dlm polski: 

AYa RSZAWKA^.

FREGOLIA
r.tc jest nowym, wodewilem Krumlowskiego, cni 
też patcułowanym przyrządem do golenia, łub 

• namiastką kawy ziarnistei.

Wielki PAKIETOW Y PODWÓJN V PROGH.AA? 
Ś w i ą t e c z n y  rozpocznie gi? o d  n i e d z i e l i ,

20 ł*., m. w Te«trze *N0\V0SCI«.
KARA SEC, wodna pantoniina.

\2 YłKDGBONAS, eksczniTyCŁiiy akt uuzy 
kslny.

3 SIONTRY WTLIAMS, wspaniary akt na bam­
busach.

4 AKRGBAC1 PARTEROWI, gimnastyczne pro
duLcye.

LPRZEJiMA SZW ACZKA, znakomita parteiana. 
2 SILHANS, akt napo',;ietrzuv.
B. BRONOW SKI, ntab^isy komik.
POLD? FLOTT, pierwszorzędna tancerka.

Yv niedzielę 20 i w poniedziałek 21 b. m.
PO DW A PRZEDSTAWIENIA 

po poKkIoki o g 4 ;,/> pa cei.ack zaptiaie zriże- 
oych z petuyra fniorratneru wieczęrnytn. Bilety 
u p. J. Rudnickiego, LinL. A — B, L. 41. 4227

S K Ł A D K I
złożyli w AflHiini.-tiacyi „Ntme. Reformy” '

NA GŁODNYCH LWOWA: SUrcsttW) w Myś.cni- 
cwtk 77 L , 17c _  ’ a Carina Jaćmierz 100 h ;-d z iec i 
•złu lin- 3 iłąeri.cj ór> K (dla dzieci); dzieci szholrn- 
*c Sicdlkk kcło Grybowa 50 K (dla ddkjoO:'dzieci 
Rzt< iw  4 i C hL r/k  !> żc-ń-Fitj m Cbrzunuwie, jako 
Acil»ifi io  fj :j<-diiżr k ikur-jck -na poranku ku czci T. 
Kośi-iuizki 1-CjT ŁK (dla dzk-d); freł wenranci kursu 
I>ri winnD nrga (Ticerełcnso z:, piśrednutwcm Anto 
niogo łh ja ja  124 n ;  dr Dagat SO K.

NA i-KARB PAŃSTW A. Lczanioe szkoły.-w-ydz. im. 
ft. JJa-bicKic-za w Ki.-iktwio 3WP76 K ; Eduaid Wolió 
iki z Ła(i u jś ia  'V. j:i9Tp K : krak Lasdszeacr 20 K;

Gdy z kolei prezydent dotknął ważącej dę 
obecnie sprawy Gdańska i« te k ł, że oucięcie 
Polski od i jścia W isły b jt°by  katastrofą dla 
naroart, podkopującą wprost egzyst-enęyę pań­
stwa, wyiazil gen-ea-al Henrys przekonanie, ie  
kwesty a ta w żadnym la tlt nie może być za­
łatwioną W sposób, kroryby cle uwzględniał 
podstawowych Uonietzności miliiarnycb t ko- 
nomfezno gospodarczy ch i puITty ćznych naro­
du i państwa polskiego. W  szczególności na­
wiązując do fakuu, że większość opinii eutenty 
popiera gorąco nołski postulat gdański, w r a ­
ził generał Henrys ewe pizckcnanie, że na Po- 
niGrzLi guansaiein j-owinno być stworzone co  
najtnniśj na szereg lat prowizorjum z decydu- 
jąot n’. wpL wrem jłułsiłEn, a to aż do cliwili. 
Jdedy sprawa dojrzałaby do definitj-wnego za­
łatwienia.

General Henrys z naciskiem zaznaczył, że 
Francja życzy sobie takiej Polaki, fetórejbj 
granice wpierały się % jednej szrony o Bałtyk, 
z (‘rugiej zaś stykały się z Rumunią.

Gdy pod koniec rozmowy poruszono tyrawę 
bi tiiuśi i Padeiewekięgo w Parjriu , rzekł gene­
rał Henrys; *Nie wiem, czy Polska należycie 
docenią, jak wielkie znaczenie polityczne tre 
podróż prezydenta Paderewskiego do Parył« i 
jakie następstwa pociągnie za sobą. o  ile czę­
ściowo już k h  nie wywołała. W iele rzeczy, 
które można było już uważać niemal za przesą­
dzone, ulegają obecnie rewizyt i oczekują do­
piero swego Jdzstrzj gn ęcia«-

W  oflipowiedzk prtzj Jent Fedorowicz zape­
wni', ie  Polska ma całą śwriadomośc wagi uda­
nia tię Paderewskiego do Paryża i dodał. >Za 
Padeu-ewekini stoi zwarty i solidarny cały na­
ród. Ale nłe cnce nawet pomyśleć, eony mogło 
stać się u na9 a przez to i na wschodzie Euro­
py, gdyby przez fałszywy krok enienty, ten 
wysoki autorytet Paaerewskiegc miai być na 
szwank narażony*-.

Gene-ał Henrys uznał doniosłość tycb słów .
łsa tern skończyła się wizy a gen. Her rysa u 

piezjalentó miasta.

kutoriiiotów i karabinów Na lewem skrzydle 
spoitój.

Front p o ł u d n i o w y .  Xa odcinku Jatro- 
sińskim ożywiona działalność patroli niemiec­
kiej. Pod Zołądnizą, Sulmierzycami i Czarnym 
Lasem strzelanina do  naszych posterunków. — 
Zresztą spokój.

M i  M b K i M  W $!. H*«ft 
2 Eumnrjni.

A\iede.ń, 19 kwietnia (FAT). Wied. Biuro 
koresp. donosi z Budapesztu:

»Burce Ujzak otrzj'anala z kWnisaffatA lu­
dowego następujące informacye co do ostat­
niego napadu Rumunów: Atak Bm m nów na­
stąpił ua linię Zaineryaraiia-Zitah-Concoa, Ru­
muni zgromauzib w tym odcinku wielkie siły 
Nasi czerwoni żołnierze bili się, wedk nade- 
sstyoh sprawozdań, z beaprajkła dna odwagą. 
Rumuni ponieśli węromne straty. Po naszej 
“ tronie były naturalnie również straty.* Wzię-

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od redaicjńj
PODZIĘKOWANIE.

Wszystkim, której' wzięli udział w oddaniu 
ostatnie] posług* nieodżałowanej pamięci Mężo­
wi i Ojcu naszemu, ś. p. u-, ; --

JÓZEFOWI ROSOŁOWI 
a w Bzczcgólności Trzewielebnemu Superiorowi 
Zgromadzenia księży Mieyon.srzy na Czarnej 
Wsi, oiaz Wielebnemu Duchowieństwu składa­
my fterdeezBo »Bóg zapiać!*.

ZONA Z DZIEĆMI.

Nr 172.

*-r r ^ r -  PODZIĘKOWANIE.
JWielmożnemu Tanu Dro^l WojTreChowi Ee- 

,cow i, b. naczelnemu lekarzowi oddziału chirui 
Igicznego szpitala św. Łazarza, za *  wleczenie sy­
na z ciężkiej choroby kostnej, za .j /Iną poświę 
cenią, bezinteresowną opiekę w czasie trzechle­
tniej slab o i ci najserdeczniejsze podzięko wanit 
składa ią FĄFRCWICZOWIE,

PODZIĘKOWANIE. 
Przewielebnemu Duchowieństwu, Krewnym, 

Pizr jaciołoin, Doktorom Kolegom, Korpora- 
cyono i Stowarzyszeniom, oraz Znajomym L p.

FERDYNANDA TABEAU 
ideodzałowanegc Męża, Ojca, Teścia i Dziadka, 
składamy z serca całego wdzięczne iB óg  za- 
I>iać!« za okazywaną troskliwość w czasie dłu­
giej choroby, z«» oddanie Mu ostatniej posług’ , 
oraz przesłane nam słowa współczucia. •

KSAWERA TABEAU 
z dziećmi, zięciem i wnukami

MŁODE MAŁŻEŃSTWO poszukuje jednego 
do dwóch pokoi z koniforiem, ewentualnie z peu- 
syą. Hotel Poilera, ulica Szpitalna, pokój 20.

SALA /S O K O L A *..................ULICA WGLSKA.
W e wtorek, dnia 22 kwietnia 19ł9 r.

'  - '  >  wystąpi raz jeden , , ... ^
L ]' -  IGNACY

11  ̂ 4 M M
pierwszy tenor opery lwowskiej. 

Akomnaniiije' Dyr. Boi. Wallek-K ałewbkl. 
Bilety do nabycia w księgarni Fr. Eberta (ulica 

Sławkowska, hotel Saskij. 
POCZĄTEK O GODZINIE A-EJ WIECZOREM

Podzjękawanie.
•Bolesnym ciosem ciężko dotknięci tą drogą 

składamy serdeczne wyrazy podzięki Przcv >ełe- 
bneniu Duchowieństwu^księżom kanomkom Ma- 
snemu i Drowi Niemczyiiskiemu, panom I>rom 
Oszackieniu,- Gc-dlowi i Kwiatkowskiemu, oraz 
WszysUdrn, którzj- nam nieśli wyrazy w y /  i 
czucia i oddali ostatnią pocługę naszej nioodża- 
iowancj Siostrze, ś. p. _

A tleli S e lin tid i.
4 ,03  '  RODZEŃ LIW O.

PIERW SZY POLSKI ZAKŁAD PIEf.ĘGNOWA 
M A  PIĘKNOŚCI Drowej LASNIEWIC*.OWEJ 

EL. RAKOWICKA L. 8.
* Pielęgnowanie cery twarzy, usuwanie plam 

i zmarszczkow. Masaż elektryczny, parowe, 
ekórne kąpiele odmładzające. Otwarty od 
gedziny 10 do 12 ! od 3 do 6 po południu. 
Porada lekarska od gedziny 2 do 4 po poL

STARSZY APTEKARZ, ka.ct.k, POSZUKU 
JE KUPNA LUB DZIERŻAWY APTEKI. Wia­
domość: JAUEPN1G, STRZYŻÓW NAD W I­
SŁOKIEM. 41C7 3

Specyalista cuorób skórnych i wcnerycznycJ

D r BEU GEIt
ZE LW OW A * ">

ord. ob eerb  w Krakowie, ulica NIECAŁA L. 5

K u r s  o  p e t o w y
artystki operj'

kofi.płeme przj'gotowatiie do opery, koncertów 
i operetlti.

Próby głosów od 11 do 1. Rj-nek L. 13, II. piętro.

Warszawa, 19 kwietnia (PAT). Komunikat, IRmy dużo Rumunów do niewoli. Z naszych 
sztabu generalnego wojbk polskich z c n a  18 icłnierey dostało eię tylko bardzo niewielu do

niewoli. Żaden z  nich nie poddał się. Pumuni 
c-kcą wjTiiMisić. by nasze wojska cofnęły się na 
linię, którą ententa oznaczyła w nocie komen­
danta, Yi*ta, jako wsch©dnią granicę1 strefy neu-

b m .:
Front g  a I i c y j s k i. Pod Lwowem czyi 

trońć artyleryi nieprzyjacielskiej znacznie wzmo 
żcr.a. Szczegć-Ntie silnie były ostrzeliwane Y ia 
niki i Lt-sienice. Na reszcie frontu oprnez dżin- tralnej- Rząd rad wydri już zarządzenia, by o- 
lalności p? roli wywiadowczych spokój. # doscly poHtki la  zagroź one miejsca. Robótnl- 

F ront w* o 1 y  ń s  k i. Starć bojewy ch  n ic  byh -. Cy  w Sjcdmiczrodzif ogłosili strajk. Zamiast 
Front 1 i t e  w s k  o-b i a i o r u s k i. Na od- tamf ejsryoh nadchodzą wiadomości, że prolefa-

ia M f
Kraków, Rynek 44 

SPRZEDAJE PARCEf.E SPRZEDAJE.

GŁÓM NA W YGRANA MILION KORON. 
Losy do piątej klasy LOTERYI KLASOP EJ 
ze w spółutlziafem PAŃSTW A POI^KIETO &.

do uabj cia w kantorze sprzedaży 
B R A C I  S 4 F I  E R W KRAKOW IE, PLAC 

DOMINIKAŃSKI L. 1. 
CIĄGNIENIE DO 8 MAJA 1918 ROKU. 
Cena losu: ósemka 23 K , ćwiartka 50 K, 

połówka 100 K. cały los 20 > ft 
Pieniądze nujcygodnltj przesiać^ pr 

poczto i cm >ub listem pieniężnym
j rzckazeir

Ê j* P r c t z e l
LEKARZ-DENTYrGT A 

powrócił i ordynuje, jak dawniej, w Krakowie 
Rynek główny L. 2 4 ,1. piętro.

K&YN&CA
PENSYONATrNAŁĘCZÓW K A*

V Drowej A. WĄSOWICZUWEJ > 
otwarty od 1 maja.

W KBYMCY
Dr Z. WĄSOWTCZ 

ordynuje oa 15 maja (choroby wewnętrzne 
i kobiece).

LUDWIKA ANGELUSA 
W' KRAKOW IE, ULICA KARMELICKA L, 14

rynt uzbraja się, by 
tyła.

zaatakować R ue ûdów zcinku za Az.czarą w krwawych walkach pod 
Nowojelnią i Rybakami oddział kowieńskiego 
pniku wyiTScit n ieprzy jaciel z zajmowanych
przez niego pozyeyj i wziął jeńców'. Zdobyto! » -  w  n w n  £ *1 *
Z karabinów Łiaszynowjzeii. W coore loe  waiur j t ó f ł  Sr
o Lidę były t'"cz-gcln ie uuorc/ywe. N iopfłyja-j WieJau, 19 k Letnia (Teł. pTyw.) lAbcnd* 
ciel zgromadził większe siły, str.iannie przy Lotioęi z Pragi, że po barto m *,vo- s l-o wij. liski c etron 
towal się do obrony i wzmocnił ważniejsze ob-| socj’ alnC'-dpmpkratjTczne udiwaliło r.a
jekta. Piechota Tt&iza musiała /cilkakroiiHe ła-; ixxpintidzeni i mężów zaufania połączenie się 
mać bagnetami opór wuoga, zwlasziita f u  walskij ^  socjjdfetjwni włoskimi, ccL*«i wprowadzenia 
pułk piechoty, który w-ród ciężki''!; walk u-j w życie dyktatury prolciaryatu na wzór rosyj-
łicznyich, biorąc dom za doniem, oczyszczał 
miasto od nieprzyjaciela- Mjcjsccwa ludność 
żydowska wspomagała bolszewiKów, strzelając 
cło naszych żołnierzy. Zażarty bój tóczył - sic 
również w d  koszarami, za mienione mi przez 
bolizewikow w silny punkt obronny. O godz- 
5 narro dnia 17 bin. 'wojska nasze wdarły ć 
do miasta. W róg wycofał się w pośpiechu. W 
nasze ręcz w pad! pociąg pancerny, kilka po­
ciągów z żywnością, lokomotywami : wrelkie 
zapasy broni i amunicji. Zdobyto kitka armat: 
i kilkadziesiąt karabinów masłynowych. Vv zię-

ski.

Iswa propezysya Lenina.
Wtedeó, 19 kwietnia ( le i . pryw.) lAbcnd* 

donosi tl Genewy.
iPetit Parisien* pouuj© wiadomość, ie  koa­

lic ja  bada obecnie • nową pxopory<>j-ę pokojo­
wą Lenina.

Syiu£C>a w Bambsryu.
\i'ifcdeó- 19 kwietnia, ( ł  AT). Wiedeńskie

.o ao niewoli ffzesnlo 330 bolszewików, w tej |-o r c .Ęp_ dodfosi z Ferlinć: -.Loeala.izei-
iw zr.t kSku kositisarzy boi»*fwicki^i. , t̂n / donosi z Baffi'-®ga: P iz jb y jy  2 Mona-
pulki nod dowództwem majora. Ghw-re.. jkiego Bambc^rtru informator opowiada 0
przecięły drogę cofającym  się wojskom bmśze F, j o ic n ij  następująco szczegtL ;
v, ickin. Oddział ten dot I uo Lip a; ized, 24 x 0Ij4Ulli /c i obsadzili dworzec główny kak-jo 
kim. na wscuód od Lidy, napadł r.a cofające się ftom yę i wszystkie kasarnK. Wskutek
tabory, rozbił ic t  osłonę, złozoną • marynarzy generalnego obywateli, -  wielka
i zdobył wielkie zapasy ma-eryabi wojennego. J Wszystkie osciia
« c Ł y «  me r t t e m  ^  l0warow®go * * T a m
Ludność p o i * »  1 b.alofunika. w i t a k o l e j o w y m  są wybite, twkutek wybu- 
entazyazmem wkraczające oddziały polskie. j cŁu ffiiu, ^  zeznania świadka natockno 

\Y zasiępstwte szefa sztabu generał nago: ^  klasztor K apęynO w  rhoW
cmentarze w  poladn:owej stronie miasta. Do 
wydania broni M'3'znaezony jt-st tonnin l£-go- 
dzinny. Wiadomością o braku żywności są 

Feznań. 19 kwietnia (PAT). Komenika-t głów-! przesadzone. Iząd Eofimr.nna postano wił Mo-
nego dowództwa z dnia IS bin. jnackium dalej zaopatrzyć w żya\uość, aby nie

Front p ó ł n o c n y .  V7czoraj po pciadm:; vrinni nie musieli cierpieć razem z winnymi.
pociąg tance my z Gniewkowa przez g o d z in ę __________________ ____________ _________________
UzjTn*I*WieLowicś pod ognieiii karabinów ma- 
szymowj-.h. Od dzisiaj rana attyhrya nieprzy

H a l l e r ,  pułkawnilŁ

Walki 0 Wieksp&skę.

rycfc.
jacielska ostrztlisrala M7ierzcboslav..ce. W noc­
nym napadzie silny oddział nieprzyjacielski

f e S ! ?s$?aa.lićŚSKd HS
— Nov.e wydawnictwa I/rmy Gebethnera i W01T-

/Gdarisk a Belska*. V\ar-

L w ta arki pi«f. Kwiatku* di itgo IC20 K.
.SA WDOWY J mli *OTV 1 0  LŁGłONUStACH; 

Ciłąd pi <ztc»y  w D ęhkj i!fi k ;  Józef ISjafiłcwski z 
K* »4 }!o  Łącza, zebrane do puszki w i w *  banału 
ar.'2o K.

zj\ koct \7 ia-dyslawowem 1 ty o ku . i y j  y r- >y. F o r  s t e n  -O wyehowaniu obyt. aUl- 
cęgielni oJpa to zaczepki patroli niemiockiey skiem*. Łesadniczo zagadnienia etyki i pedagogiki 
Pod Dąbrów-*.ie-m, Jeżewem oraz n a • mostach ł poi'y-zznej. Przelolył dr Józef Kret/.

Włodzimierz P 0 r z y fi s I: i: rUeznial i* PowieśćUwi t-apeł z ..ml»Ki.ą *l li, Jsnawii-^i zc zprzedasy i śluzach dolnej Noteci ogień miotaczy nąn, k «-
’ louńo-ów i karabinów.- Przed południem o godz.

T. pól do 12 lotnik niemiecki strzelał z kulomiotu
do naszych pozyeyj w Ostrowie.

Front za. c h ó d  n i. Odparto ataki patroli 
■NA POLSKA PLOIĘ HANDLOWĄ; Ualmk.ewicz 7pt> „ W ™ 5 ^  Bra-10 ŁccLcmki Jr 10 k , Bietóńt VŁ 10 K: N. ueauecŁie; aa dworzec .. ia ^ r n i. 1 na era

.  lewo. Pozatem na froncie pod Zbąszynem ogieu;

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :

‘ MICHAŁ KONOPIŃSKI 
Wydawca: 

R U D O L F  O S M A N.

Sprawy, w jm agające iuterweneri u w ład* bąko­
wych. aoiBioiatracyjnych i politycznych, jako 
też wszelkie ick&ssa wierzytełności u władz 

i osób prywatnych 
W  PAŃSTWIE CZESk O-SLo KACKIEM 

zalatu ia 
DR. LEON MANHEIMER• i

Adwokat w Eoguminie (Oderberg)

Do politycznego
egzaminu i rjgorozam  rozpoczyna się dniu 23 

kwietnia fc. r.
N O W Y  K U R S

vy Prywatne! Szkole Prawa 
Dra Z. AL1 derma na 

1 Dra M. OsirGwskieao
W ypożycza się wykreślone podręczniki, 

skrypta i skróty.
KRAKÓW , ULICA STRASZEWSKIEGO L. 26, 
II. PIĘTRO (naprzeciw unineray te<u) od 3 do 4,

M i k  Ula w. G a s p i f i
K R E M I N A  

pcj*ki FARBKA DO FIRANEK, koperta Ch h 
K A M F C N  

warszawski wyrób przee*w mole,r., 4 K 50 h 
B Ł Y S Z C Z  

SŁtyunik d« bielizny. 4 K 50 h. 4306 i

M ------ fetik >i*YW *

Cj?<

lekarz-Dentysta

'piedekea*
powrócii i ordynuje przy ULICY SENACKIE.' 
L  6, II. PIĘTRO, od godz. 9 ih  12 i od  3 do 6

i*-*.;* tni z t j
że ? przcdsięnior-rt wami rc-Mcmuięcfcin) się Obfc
cnie, ażywńiącetnł określeń i tytułów, podió 

lutych tiu naszych.
N I E  M A M Y  N I C  Y v S P Ó L N E G O ,

I  Eh ora tory urn e7tnr.-kcsE;et. 
iD  E R M A*

ST. SIUDKICKI. Er taed. J. CZERNIK 
Wyrób środków chemicznych i kusmelycznych. 
4293 3 ana;L; elbstaiczute. -________
2,\MEŻY TRANSPOI-Yf KAPELUSZY SŁOM­
KOWYCH W Ut EI Kl : !  WYBORZE POLECA

Zńmny- m&fL
1 ILANKI F.OaER i RÓŻY RLICHER 

w Krakowie. ST RADOM L. 11, u Krakowie
ZAWIADOMIENIE!

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić T. T.
Odbiorców, ie  od 1 stycznia 197 9 roku prowa­
dzę samodzielnie FABRYCZNY SKŁAD ZELA 
Z Aj RUR WIERTNICZYCH, PRZYBÓRÓW TE­
CHNICZNYCH i ELEKTROTECHNICZNYCH 
pod fiimą:

SAMUEL STIEFEL W KROŚNIE 
Rynek, obok aptekg TeL 18.

S iak  utrzymuję na składzie następujące przed- NOWE ZELAZLE TACZKI, 390 Satuk 75 iłtr., 
mięty kopalniane: Rury wiertnicze, pompowe iraz 200 sztuk 90 liną  do natychmiastowej do-

jIUS* KURSA PRAWNICZE* jIUS* 
Kraków, Rynek gł. L. 22.

E GZA SUN A uniwersyteckie i adw alactie-
S Y n  £M pisemny i lekcy owy.

KONSET4S W YSZYNKOW Y DLA KRAKO 
W  A POTRZEBNY ZARAZ. Adres wskaże por- 
tver uoteii! Smskicgo. Kraków, Stawkowssa 3.

1 gazowe, pasy wielbłądzie, Bkórzane i konopne, 
[ćyty uszezcli łające i izolacyjne, kompletne 
urządzenia światła elektrycznego, jak: dyuamo- 
maszyny. żarówki, druty wszelkiego rodzaju. 
Również mam duże zapasy gwoździ wszystkich 
wymiarów, żelaza, stali i blachy.

Dołożę wszelkich, sto rań. aby zadowolmć P. T. 
Odbiorców pod kaźdjun względem.

Z wysokiem poważaniem 
SAMUEL STIEFEL.

stawy pc Jada na składzie fi.ma Ju liusz W E IS S . 
geaeraŁs; przedstawicielstwo Towarzystwa ak c.

ueńemarm i Kuchnezuana m  wszystkie obsza­
ry P. „--.wa Polskiego w Wiedniu L, Traitner- 

^ h o f .  4257 2

sutych W m  u  . « * .
DLA P P . DENTYSTÓW 

dfstarcza S. YOGLER \Y KRAKOWIE, ulica  
______________________    ,* Grodzka L. 39, IŁ p. 4293 o

• ZWYCZAJNE W  ALNF. ZGROMADZENL j BRYLANTY, ZEGARKI ZŁOTE,
członków Konsumu pocztowego Kraków 1 jzęhy gztnczne, oraz wyroby ae ztc-ta, srebra 

odbędzie się w  niedzielę, dnia 27 kwietnia b. r..
o  g od z in ie  3.30 po południu w  sali listcr.o zów. 

W  razie braku kompletu odbędzie  
Z W Y C Z A J N E  W A L N E  ZGROMADZENIE 

o godYnte 3.30 po polndniu bez względu na itc ;ć 
o b e cn y ch  cz ło n k ó w  z tym samym porządkiem 

dziennym.
Z A R Z Ą D  KONSUMU POCZTOWEGO 

KRAKÓW 1.

1 p ła ty u y , ja k o  też  w szelk ie  an tyk i k apw je pa 
najwyższych cen a ch  zegarm istrz M E  L >C ’E  R 
W  K R A K O W IE , a lk a  S ław k ow sk a  L , l ó ,  o b o k  

raagazyiła  bron i, 372)1 C

Mli* iiaziinierz Motlars
b. lek arz k lin ik  w ieden sk .ch  

sp ecy a lista  ch o ró b  sk órn y ch  i w e n e ry czn y th  
,c r d \ o u je  o d  g o d z in y  2 d o  4 p o  połu dn iu  ULICA 
l “ Ł O B Z O W S K A  L . 12.

O c s t & P C Ł G :  Uiza.lzcń dla tartaków'',

jorzfclu i młynó ,v. 3  / f !  a > I :  lo k o m o b ii używanych, 

pomy bitdotrlanych, w ężów  gum owych. .muzo iiAszyij i
* )

Szewska 2!

ola i do m a szy a , tra is ja L sy j, p a s ó w  i p, 

e ż cze m ie ó  w s z e lk ie g o  r o d z a ju ,  p r z y r z ą d ó w  e lsk tr .*  

tochaicrayeh etc.
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Na podstawie uchwały Nadzwyczajnego Ogólnego Zebrania \kcyonai\vuszów z dnia 13 marca 1919 r., Bank Handlowy w War­
szawie przystępuje do emisyi 20,000 sztuk nowych akcyj V'tU emisyi na następujących warunkach:

1) Każde  4 alccyo jakichkolwiek poprzednich tinisyj dają prawo do nabycia 
jednej nowej akcji VIII emisyi. '

2) Oena emisyjna akcyi nowej (Y1II emisyi) oznacza aię na Rb, 400'— za sztuką 
z których Rb. 250'— zaliczone będą do kapitału zakładowego, Rb. 123-95 do 
funduszu rezerwowego, resztę zaś, t. j. Rb. 26-05, po potrąceniu kosztów z emisyą

związanych, przeznacza się na specyalną rezerwę.
3) Nowe akcye (ANIT emisyi) będą miały udział w zyskach Banku począwszy 

od dnia 1-go listopada 1919 r., z dniem zaś l-go stycznia 1920 r. zrównane 
zostaną z akcjami poprzednich ernisyj.

4) Seaa emlsyj^s (Sa. 4*10’— za $ może wye złożona Sylbo w 5%  raslo- 
wysh asygisaia-cSs &kas da Polskiego, plsiaycb dala 1-go Usiopaća l©it> kióro 
P*q«Są p ir p te  sl part, •
Akcyonaryusze, pragnący korzystać z prawa nabycia nowych akcyj (VJII 
emisji), powinni wT miejscach wymienionych poniżej, przedstawić swoje ak°ye 
poprzednich emisyj do ostemplowania i jednoczeń he złożyć 5%  rub!o\vre asy gnaty 
Skarbu Polskiego na Rb. 400- -  za każdą akcyę nowej (VIII) emisyi, a lo 
najpóźniej do dnia 26 bwkdtnia 181? r. Bo upływie tego terminu tracą 
akcyonaryusze prawo do nabycia, nowyołi altcy- po cenie emisyjnej,

4S4?. i 3

I

6) O iloby subskrypcja nie została pokrytą w całości przez dofcycliczasowyeii 
akcjonarjuszów, mog-ą wziąć udział w subskrypcji VIII emisyi również osobj. 
nie będące woale akcyonaryuszami. W  tym celu przyjmować się będssie i od 
takich osób do Cail 19 Ł»aja !SiS r. subskrypcjo za złożeniom 5V0 rublowych’ 
asygnat Skarbu Polskiego na Rb 400-—  za każdą akcyę.

7) Po dokonaniu przydziału akcyj A MI emisyi wydano bodu innenne świa­
dectwa tymczasowe. AV razie niepi/yd zieleni a akcyi otrzyma subskrybent 
z powrotem złożone asygna-fcy Skarbu Polskiego.

8) Do niniejszej emisyi stosują tnę §§ 7— 11 ustawy Banku.
9) Zapisy na nowe akeye i wpłaty przyjmują:

fcaafc w Włsaiftzawio i jogo Oddziały: Rędzin,’ Częstochowa, Kalisz
luelce, Kutno, Lublin, Łódź, Ostrowiec, Piotrków, lladom, Ra-

\

domsk, Sosnowice, Włocławek i Zawiercie;
W Kft&<&rf6i Bank Krajowy Królestwa Galieyi i Lodomeryi z W. Ks 

Krakowslriem; Bank Przemysłowy dla Królestwa Oalicyi i Lo-i
domeryi z W. ICs. Krakowskicm; 

w Wtommtei Bank Związku Spółek zarobkowych w Poznaniu; Bank Han­
dlowy7- w Poznali’u.

jjg|
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B A N K  H A N D L O W Y  W  W A R S Z A W I E ,
arapfc iwiiwowiii i ' i r'ri’nriiiargJUHgvîL<ł--%>;w

*MSmm W f f l f i
K rakow sk i sw a d  firm y

W ,  ^  ( ^ C 5 o
f a  b r y k a  n a f t y ,  ł l r o s n o

■WMCt po cenach fabryczny oh: oleje maszynowa rafinoi »'u> v Bzalklego 
^atunkr cylindrowe, aWomobiluwe i gazowe, -azslinę ż61tr techni­
czny, benzynę motorową, automobilową i aptekarską, olej wu'Ł wiowy, 

parafiną. świece i  asfalt. 4299 1 3
Hi arw i^rieSniy przy ul. Wr*a»5ńshiol 1. 3. T, ielf n Nr 3035.
4 ------------------------------------------

UsyJZilM? 3-4 fM
u rn  prowianty, t toń lub . otówką. Tylko w oiy-dej amiesiey, i  kom­
fortem. Zgłoszenia pod „ś is , /g L  s la s t ’ do Biura J. Hopcasa i Salo­
monowej, Kraków, ul. Szczepańska 9. 4339

N A D E S Z Ł Y  '

C. BEICHER IA . 3603 4 6
D p o b n e p  —  R p a k t .  w .

mim dla PAitiu DEHTystota
Nadszedł ze Szwjjcaryi świeży transport

K A U C Z U t i U  ! - « .  w w ie lk im  w y b « r * e  
(p ły tk i k a u czu k ow e czerw on e  1 rń lo w e ).

Dostarczają, po -enach najniższych 4238 9 9
D ostaw cy k lin ik  łla iw . J a g ic ll. I a_pn. k ra j.

S T M ii lW a  l m
Magazyn la stra m eotów  lekarsko-ztaukow ych

K R A K Ó W , U Ł .  S Ł A W K O W S K A  L . 6 .

w m m  151
łim ziiW i iii. S re & k J  1*

artystka w zawodzie fryzjerskim, poleca W Parnom'fryzury, 
wykonauo. gustownie wedłog własnego pomysłu, oraz fryzury 
sztuczne z prawd:, iwy eh wtosów, uie ao ptznauia od wtasnycli. 
Lygia proszek nadający oczom czar i blask. Lyyia ró.i nada­
jący policzkom naturalne rumieńce, ponadto inne Kosmetyki, 
znane ze swej dobioci, ja toto : Lygia puder łepianowy do .wło­
sów. Lygia chrzan przeciw wypadania włosuw i łupieżowi. 
Kupuje wyczeazki, udziela nauki artystycznego fryzowania.

4344

id Krakottic, al. SUwska 1.
Biuro sitfzMaiy źslaza hut śhskSrh i galicyjskich.

i w a l c u a ła i s e  (płaskie, okrągło, kwadratowe) 
K s z t a t t e f k l  i  d ź w i g a r y
S s y a s  k o l e j o w e ,  kopalniane, podkłaay i zwrotnice 
K onstru kcje żelazn e ,
A*i # 2 0  na zimno walcowane 

Ć e !a 7 i »  na podkowy .
O s i e  w o z o w e  (zwykłe i apretuwane)
O b r ę c z e  kół, kuto 
Ś r u b y  i nity
J J n z t  (walcowany, ciągniony i o powłoce metalowej) 
Gwoździe
B l u c f m  (gruba, c>enka i ocynkowana)
S t l i r j  l « n e  (wodociągowe, gazowe i odpływowe) 
O d l e w y  dU kolei państwowych 

*  O  ii I© w y  handlowe (płyty kuchenne, ramy> ruszta) 
P ó ł f a b r y k a t y
S < a r d w k a  i hemetyt. 4136 2 8

W ysyłka tylko w ładunkach eałowagonowych.

Wszeikie prace techniczne
w ch od iąca  ftk r e s  bu dow n ictw a , w Tksnuja dokładni®, sam icn a io  i fa ­
chow o po p rzy eęp n y oh  cenaoh , biuro budow nicao i  A rcb itektouuzaa

M E K E N D K  i  J A R M E R
n  K ra k ow ie , ul. S ob iesk ieg o  10 c.

Dyibrtcya kapawniona/Radj i wskazówki leajw itnl*. 4199 9 3

I C F Ł i Ł  i ł Y I E C  ' Ł > e i . l V . : S K 7
$ M K 'Ł ;S

obecnie w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z i  ą  I .  1 8 .

-£afeted a jypdsrike^ekepac^n?

aine£»TEQ0 fiś is e is iE sa
w S f  jL o w fp . sil. ■SótsJtós-ta 1. 17. Bz. AKII

pod ju c j i  się wsielkiih roSiót w zasres tea wchodzących, jako: malo­
wanie kościołów, sal i pokoi, według uajaow?zjoh wzorów Roboty wy­
konuje w jak najkrótszym ocasio. 4183 2 2

I W O M I € Z
od 1 maje b. r. otwarty!

F e s łg y o i^ t  jJS^©2.8j©wka,,£
poleca słoneczne pokoje z utrzymaniom. TYayjnuijo takie sauio dzieci 
oa lat 10-ela. Opieka rodzicielski KipBwfficho. Zgłoszenia Jo 1 ma.a 
cod Klaia Stuóoącka, Nowy Kąoz, później Iwonicz, 3895 5 10

Bsięlsaitei*
samodzielni- i biegły koresp'>udent 
polsko-nie.iii8tki, w/pidbowany or- 
ganiz itor zdolny do representacyi, 
lat 40, kawaler, pu>zukuje posady 
zaraz, w mieście Jnb na wsi. Zgło­
szenia po-1 Uczciwy S B. L, przyj­
muje Administracja „N. Ueformy 

® t f .  5 5

Z E I S S »  MIKROSKOPY 
CYSTOSKOPY 
GASTROSKOPY

5«.8r» 4 Ó

Ntjw iąki,4a fahf/ka

p oleca ją  po cf ii»ch fabrycznycli 
dostaw cy  k lin ik  TJaineraytetu J a g ie lióń sk iog o  i szp ita li kra jow ych

S T A N I S Ł A  K a r ? i ?  ISł 1  3 5
m *'rszyn  instrum entów  lokarsko-naukow ych  1343 1 5 

' Jńi raków, ul. Slawikowska 1. 6.

liiiif M iii
o te ca ie  zwotr.tuay i  w ojska, przy­
ją łb y  che In. o posad m a ęa z , n iera 
lub tej podobna, — Zgłoszen ia  pod 
M aga^ yn iei 2 przyjm uje A dm in . 
„N. Eaform T*. 1271 2  3

łubiny hćiiunlwu-
z dziale kc zen., delikat. i hufei., 
mejący piaktytę w pierwiiorzfd- 
nych interesach, obeonu -.wolamny 
z v ojeka. e*uk* odpowiedniej p* 
łidj — Zgłoszenia pod O. f. 14 
pizyimuje Aimia. ,V Reform?* 

4 i72 2  3

Do sprzedania
bia ły , now y k ip stru z  d o ,"  ,vj .  « a f -  
ne poa z piór, ubranie ds.ecięse 
m arynarsEio, studenokle p e ier-n y  ? 
ręssnn m aw yn a do szycia , a 1»; * 
KrasiAsaingo 1. 14, d izw i Nr 24 

/ 4292 2 2

S a m o d z ie ln y ,  r n ly n e w a n y ,  b i r d t e  z d o ln y

a K t z ę d n i k  b a n k o w y
absolwent Akademii handlowej, « dłuższą praktyką winstytaryi in.ause- 
wej, obeonio. po zwoluieulu ze 1’ uioy /ojskowej, poszukuje pozaay ^atł 
kozyer, oncbalter. korossondent lub jako kierownik likwidator? inzty 
rnoyi bankowej. Na iao-nin złożę kaneyę w wymaganej wj5oiedol. -  
Zgłozz^ai* nod £. 30“  przyjmuje Hmiaistracya „S. Bn£cr(nv!‘ . .

4153 2  3

u o u t^ Z c is  sio u J s l a
wirówek w Sztękholmift poszuka u przedstawicieli na p-owincył. Pinrw- 
■zeuatwo otrzymają wprowadzone już uiuja tecunicine lub współdzlelczo 
inetytucye ’  rolnicze. Zgłosieala prosimy -drosows.ó- Mię izynaioduore 
Bi aro ekspedycyjno lan d .ow e, Edward Mo-kowicz i 9-ka, Łódź, ulica 
Piotrkowska !, BI. Skład ta  miejSth w Łodzi, 4209 1 2

Nad om pastewne
warzywne i kwiatowe z gwarancyą czystości i siły kiełkót 
w unia. wysyła dopóki zapas starczy, Zakiad ogrodniczy 
'g n a t y  F a e  Bochnia. Oen-iki na żądanie darmo i upłatnie

275 i  0  10

HMIka kaiiMenic, n/tl! i parcel
ma do s p r z e d a n ia

i. ROPSKI, UL SZUMSKA L  5.
Główne konc, biuro w Krakowie, —  Teleion Nr 2248 

Godzien świeże zgłoszenia. 9813 13 15

Jodowo-Bolaskowo kąpiele

pod C ieszynem , Śłąlft w  -ksdn i (w ysoko skoncontrow  ane sole 
jod ow e). Sezon od 15 d o końca  w rzo io in . gg łoszoa ta
prayjm  ijo  Zarząd rąpielow y D arków . 4351 1 30

Wszystkio znaczki pocztows (marki)
g a licy jsk ie  teraźn ie jsze  waz.no do 1 m aja , ja k  rów nież było nustryecki? " 

% nadruaiem  BPc :z ta  polska'"

I L f C ^ ^ Ł J
tuk wtywaaa ja k  i nienżywSire —  w  każdej ilaści — Z g lu s c in ił  
z  podaniem  ad iosu  i goiiziny, kiedv n og ę  zastani, pros ę pod „ f i .  < i.u  
dc B iura og łoszeń  „R o t“ .‘ X raków . Floryańako 95. * 4298 2 2

Poszukujemy do kupna natychmiast

5 wagonów fasoli
każdoj ilości ziamaiuków, grochu i t. d. —  Oierty z pod.i 
nicm ceny i stacyi znłacłowczej przyjmojo z grzeczność* 
p, Stanisław Radołowicz, Kraków, ul. Czysta-12 4940 9 a

z torami przemysłowymi za Podgórzem, w ottręka Wielkiego 
Krakowa, położone częściowo nad Wi3łą, ma na sprzedaż 
„Płaszów Spółka i  ogr. ulp w Krakowie"- Na terenach 
znajdują się pokłady znakomitej gliny, naaajacej siq ta 
wyrób dachówek i na wyrohy ceramiczne Inform acji udziela 
B*aro Spółki, nlica Poselska 1. 20 i katicelarya adw. dra 
Nitschj, Kraków, Rynek 44 H 3604 6 ao

Y  3 C  « T
by ły  w^półpraoownilc tirmy y -  . ida, ostatn io w  hoł clu  F rancusH m , ob- 
U l pod wliwneiu KisroM-nlotwoin ł a U b l  I r y z y e r B f t t  l l r m j  fc «* * o te  4, 
B i  'k ó w -  a l .  S ss'.<» 4 ,  Salon m eski. ly g icn io m ’ * urząd iony , pro-
w adcony  p rre i p i»rw »ro izęśn c  c :,ły. G&bin i j  d l. P ań  do ceesaa i*  
i m anicure, Perfa>aorya i g u 'a u tor?a  w  w ie lk im  WTbor*9,

Z  pew araulom

4090 4 o -/LeŁitAJua 7ES.2Lewslt.i

lo t m
tylko do własnego użytku i dla hrrtownikói* 
z  w y w o s e m  d*» w e s y c t k ic l i  do zh
srną dostawą, łors* „y  S t e s e n f« !d  i  S y a , ’
Hauptstr. 21. Teb 5149.

dostarcza vabryka

■
S lc ^ k  C i e e z i ń s k i  a . u ' s

T j m s s z  I Z ż m l  J a j .  i itrwrtg.
w  ^ IraK ocT la , a i .  S s c h n s c w i k ^ g s  1. 21

podejmują siq wykonania wszelkich robót, wchodzących 
w zakres budownictwa, z materyałanń lub bez. Polecają się 
w szczególności P. T. wiaścicielora realności i architektom

3971 a 4

Pi er\s sza polska

them. pralnia i artysł. farbiaroia

„tzgstoif"
prcyjmnje wszelką garderobę, maierye, jedwab i t. p. d? 
chern. czyszczenia i art. farbowania. —  Wykonuje w ja ł 

najkrótszym tei minie. (Do żałoby w 24 godzinach). 
Przyjmuje bielizną i firanki do prania* rękawiczki do chem

czyszczenia.
FIIJE

Sławkowska 23, św. Sebastyaua 3 Podgórze, Kalwaryjska 6 
Centrala- Kołatek 9 9337 la o
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* Y o ^ s t e ł  r * z 3  ‘ s ć t s :  o  e b e s s p i e o z e ń

„ I S - ®  C 1&  B L .  2 -3 1  J £
w  W t M ? s s j a w I e

łtwarro R e p r e z e n t a c y ę  na G alicją i Śląsk w  K ra k o w ie
przy ulicy Zwierzynieckiej 7.

Przyjmuje du ubezpieczenia o j  ognia, piorrnn i eksplozji 
wszelkie mienie nieruchome i ruchome, w szciególuości 
przemyśle fabrycznego i handlowe. Kapitał zakładowy T*wa 

wynosi 5 milionów marek 
Oaoby piagr ąct, objąć za dobrem wynagrodzeniem stule 
ageneye po aias.ach i wsiach, zecucą się zgłaszać do Be 

prezentacji w Krakowie 4i23

M iim lM!*

w Krakowie
Stowarzyszenie zarej. z ogr. por.

r*j stępując do rozszerzenia swych agend na całą przestrzeń 
Misly aż po Warszawę i zorganizowania na tej przestrzeni 

regularnego ruchu towarowego, tudzież rozbudowy swych 
warsztatów,

zwiększa kapitał udziałowy,
Zgłoszenia nowych udziałów przyjmuje biuro „ Żeglug; 

Polskiej" w Krakowie, Eynek g l  1. 19, II p,
Wpłaty uskuteczniać można na rachunek bieżący we 

liliach Banku Krajowego i Banku Przemysłowego w Kra­
kowie, tudzież w biurze Towarzystwa. 4106 a 5

£ £ i s r s &  m a t u r y  v z n e  I i i z a p e l 5t ; . ł j ą e c ;

9 9 n  m
K r a k ó w ,  B s n e t * o w 9 k a  1 0 ,  p a r t e r

pod li ‘jiicrwem k iesow uictw eiu  profciiorów p rzygotow u ją  do « ia - 
turj i egUuiinów wstępnych w li i  ty ach zs to ru w y c li i  In dy- i 

w id u fa ln y e łt .
| E m  i  p le e re i V umożliwia przygotowanie tez zmiany starego 

mioibca pobytu, bez zax ledbywania godzin urzędowych, 
l w i c  w y j f i y ę z s ją  1 d os ta rcza ją  k s ią że k  i  -k r ó to w . 

Inspekty  na żądanie.
Z głoszen i*  pisem ne i  is tn e  p rsy ja iiije  U .a n re lr .r y a  i t n r s d w  
J  i u a " ,  K r a k ó w .  Su, e rotrśk a  l  10 w  godzinach  urzędo- 

wyv.li od 11— 12 i od 4 - 6 .  .  3 ,3 8  3 O -

W  iim Eimi ifzfJi Mapa artjisli
poray m SlWI;

mm. KONKURS
’ * *  com iesięczną dostow e byd ło  zseżnugo dla in s ty tu c ji  państw ow ych- 

do F rakow a do 1,000.000 k g  żyw e j w a g i 
do  P rzem yśla do 76o.C0u „  „  ,

I )  O tert j vlnny być wożone w  W y d z ie l*  n j^ su y m , K rakow skie P rted - 
»M »śeie 66, w  term inie cc 85 kw ietn ia  r. b. na piśm ie, w raz 
«  Łiuioyą w ynoszącą {,»/, od  sam y z a k o n t r a k t .w tm j..

1} W  o fe ito cb  w in n t by ć  w ska .ana cena za  z g  żyw e j .rag i bycia , 
g w m n ta w a n e g o  GOuajmnie) w ydajn ością  4a>% li -o m iej
8 't  dostawy

! )  OiDi'ty m ogą  być »l fad&no su  całość dortawy i j]»  p ojedynczo partye, 
j  P t a r u f - e ń s t w . .  .1 w »uw v f t ę t ą  m le ć  iŁ G C tse.a ty w y  r t l i s e ,  

£ v u i ,  z w ią z k i  x iw » d £ £ s k ie  I  a p e ł k i  t a i »  i t  
*J O ferty  n iep rzy jęte  b t i ,  zw rórone wra ■ f  Łaucyam i w L .orza W y 

działu  w  dmia 7 i ija  101*  ̂ r. i  d n i następnych. -  - ć  
4 )  K i i  szych szczegółów  d o w ie d z ie  się m ożna w  V*'urs.sawie, w  biurze 

W y  dział j  w  godzi a ach od l l - t « j  do 1-ej p o  poŁ i a  reprtzen 
canta p a is tz  ow eg o  urzędu zakupu a n y k n lo n  p ierw azej potrzeby 
w  K rakow ie, ul Wiśina 1. 8 4 19 7  s  3

a » x

i j r  łn iili  u £ il)tt^ k i, len i inne 
nasiona kupuje i piąci najwyższe ceny, 
oraz próbki wraz 7, cenami prosi nadsyłać

J a n  B o d n c ia
% y w E e c ,  I .

Poleca do liaóycCimla.sioufce) w y ­
s y łk i :  n a w o z y  sztKCJGiie, wapno 
budowlane i do bielenia, cemej*£, d a -  
c b ó w k ^  a&Ssesiosyą, a s b lt . Wszyst­
ko tylko w ładunkach całowagonowycn,

212 lfi 20

U  1343.919. 4212  2  3
fckf.

f f g h r a e w t  l ic y ta c ji .
AamiuiScracya akcyzy im eniern gmiuy miasta Krakowa 

rozpisuje uiniejfctmn lir.ytacyę aa budowę siódmi1! liniowych 
urzędów akcyzowj ch w dzielnicach po pr«wej stronie Wisły 
położonych, a mianowicie na budowę 
1) Urzędtt Nr 13 w dzielnicy Płaszów; 
i )  krzedu Nr 14 w dk,eln,cy Podgórne (przy drolfce no 

W ieliczki); .
5) Urzędu Nr 15 w dzielniny Podgórze (przy drodze do

W oli Dcchju kiej);
4; Urzędu Nr 16 w dzielnicy Podgórze (w pobliżu stacji 

Bonarka);
6) Urzędu Ni 17 w dzielnicy Podgórze (przy drodze do

Kalwaryi);
6) Urzędu Nr 18 w dzielnicy Zakrzówek (na Eapelance),

wreszcie
7) Urzędu Nr 19 w dzielnicy Dębniki (przy drodze do

Pychowic).
Flany i warunki budowy przeglądać, oraz fot mularze 

ofertowe i wyjaśnienia otrzymywać można począwszy od 
dnia 23 kwietnia b. r. w biurze technicznem przy adinin: 
•tracyi ‘ ikcyiy (ui. Kopernika 1. 1. I  p. drzwi Nr 13) 
w godzinach urzędowych między 10’ /2 przed południom 
a 1-szą w południe.

Ostatni termm do składania ofert upływa Jn;a 7 maja 
b r. o godz. 12-tej w południe, poczem odoędzie się publi­
cznie otwarcie ofert w biurze naczelnika administracji 
akcyzy (parter, drzwi Nr 2).

A d ia in ia t r ic y s  Łkr.yŁ t.

Fraków, dnia 14 kwietnia 1919.

Polska Loterjg Klasowa
na inwalidów wojennych

Cdfeiał Hstśrslia ?praw sojskowycl?,
W ydane

5 b  |  b  #miSionow
koron przepadają w V. klasie

C ie n ie n ie  od dua 24 kwietnia do 15 itieje bez przerwy.

Co drugi los wygrywa.
Cena losów:

Ósemka K 35*—, ćw iartka K 70*—, po łów ka K 140 --,
cały los K 2 8 0  —.

Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem;

Generalna reprezentacya
Polskiej £. oteryl Klasowej
Kraków, u lica  Karm elicka L. 10 - Telefon Nr 32 .

3723 5 5

fciẑca tartaku
Polak, kawaler., z wj kształceniem handlowem, 
z kilku^tnią praktyką w  przemyśle drzewnym 
i tartaeznjm, obeznany najdokładniej z ma 
nipuiacyą, zakupnem, sprzedażą drzewa okrą­
głego i tartego, poszukuje posady jako dy­
rektor rariaku lub zarządca większego tar­
taku. Zgłoszenia pod „E asep^lcsiiy*4 przyj­
muje Adin Tiistraeya <N. Pieformy:

S  Ł o f e p
• d ls^ o letn ią  pro^rtką, znając; tią 
n «  w & zjcik ich  napraw ach , t i i r e  do  
pługa benzynow ego, potaukuie p o - 
«ady. Z g łoszen ia : p o i  W ybuchowy 
p rz jjm u je  Adnain. „N . E e te im y 1'  

3181 3 4

4362 3 2

'Przybory elektryczne!
Wielki wybór żarówek oszczędnościjWjTh Vł Wat, gazem 
nopfchu&uycb, druty, plecionki do instalacji, stopki, wyłą­
czniki, wszelkie przyborr do światła elektrycznego i do 

dzwonków elektrycznych poleca najtani’.;*

tteMLl? WSISSftS!!!!
3974 2 3

MeMe stylowe:
1. jUi is, udio\vu, ickrnstOfrana orai lustro i konsoda pa’ ió.'.n.,
Sj sypialń’ a irar-., cafa rzeźbiona,
3 salonow e stylow a dwa garnitury . zeźbiune i deże  lustr?,
4) m ały  saJt-nik t  c ia r n c jo  dęba, rzeźbiony, w ysprzedaje p ry w a m b  

polska rodzina.
H ra a iift , u l. J a b io n o u B itk ii 2 0 , ! .  p . nu le w o .

O glądać m ożna od 10— 13 i  od 3— 5. 2441 i O O

f t iw i  lursa  

w uckss^t&fti; Issóałltrf i
S ttsś^am  B s fs s to ic is

w KiakoY ie, nl FlorjaSska L. óa, I piętro
r o z p c e z ? R s .ją  r i ę  d n ia  10 ni&śa 1319.

Wpisy codziennie od godz. 9— 1 i od 4 — 6 po po!.
Kurs wspóidzieiezy rozpocznie się tego samego dnia. 

Osoby już wpisane zechcą się zgłosić
3913 £ 10

r r - f f -n  i r  ii— r ~ i Q □  C D ___~ r ~ r ~ K Z D

KGP&infin w m m
Sfeliny, Hut?, Fsfc ?sthi ir.uasyn, Warsitet? sr;ach.

siiogą otrzymać

. i ?  s z w .
po ceosoh przystępnych. □

Caliorirl werszamMe.
Z dniem 16 b m. otwarły został skład fabryczny wy.ODĆW 
cukrowych naszej fabryki, przy ul. Siennej 1. 12 w Krakowie.
Polecając łaskawym względom P T. Publiczności nasze 
wyroby pieiwbzurięduej jakości, kreślm y Eią z poważaniem

B r a d a  C f c e k a y  f  W a s f l c w s t f
daw niej

‘  J57a r e i s 5 N o s e k  £
4349 a a  w  ^ ' a r s z a ^ j i e .

□  Dośtawa natychmiast ze składu. Dostawa natychmiast ze składa. □

Karbid drożeje — r maju, czerwcu, lipcu ceny uî gną zwyżce, wobec czego ‘ ”| 
r — - wczesne zaopatrywanie się w kaibid — t jest \ ie.ee wstazanem. "r:__:

• DOM HANDĆdWO.PR»NVtoOWY
g u i t m a n ,  w m s z m i A

Biuro: Ł ls rc z c tk sw sM a  130. Sl łady A le p  J o , e r ę i i .n a ' ie  54 .
TBŁSrÓR 109-25. 4103 2 a

Lan miĘiriłswy i sienie Imaną
kupuje 3892 4 8

O D C I S K I b io '1 iw k i i skórę 
ig m b ia łą  na pode- 

icti bezpowiutiiie 
i  bez bólu  uruwn n

w y r ó b ,  fa r m a c .  la b o r .  , . A P .  S O W iL X .ró i& 2 1_ w  l S a r s s e w ^ e .
S prteda ją  wszystkie sp tek i. i stłau? a j ł t e s m i  — Fm wtJ SŚład w hnrtow. 3kł Łatce: ayas 

Mu S o l u n o r g  l A. S e t o c s i  w Warszawie, S e n a t o r s k a  fi łJ578 3 O

I fcb B ^ fe a  w y r e lw iw r  l s » a & y e K  i  K o n - j t ę y e b

MmtM
«Wg_

N a i l e p . s z a  b i b u ł k a  c > łg a r e t « w a  ' 
v / ^ k s i ą ż e c 2 k & c h  i  t u t k a c h ,  

W y  rób -  K rajow y . vv 
j e d y n e j  g a l i c y j s k i e j  f a b r y k i  b i b u l o k  

do papierosów,
■ Głów ny s k ła d

Ż y w i e c .

m&Km
opis? b ifto ry c łn ie  
A . S H A E O W S E I.

K Ł jU p u y  i  ż r ó d l s w y  
praewodsik po Kr i&owie

' 57 ryc-U w  tekście,

Cena K  13-20, z p r K c i l t ą  
X  1 4 - - .

\V ysjłka po nadesłaniu  na* 
'  leźytości.

P o  nabycia  w księgarni 
H. 2. Friedfeina, rirufeow,

’ 31 Byaeh 17. " 5 0

U rzew o opa row e
twarde i miek.kie, suche, są,'owe, 
Ferzedije całemi w agonam i loc« 
i |dsu i  sracya kolei, p- enacb ni­
skich "pólka „Guam", Kraków, uL 
Krowoderski; 35. 3753 £ 5

Obiady domowe
z trtecb  aań 6 R , w  abonam en- e 
opasu  UJ. G ołębia  16, i  p iętro. H, 

3676 U  15

P r a i r t y i i a n t
zs .a ie jscow y, i  początkam i, poszu­
k u je  posady w handlu korzeni 
restan -acy j& jm  ao nkończen ia prał - ,  
tyk i. Z g łoszen ie  pod „k ru k ty k a n t"  
jr łs js u a j?  A ćm in isu . „N, ń e lo r m y '. 

41z7 2 2

Asystent faimscyl
poszrku ;*  posady. Z g łoszen ia : Asy* 
sten i.p ostą  restante Rzeszów .

’ 4 1 ‘ 8  4  4

O brazy
Ascntowicza, Bucbbinderą 
Czajkowskiego, Fałaia, Filip* 
kiewicze,, Huimana, Ma.szew­
skiego, W t is s a ,  yTyczółkow- 
sbitogo i innych, dc Sprzeda­
nia, Ul. Kremerowbku 1. 8, 
U p., na prawo, od godz. 3— 6- 

3913 6 6

Kupuję garGarcbę
m eskę, Jłm ską, n i/w artą , oraj o b a ­
w ie. —  „ a w a d o ^ ie n i » io re i pon. 
d t r t k s ;  l  obro«vol°ki, K raków , nl, 
Łliołajska l  10. 3814 J 1C

2910 19 SI

ł o o r o n  p r z y p a d a

w klagi©
S-C-

z  w spićłaiiA iałeiii tf AliTS T ^ A  P O L S iiffE « o .

C o  d r is e i im  . a .
Główne w>grane:

M il io n  k o r o n  w gotówce bez potrąceń

K 700.000 —, 300.000*—, 200.000’- - ,  100.000 i t  d. •
C ią g n ie n ie : do 8 tnaja 1919 bez przerwy.

C e n a  losw : ósemka K 25, ćwiartka K 50, połówka K 100,
cały łos K 200*—

Pieniądze najwygodniej przesiać przekazem

C Q M  H A N D LO W Y  J. R O T B L IT
P  o n t a u i ,  A S- J e r o z u l i B i s k i u  3 7 .  T e l e f o n  N r .  3 9 7 . 8 5  
poleca  hurtownie posiadana na bkładzie z pierw szorzędnych laDryk kra­
jow ych  i i-igraniiziiTch na*tępujące artykuły po cenach  k on k arcn cy jn yoh : 

W dzi?le perfum eryl t kocta ftyki:
Perfum y w w ielk im  w y l >rze- wod;,' ialońs<.ic i  kw iatow e, po ir r . 

brrlaŁ tyny . ftksaina~y, farby du w łosów , burowasefiua, lan clin a , cold- 
eTem e. krem y no tw arzy, pesty i p ioszl i  do paznokci, pasty , proszki 
i eliaksiry  do zobów , o ' « j i i  uo w łosów , uiówl.z do brw ., szm inki, ro rg e ,

' puinadki do ust, pom adki do w łosów , wody l .ś n e  w eoy  ch inow e i  t. i .
U ydła toaletow a i  kam tente pum eksowe toa letow e (B im rsteina) 

W tfziatf ę iłan tery ju c-ćfon istyczn ym
B rzyiw y, mrtSzjnKi do golen ia , aoże do m aszynek do golenia, 

m aszynki d o '  hicisków i Boże do tych że , m anicure ’ ? , p ed icu rey , m a­
szynki do ostrzenia noży „ o  goten ia, n ożyczk i do m anioare, oboążki 
d i m anienie, p ilnik i pędzelk i do golen ia , g izok iem e , gzezoteozki do 
zębów , proszek do golenia i  t. d.

W dziale opalrunkow r-ch ircrg lsz  .y n  I op actw am i, apt.-perf.
Lipnira (Z e !!s to ft .i .t te ) , bandair z krepy pap ierow ej, inhalatory, 

iłp ry c k i azh’ -n e , w an ienki d o  oczu , a e i« c z l\  p lasterk i angielsk ie, 
sycap izm y. p lastry U ain iltone, W lin s ', M eszki i  t. d.

Term osy orygin a lne różnych  w ie ’ kosv‘ .
i  i r m o n e t . ,  i ąp ielow e, pi kojow e różny e . w ielketei, areoraetry, 

alkoholom etry, m lekom ierze i t d.
Termo,.retry lekarsk:* < -rą g ie  i  aw a/ne, z m leczną i m etalow ą 

skwlą, w  tekturow ej i  n ik low ej oprawie, w  w ;e !kim  wyborze.
Uwepe rariej air w Niemczech.
butelki apteczne i perfum eryjne, ałoiki różne, w agonow o i czę ­

ściow o.
Korki ep teczn e , petfnm eTjjafc i t . d.

W dziale teobnic?” im  . . .  .
Fibrę w nlkaL izow aną, 8  m ; L. grubości .do ’ acvi e fcktrycznej

i  od w ilg o c i do ś c ia s , n a  pakunki i  szajby, aaat* ■ . .  -r je iu  in n y ch
celów , używ aną przej. w szelk ie  ins*ytuey« rządow e, r  m u n iln e  i  pry­
w atno d o m aatyn, d c  m otorów  e le k ^ y ^ n ?  h , d o  Knaowii, telefonów , 
telenrafów , k a a zlizacy i, w odociągów , eltktrr w nt i  tram w ajów , do sam o 
chod ó- ,  pom^ i t. d.

kamienie pom ekzowe Jo celów  przem ysłow y,:h  w  rożnych num o- 
raeyaoh używ an e w  fabrykach w o g o n ó a , p  w ozów , w oaów . w  fabry­
kach m “ hli, do zzlifow ania drzew a r b ia ło , ns zaeho i u, g ład kr, 
ążyw ane grzes lak ierrików , m alarzy, c ieś li, litogra fów , da skóry, aeraty, 
filcu , o o  fabryk  kapaluazy. dc blaszanych  w yrobów  i  m etali, do  sztuka- 
tery i, do m arm uru i  t. d.

Szpulki drew niane do n ic i, sztu cznego jed w abiu , jed w a b iu  11 . d.
W dziale opakow ań:

Butelki do w is a  ? ody m ineralnej z  kronetkork ien i i bez, now e 
i u żyw an i, podteg w szelk ich  w .c ró w .

KorKl do w in*, p iw a i  t. d ._z-driew a k olk ow eg o , lub  porcelanow e 
z m aszynkam i. •

P ntw ołcn ia  n a  w y w óz  u m iejscow ych  w ład i z iła tw ia m  każdo­
razowo- Z d oln i, aolidoi '  c s tc su n k jw a s i i  obeznani z d jis łe in  ogen ci 
na dogodnych  w arankach poszukiw ani. 4102 ii 9

u huRGfóie
poleca swoj begauł zaopŁ* 
frzon j s k ła d  maszyn I narzę­
dzi rolniczych, »  w szczegól­
ności:

P l r g l  z drtyniiuijm  gizą- 
dziełem, całożelazne, jedno- 
i wielo-skibotte; 

i r t a j  żelazne, drewniano 
łąkowe, sprężynowa i tale­
rzowe;

S v l t y . .a t u  T sprężynowe
5cio-zębne i trększe; 

TFalce gładkie, pierścieniow* 
i CarapJella;

SiewoiH rzędoee, szeroko 
rzutne i do Dawgłów;

W^zy 1 roztrząsacie ca
wozn stajeiuiego; ' 

HeSzkiKi ręczne, konne i cb 
sypniki;

SflrtOW Łtkł do ziemnit.kow, 
Szo?l8 amerykańskie, koime 

do ziemi;
Beczki n c  {^aojóiwką, to- 

chikcwozy kioaczue; 
Haczy&ia i zkiaruisi ca 

benzynę i smary;
P c a r p ;  do gnojówki;
Cfeja ‘ mtomobilowe i cylin­

drowe. waselina i smar Tc 
votta;

Fckcst szłaczay l PU ■
do impregnowania drzewa; 

Taczki caiożelazne i dre- 
wn.ane, szufle, kilofy, ło­
paty drenarskie i zwykłe, 
motyki, grabie, młotki, ko­
wadła i siekiery; 

k w e ż d s ie , łaficncłiy, siatks 
betonowa, postronki i gurty; 

ker i ki żniwiarki, wią- 
a dfkJ i,ra!ii trał, pi ze* 
frząsaeze i zgartywu- 
cze sbca toczydła do 
kosiaiek,

Czgdol dc maszyn żniwnych, 
k o s y 1 f s ien n y? 

M ło c a r n ie , k ie r a ty , •■tyn­
k i do czyszczenia zboża, 
wialnie polsaie. siecz­
karnie;

lekomobiie i mtoearnie
parowe;

Wielkie pługi, banzynowe,
oryginalne amer.; 

^rOtown^kl i młyny, cew­
n ik  do ziemniaków, w a g i  
dziesiętne, p iły  cyrkularne 
do drzewa; 4308

Nsezynfa i prsybory mle­
czarskie, AirOwkI do mle­
ka oryginalne szwedzkie.

@ O S © @ @ © ® ® © #
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„PLACÓWKA4 WYDAWNICTWA POLSKIEGO STOWARZYSZENIA WYDAWNICZEGO a
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I L U S T R A C Y A  P O L S K A

P L A C Ó W K A 3 6
NASZA 

BIBLIOTECZKA LUDOWA
D W I E  K S I Ą Ż E C Z K I  C O  M I E S I Ą C-  w y c h o d z ą c a  w w a r s z a w i e

(tlawuiej »Wióś Dwór* — Rek VIII •.yydawnictwa)
Najwykwintncejsze perypd;czr.e wydawnictwo polskie -*h

wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.
Do numeru dołącza si^ bezpłatnie bogato i!usfcx*owaiiy

e t  «£& JfeK Ł  %«.. JL jHtTŁ
W ara uki prenu n leraty:

Rocznie 48 mk. Półrocznie 24 mk. Kwartalnie 12 mk.
CENA POJEDYNCZEGO NUMERU 4 Mk.

Naczelny redaktor wydawnictw F. S, W.. „PLACÓWKA": Walenty ZielińsKL — Adres RedaKcyi i Administracyi: Warszawa, Nowy-Świat L 41

POLSKIE
STOWARZYSZENIE*
WYDAWNICZE
PLACÓWKA]

ciekawe, popularne z dziedziny w ojskow ej, 
s p o ł e c z n e j ,  e k o n o m i c z n e j  i p o l i t y c z n e j .

Waranki preaumeraty:
Rocznie 10 mk. Półrocznie 5 mk. Kwartalnie 2 50 mk-

C E N A  P O J E D Y N C Z E J  K S I Ą Ż E C Z K I  5 0  F E N .
t e  

♦
♦

    _ _ _ _ _  _
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G. GEBETHNER i Sp.
W Krakowie prenumerować i nabywać można w księgarniach:

S. A. KRZYŻANOWSKI. O. E. FRIED LEiN .
4 i8 7  1 2
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O s e  *;  
intehg.M itna, w ńieJiiUn v.-ieku, z 
ukończonym  kursein m leczarskim  
I i  ehlubaem i św iadectw am i, po­
szukuje posady do zarządu w e jw o -  
r*( lub -.ięksseu* gospodarstw ie. 
Z g fo iz e a la  przyj e u fo : F . W oig e  
Urz. kol. w D ębicy  4 J 1

Forieplaa
dołsrej murki, w  c m i*  iiOOO K, z a r .z  
do a p [-  dani] O glądać m oin a  co* 
dsieem *, m ed-.y ir 8 —4 po pot., 
ul. Topuiow u 42, !1  p. 1280

3 k
fachów  a ir założeni* fabryki i w  
roba p*» y Zgłoszen ia  po l B , 2 5 0 .  
y r lr j t o o t e  A d w ia . „N . R eform y".

43J\> 1 Ił

Eia firm postejtstysi 
kiłjenteit koćisra

Bajiepsicm miejsc im egfc.-eA ju t  
dwutygodnik 

MF rZ eg lł| tf I s B iw c j " .
O g łoszeu la  p rzy jm u ję  w asystk c  
Mura sgłusz-ń. * d f2 8  1 u

lll-p. kamienica
9rax dom ć s  przthddowy, »
W tfcofą w K iaisow ie, do sprzedaniu. 
P ośredn ictw o ni*dop j calu*. Z T a - 
•eeuis pod , 0 . “  du B iura o * ł » . c u  
F  S t .tte ra  K raków , ul. U rodziła 13. 

4315

Stla juwywftj
S pow odu w /ja r d u  zarae do aprse- 
4 i s  t  tS ia ó«iu ość: Kcier, G robie 
I. 7 , 1 p ięt ro, odoyuy, od ęo-Jt. 1— 3 
p* południu. 4333

JedNn z największych kon* 
kumów krakowskich poszuku­je solidnego
Ma«rcy mięsa.
Zgłoszenia list. pod 
przyjmuje Adm inlnr icya „No­wej Befo»jfiy“i 43A i a

Absoiwsrt gimnezydlny
rutynow any korepetytor, poszuauje 
Sekcyj na w si, n e jch ęta ie j w e  dw o­
rze. Zprdoszieaia listow ne * podaniem  
w aru n k ów , u y  mu u A d m in istrac ja  
„N ow ej K efc im r*  pod 

4330 1 O

Siata tez 4 Nku
praw, rutynow any korepetytor z 
pieiws/.arzędnem i polecen iam i po- 
> v jk s  j  lekoy j z k las 1 — 5 gim n. 
w łącznie. Zgłuszenia listow ne pod 
„Ziiennmidzowany" do Biura J . Hop 
ca«a i S a lo n o n o w ij w K rakow ie. 

4338 1 2

Do wynajęcia
lokal w suterenach, nadający się 
ar w„T3 't a t  pralnię lu t składy 
tndrf 4 m ag atyn y  nu i arterse. Ul. 
W a g a  3n. W iadom ość: nl. Karine- 
lioka 36, parter. 4 3*0  1 3

oo s p r z e n
w I n .  Y Krakowa, je J n -i ię t r o w i 
naroitiM Jt ® u u ;  i. Wiadome S« 
m k a n ce la rji adw . D ra 11: J u rcz jń - 
sk iego w  K iakow ia , ul. Szczepań­
ska 1. 11, m iędzy godz. 3 a 6  po 
p d u d n id . 4312 1  3

Siyfcołhd im w i
< d r ig  eg *  roku. bardzo dobrzu po- 
le-T»na, za jęta  d otyeticias w  jednej 
z p ierw szorzędnych aptek we Ewo 
w ie, coszukuja  p su rty  w  r.aoho 
dniej G a lic ji .  YVa » .ik , p izystępne. 
Z g ło ś .en ia  : grzeozności przjjaau je  
apteka ę . J ”.hra, Kraków, róg u h  y 
Szcrapausaiej i S ław kow sk ie j.

4114 3 3

Ksig&as&ia i skład mi
0. Gebethnera i Sp6łttl &) M îe

poleca n o v 'C ś c f :

'■ a S l ą t S i l  koron

Askenssy St GdSuSk a. Fol-
. u a   ...................  19*80

C h ojn ow sk i P . S s l l l i t l  ,po-
wi ś ć ) .......................................2 1 6 0

F oersłer Fr. Pi w y cta O W u d iu
u b jw a iS in U u m  . . . .  18'—  

Junosza K Moiiokogi . 12-— 
Makuszyński K. SloÓCe w

n. ro la  ...............2 >■ -—
1‘erzyusal W . T ryu m fa tor

(pow ieść)  ................... 1 1 7 0
— U c z n ia k i  (oowluść) . . 3 0 * — 

A dcauski M. B e a t r y c z e  po-
v ie ś ć )   ................................. UF—

W leroieński U .A ls t s t ia S s im -  
ib a  i Podlasie 10-so

R 'ierzniński.M . W i o s a l  i v -  
d ó t e  ...................................... lc * —

llW to w n a  B. W O M o k ith
p o w ie ś ć ......................................2 0 - —

BTJTYs
C liojecki I . N> .cfc l y j a  P.13- 

podlegla łleuro^tona
Folska, ru r, r s z ...................

Starózow sk: l . O  P o i i k t ,  
P o l s U o  i Dek lam a oj a U h  
a 'mw z iortepianem , lab
sam f o r t e p ia n ........................

—  B z y . D eldaiaoayn InH 
śpiew  i  fort. lo b  sam f o t  .
t e p i a u ......................................

W illia m s H. C h o ć  d a l o i .o  
jest dts Tipperarz, an­
g ie lska, Zi.łuiorska piosenka 

fciars^Hanka, hy na G *n- 
cusk i do śpiewu z fórt, 6-—  
na sam fortepian . . . .  

695 eavc the mag, Ujma
i;ng elsk i  ...................

SSersia reale, by mu w łoski 
LaB<*ai)A3ed3Uie- h y m a b eU  

gljski.................................

koron

6-—

8*—

6*-

6 —

4 '4 -

W a l n e  l e t i r a u l e
Członków

SMrzyszenls Samopomory Doraźnej
odhęd/iio się w nTedziolę < J i t  4  T a ją  o. i*. M »y nlićy 
Sinoleftakiej f9  w lokalu stowarzyszania Kuprów o godźinie 
2’ / t a w razie bruku kompletu, o H1', tego samego óuia

t  p ń r z ą d k f«M  oh ra tf:
1) Oi)c5.ytauie protokołu z oslatuiego Walnego 'żebrana; 
s) Sprawo/.Janie Zarzadii;
n)  ̂ Komisji te wizyjnej, 4308
4; W ybór uzupełniający 6 członków zarządu; 
f>) Uchwalenie wysokości wkładek na 1919 tok.

1 . K , Sterslri, t e a c le j  SzdM G % is7> Łsfłn  S c h u le r , 
Jtesol S ieM «n t6 W 3 L i<

Osobne zaproszenia nie będą wysyłane.

0 i  śsstsj* dc^ya$2ŁamBsa&Ł- -

^ C s ią ś k i  d l e  d £ i © c i
łitC C W  sj.ó v !>■••; * u i s & r koron

A r k a  f ( 8 «t3 n . . . . . . . .  .................................4 1 0
M o ; E K f i ą t a a ,  napisał* Ja d w ig *  * łi<yi,ŁO«vi........................ 3*311
Psa TwarAowsKi, r s p i js ł  E. łtydet  ............................... 17 3.)
Świat &aie’ i . . . .  , .  . . 4 10
S r .a z ą iliW iy  t r ó l a w l u z ,  lu p isa ła  Jadw iga  t  Ł obzow a . 2*20 
'Z to to  c i c t ,  uapizała Judwi^s t  Ł iJ z o w s  ‘ ...........................   ,1 7 0

; Ce.\y poda,»e wras z dodatkiem drozyżui*nyui i pian- 
uy«k>. Upraszt się o nadsyłunu ceny wrsz z zamówieni oj.

&rskówf Fyuak L. 17. 4033 L 3

4*—

Do cep powyźszyth dolicza się 10*'» dodatku drożyintanogo'
4254 1 3

U i s s & r i k  t a r y f o w y
katolik może być inwalioa, siła samodzielna, znajdzie po­
sadę w biurze spedycyjneni v/iększego przedsiębiorstwa

fabrycznego.
Wymagane; dokładna znajomość regulaminu rucha, języka 
polskiego i niemieckiego. Zgłoszenia pod „Taryfawiec 400  
przyjmuje Adm. „Nowej lłe fo n n /“ . 4213 2 2

Plam* poiwięcons 
sprawie

kojarzenia n&atieóstw

lO P T S S t^
ł:«d ak cy a  i au m in istiaoya 

im ń s r , Rynek g*. l i ,
N um er pojm lync*}- 1  K 20 b

Du 1 numeru, rW ry  w y i j n e  
l -p o  m aja  b . r., p r o m u je m y  
oitłasnea.a m atrym onielue bez 
ptataie. 4300 1 S

Kupie liroyusrye
n l prawo koncesji. Zgłoszę 
dft pod 4211 przyjmoje Ad- 

j»inistracóTa „N, IiefornivB. 
4211 1 3

Fja ir£ g ijf!a
aa  wieś kuohEPJua dobrze 
gotująca, z ładn°mi świade- 
atwaiCr i panaa służąca, dobrze 
polecona, umiejąca s łtć , na­
prawiać, obznajumiona * go- 
łpodarstwem domowem. Zgło­
szenia nieuwzględnione zosta­
ją ber odpowiedzi. Wwfkowj 
;ka, Strzyżów, n/Wisiokiem.

* i  i u

Dom parterowy
i ogrodem  owoi owym  i jari.yuo 
rym , K ra tó w , d i  e ln ica  X V  (N owa 
V iei) zaraz <ie (p rreJ : ia. B .iżaza 
rladom ość: c u » 'e r a ia  S ierinonta*- 
ictsgo KraŁ-.w, u!. Bracka.

4135 3 i

T ę p c i e  s z c z u t y  & t n y a z y !
KAPS1* jedyny radykalny i wypróbowany środek tępi bezwzględnie

szczury i myszy*
I A  A C  ** w zgU d a  na sw e w ybitne w łasności i uznanie w iein p ow ag  naukowy :h . znularł 
I w l n w  w  saerekie -aRtosowanie w  kcżdein  g o s p u d a r s t u i r  3«i i ł o u  - u ,  a u d l a ,  J U a e -  
i n y i l e ,  l e A a U t w i e ,  O f l r o i d n l c t u i e ,  s i k t a d & c b  i y w n o - . c i o \ v > c i i  I i . d .  Ż ą d a ć  

„  a p t e k a c h  f  i v  s k ł a d a c h  n p t e c / u y c h .  4017 2 4
Jon era in r zastęoca  na G alicre

J a k 6 b  u r y K m a n
Ł ó d z ,  u l .  2 a c h o d n i a <  3* 4 3 .

-   ------------------------ 7—   • — —  1 ' r ~ ~

js u  tisti«32Sy m s s s y a y  4c  g t e s ia
różnych systemów, aparaty do powielau u, oraz pr/.ybory do maszyn, prawdziwe 
amerykańskie radyrki (gumy) do maszyn do pisania, wstążki amerykańskie i kalki

Seny Dćia snMtrfcacłiiel Specyalny wystał r ephracyjny.
|  Wszelkie reperacje maszyn pisarskich wykonuje w najkrótszym czasie, starannie

i p o  n i s k i c h  c e n a c h  * i(&  3 6

k U D O L F  & O W A &
Kt'aków, ul. G rodzka 1. 44. — Tel 35-41*

Krakowski zakład witrażów, 
oszkleń i  mozaiki

ia KrbKtedle, Moja Krssidskieso 11
Wykonuje -r>d najskiomitiejjzyęR o 
szkleń do najDogats/yoh witrażów.

T e l e f o n  137 . 43ijl

P o r a d n i a
OrdinatorluM rsznuldslcitiiu"

s r a Kpkl«&!eza, ifilina-spKWłii
w  E r a k o w ie , ul. liaioregu 20. ssą 13 o

E t t iw & a d r a n v

biegły ker- ąpuudi nt po!8ke niuóiiocB.i, * B Łsisłą praktyki łfcgfaniczuł 
l krajow ą, ,d  luy erganixat«r, oficer zapas., p osiad a jąc?  diu^oletuit 
św iadectw a i polecenia pierwszor»tdn\*ch drm, passo kuj* odpowiediiie.i 
p o .a d r, Zg łoszen ia  pod IW. P . ł l ,  prsTjainje A dm inhtt „N . K eforT  ■■ “

4337 1 3

k ! S « i h  ó f t t iw . i  k  J

itanlukwBa *an i |
i ś g a s y n  i a s i r u u i s n i ó w  i r h a i ^ i * ®  n s a k 9 « : $  jb 

Kraków nl, dl« wŁsSirsaa L S. |
f i l i a  H ;& ćk  g l. 7 — S,

Polecają:

fNiiTRÛ ENTY CHiftURGICẐ IE
• I P A I l A i T  P i n 4287

koHreyhe URzaszEiiifl mm, szpitali i t & |
C e n y  k o n k u r e n c y j n e ,  C b s l a f i  l a  f h o t a .  ^

l a ^ k f i s t w o  m o t o r ó w .
Pierw-szorzędua wiedeńska fabryka motorów pDszuKUie do sprzedaży 
swych wyrobów (silników spalinowych wszelkiego rodzaju i wielkości)

.-dolnego, zwinnego zastępcy
n a  K r a k ó w  i  G a l i c j ę  z a c h o d n i ą ,  m a j ą c e g o  d o b r e  S t o s u n k i  ż ' k o l a m i  

r o l n i c z e m i  1  p r z e m y s ł o w e m i .  Z g ł o s z e n i a  p o d  „ W .  E . 1 0 7 3 4 “  p r z y j . u u j e  

B n d o l l  M e s s e ,  W i e d e ń  I . ,  S ^ i l e r s t S U e  2 .  z t s o

Niuie.i»ić’n mam zuszczyL donieść P, T. PułdioBgo *ci, 
że po kilkuuastn latach pracy tak w kraju, ...akoteż /.»

łgratffoą nałożyłem pracownię lapicersko-dekoracyjną.
Poflfojmnję się robót od najwjrVwintniojszych do naj 

, . . .  bardziej skromnych. Wyi nliiara meble nowe i przerabiam
;l ż y c i u  p ł c i o w e g o  ifięlczy>.;i i kobiet (wyjn.v^y ,horob> star0. Wyrabiam story do okitn i aaprawiam. żaluzjo.
cjbic 1 choroby koo-ece), jaketez roznurctine irnkroby s u k -  , • • , , , , o  • , , , , .’  Tapetuję 1 ktadę linoleum. Szczególnie ńokłaime 1 artj

stycznie wykonywam meble stylowe i klubowe. Meble shiro-
|żytue przorabiain, bacząc na ryrunek wymagany przy me
blach artystycznych Na prow incję wysyłam Każdego czasu
ckwaMfikowanych robotników. Ceny bardzo przystępna
Zawiadomić kartką pocztowy. 4;»7

l(i-7.T. re SIH.111 r/iska n W y ch  spostriK isu  klia .czuyi b. (le-iagogicznycb, 
autropoiogicE nj-fb , psychologicJm ycU i Ln»y«H — wy.gl. prsy pomocy 
psychoanalizy i  innych  sposobów  badan-a i('źaoroiino p r z y  p a  
d i  o S c  
wenery
t r z n e :  ptncuo, sercowe, neurastenię, histeryę, b łędnicę, otyłość i t, p,, 
stoiące v  setifym  zw iązku r. c z y n  n e m  życiem  p lciow cm . I ocsc- 

i. 5 jest okresowetn; l u ź n y c h  p o r a d  n i e  u d z i e l a  s i ę .

S jFmA i Ó I  l M W i #
pomanic aadzwyetaj urBżitej dii«d4)as codkieu*
u e g o  ż y c ia  u i ło b it  i V cen!’* —  poznan e p o o -  
s ta w y  łfC n jijtD ću O  n s ś is ń s is i& g o  pożycia — i mnó­
stwo io u y c h  podobnycb, o b e c n ie  nadzwyczaj ważnych, 
korzyści —  Kryska każda osoba, która przostudyuje cykl 
prac D-ra E. K il nie*A»0£~, lekarza życia płciowego, 
pj t. „ L u ż u e  o s n o w y  z e 8 t u d y ó w  n a d  ż y c i e m  

p ł c i o w e  m“.
Cdłoś' .* 6 cin prac, będąca j u i  11 a w y  o z e r  p a n i  u,  kęsztuje 
32 bor. Do  nabyciu u a n t . r a :  Sraućw, Ul. batorngo
Zamówienia z» raticzlią uwzględnia,nemi u i (- bod...

Polecając się względom P, T  Publiczności
kreślę śię z wysokiem pwPłiżaniew 

fraactsceh ^eślySBB, Czarno wiejska 23.

r.iaje 

890" 13 a ’

S T Ł R H A

I  K U L T Y W A T O R Y
oryginalne Ventzkiego

PARNIKI

W a ż n e  d la .  k u p c ó w !
W tS a a B B  najlepsza polska farba do materii, piólna. iedwabKi i t. d.

w ró/-nyc!i kolorach, w y r o b u  J .  W I .  S a e u lfH  i  S p .
W y s t r z e g a ć  s i ę  f a l s y f i k a t ó w .

Jeneralny zastępca na Galicyę

*3*
J L i ó d ź ,  u l .  Z a c h o d n i a  i .  4 X s  4018 2

ZdklM ntniktiuiyl tiycliomzy alu M tz ą t
Wiedeń, I., W enfortorgasse 12.

] .erwszurzędiij peusiouat dU dsiewcząt, Sskofa naupołniająca; 
f*zknła ludowa Lyreupi publiczne Świadectwa są w* no na równi 
1 pniDtwoyeini. Osobliwe ksztaltenic w mczyie i w obcvch jęr.r 
hach. Drzygotowauia do egzaminu i.ańetw-owego z muzyki. PiVw- 

bzersedne polecania.
Holc założenia lip &. 1 'rojpekty  u* żądani*.

Telefon n-ię.lsymia^U-wy 23827. 494-J
WjTforire, obfito żywienie zapewnione. B

scsacsm im  11111 wibi.ai«wim.|g » amswŁpMn'nwus■' ihsiiwhiuimi ussm — Tl

, Aparat do prażenia gorącem powietrzem
na 100 kg .napełnienia, nadający się dó prażenia fig, c.yko- 
rvi, żołędzi, wraz z dmuchawką i sitem chłodzącem, oraz

S Z A R P A C Z  1
wyrób GSasera o sprawność* do j .000 kg *.a dzón, w bar­
dzo dobiym sianie, do sprzed cno a. —  F*. W im K ifr, W is -  
d eń  S e ce isś te e rg . 4*?. . 366i

cynkowana 4190 2 2

poleca do natychmiastowej do.it iwy

PotsKte TOtitffiM Hoilta T. a.
a mmte. ui. Słodkowska 4.

NAJSIT.NIE.TSZK

t fd u M  i  m ig re n a
Hfftaią n ifyr,Urn?ast po taiycła proszku

KomalskiBiy
Wyrób lab. farm. „^ 3 . Eowals^i'^ War*4iat!/a

t? cac w antekacb. i bi,Jadach aptecznych.
r;,*0.v-i,.v jnkł-».ł w burtowy a* skład o iritocmym w Wwfjwawh 

M. Goidtiefig 1 A. Sdk-cki. ul. Senatur.sba i. <!, 3680 6 0

@ iraKaau (ilttttSANI 3c B teL L. ftf- hzęAi-Ą  d n ik a ra l Ii. S .  Górbkk


